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Chodzi o system

J
A też w sprawie reformy szkol­
nej, ale nie — jak większość dys­
kutantów — od strony treści, lecz 
od strony formy. To znaczy, że 
pragnę zatrzymać się nad fórma- 
mi i metodami nauczania i wy­
chowania.

Wiadomo, że ustawa, w oparciu o któ­
rą podejmujemy nasze reformatorskie za­
biegi, nazywa się „ustawą o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania”. Wielu lu­
dzi uprości sobie ten problem do posu­
nięć administracyjnych, a więc w zasa­
dzie do trzech rzeczy: przedłużenia szko­
ły podstawowej o ósmą klasę, zmiany pla­
nu nauczania i modyfikacji programów. 
Pokrzyczymy sobie, co kto woli, minister 
wyda odpowiednie dokumenty i gotowe.

To nie wyczerpuje zagadnień, składa­
jących się na system dydaktyczno-wycho­
wawczy. Nasze poczynania reformatorskie 
powinniśmy jak najbardziej wykorzystać 
dla stworzenia nareszcie systemu wycho­
wania socjalistycznego w pełnym zna­
czeniu tych słów, nie zawężając treści 
tego pojęcia do cyklu administracyjnych 
dyktand.

Boję się. że my — Polacy — szermierze 
spraw wielkich — ograniczymy całą ba­
talię do spraw rzucających się w oczy: 
do planu nauczania i programów, że bę­
dziemy wojowali o każdą godzinę śpiewu 
i wychowania fizycznego, na których po­
tem będziemy dorabiali matematykę; bę­
dziemy rozdzierali szaty nad uszczknię­
ciem godziny języka polskiego i przemil­
czeniem Klemensa Janickiego w progra­
mie (to taki mój symbol); że ułożymy 
jeszcze nowy tygodniowy rozkład lekcji 
i popatrzymy, jak inspektor szkolny or­
ganizuje .sieć ośmioklasówek. Potem weź- 
miemy się do tej naszej sakramentalnej 
realizacji nowych programów nauczania — 
a szkoła będzie taka, jak była: stara,

(Dokończenie na str. 4)

Deklaracja „nie papierkowa”

W
 SIERPNIU 1960 r. podpisana 

została deklaracja o współ­
pracy między Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego, 
Związkiem Młodzieży Socja­
listycznej i Związkiem Mło­

dzieży Wiejskiej.
Co spowodowało, że zrodziła się wów­

czas ta inicjatywa? Odpowiedź jest pro­
sta. Wobec ogromu pracy, jaką ma do 
spełnienia szkoła, nie może ona pozostać 
osamotniona, musi szukać sojuszników 
-— sojusznikiem zaś najbliższym, najbar­
dziej predestynowanym do przyjścia z 
konkretną pomocą, jest sprawnie dzia­
łająca organizacja młodzieżowa. Korzyść 
zresztą tej współpracy jest obustronna. 
W równej bowiem mierze i my potrzebni 
jesteśmy młodzieży, gdyż ZMS czy ZMW 
niewiele zdołałyby dokonać, gdyby dla 
swej działalności nie znalazły pełnego 
poparcia ze strony nauczycielstwa, gdyby 
pracowały w oderwaniu od szkoły.

Wiele jest dziedzin życia, w których 
nauczyciel spotyka się z działaczem mło­
dzieżowym i wiele istnieje możliwości 
dla wspólnej pracy i wspólnego oddzia­
ływania.

Terenem, na którym, spotykamy się 
każdego dnia i gdzie każdego dnia po­
trzebujemy wzajemnej pomocy, jest 
przede wszystkim, szkoła. Tam też szcze­
gólnego znaczenia nabiera kwestia uzgo­
dnienia kierunków oddziaływania, po­
dział kompetencji i funkcji. Chodzi bo­
wiem o to, żeby nie dublować się w pra­
cy, nie działać chaotycznie i na własną 
rękę.

Organizacja młodzieżowa powinna 
wkraczać tam, gdzie nie sięga już nau­
czyciel. Jej zadaniem jest zorganizowa­
nie czasu wolnego ucznia w sposób 
atrakcyjny, a jednocześnie sensowny i 
pożyteczny. Jej rolą jest przenoszenie na 
teren szkoły różnych form działalności 
społecznej, rozmaitych inicjatyw podej­
mowanych przez państwo. Ona powinna 
na swym odcinku pracy współdziałać z 
nauczycielem w kształtowaniu u mło­
dzieży poczucia karności, porządku, we­
wnętrznej dyscypliny, szacunku dla star­
szych. Ona wreszcie poprzez różne, od­
mienne od szkolnych, formy pomaga w 
urabianiu ideowo-politycznego oblicza 
młodego pokolenia.

Działalność wychowawcza nie wyczer­
puje wszystkich możliwości związków 
młodzieżowych w zakresie niesienia po­
mocy szkole. Mają one również szero­
kie pole do pracy, jeśli chodzi o zaopa­
trywanie warsztatów szkolnych, zbiórkę 
na SFBS, organizację obozów wypoczyn­
kowych dla młodzieży, wycieczek, kur­
sów, kółek zainteresowań itp.

Również i w pozaszkolnej pracy nau­
czyciela najbliższym jego sojusznikiem 
stać się może, i powinien, działacz mło­
dzieżowy. Któż bowiem lepiej zrozumie 
potrzebę założenia kółka rolniczego, 
otwarcia klubu wiejskiego, zorganizowa­
nia teatru amatorskiego czy sprawnie 
działającej świetlicy, jeśli nie dziewczy­
na lub chłopak — członek ZMW — po­
chodzący z danej wsi. Pracując wspólnym 
frontem, w pełnym wzajemnym zrozu­
mieniu, można dokonać bardzo wiele, 
można przeobrazić gruntownie oblicze 
środowiska wiejskiego, zrobić ze szkoły 
ośrodek promieniujący kulturą na całe 
otoczenie.

Ale nie na tym kończy się zakres

„KWIATY ZIMY"
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Wychowanie społeczne 
a praca wychowawcy klasowego

W
 PROJEKCIE planu i zakresu 

materiału nauczania 8-klaso- 
wej szkoły podstawowej 
słusznie stwierdzono, że pro­
ponowany nowy przedmiot 
„wychowanie społeczne” jest 

jednym z elementów całego oddziaływa­
nia wychowawczego szkoły. W dotychcza. 
sowej szkole podstawowej wychowanie 
społeczne (a raczej moralno-społeczne, 
gdyż w praktyce wychowanie moralne 
i społeczne występuje zawsze w ścisłym 
związku ze sobą) realizuje się na lekcjach 
wszystkich przedmiotów; w toku życia 
dzieci w szkole i poza szkołą, a więc przy 
różnego rodzaju zajęciach pozalekcyjnych, 
pracy w organizacjach, udziale dzieci 
w uroczystościach organizowanych w 
szkole i poza nią, pracach społecznie 
użytecznych. Do tego też należy zaliczyć 
oddziaływanie kolegów i grup koleżeń­
skich, rodziny, prasy, radia, telewizji, 
teatru, filmu, lektury itd.; na specjal­
nych godzinach, które dotychczas nazy­
wały się godzinami wychowawczymi.

Na, podstawie obserwacji pracy szkół 
trzeba stwierdzić, że wychowanie spo­
łeczne (w takim sensie jak je rozumie 
profesor Suchodolski w artykule ..O no­
woczesną koncepcję 8-letniej szkoły pod­
stawowej — treść i zakres wykształcenia 
społecznego „Glos Naucz.” nr 12/61) w 
nauczaniu wszystkich przedmiotów oraz 
w toku życia uczniów odbywało się nie­
systematycznie. fragmentarycznie, od spo. 
sobności do sposobności, bez jakiejś na­
czelnej myśli przewodniej. W efekcie te­
go uczniowie kończyli szkołę nie znając 
wielu podstawowych norm współżycia 
społecznego, nic orientując się w elemen­
tarnej problematyce społecznej.

Były wprawdzie próby systematyzacji

współpracy. Sprawy dotychczas porusza­
ne dotyczyły bowiem tylko jednej strony 
zagadnienia, zespołu problemów, które 
nazwać by można „szkoła a organizacja 
młodzieżowa”.

ISTNIEJE jednak i druga równie wa­
żna platforma, na której Związek 
nasz spotyka się z ZMS czy ZMW. 

Chodzi tu o młcdych nauczycieli, człon­
ków ZNP. A jest ich rzesza niemała. (Np. 
w samym tylko woj. poznańskim młodzi 
nauczyciele stanowią 75% kadry peda­
gogicznej). Jak wykazało doświadczenie 
wielu województw, młodzież nauczyciel­
ska rozpoczynająca pracę w odległych 
nieraz wsiach, a nawet i ta z miasteczek 
powiatowych, traci jakoś kontakt z or­
ganizacją młodzieżową, a jednocześnie 
nie umie (a może nie ma odwagi) włą­
czyć się czynnie do pracy Związku.

Jakże często się zdarza, że młodzi — 
wyrwani z tętniącego życiem środowi­
ska kolegów i koleżanek, przetraspono- 
wani na obcy sobie grunt — nie znajdu­
ją z otoczeniem wspólnego języka. Starsi 
koledzy-nauezyciele wydają im się nie­
dostępni. rodzice zaś uczniów oraz miej­
scowa młodzież — obcy i niezrozumiali. 
Wynik: poczucie osamotnienia i utrwala­
jące się przekonanie, że zdani są wyłącz­
nie na własne — niezbyt jeszcze wielkie 
— siły. Jeśli do tego dołączy się rozgo­
ryczenie wywołane pierwszymi niepowo­
dzeniami w pracy — uczucie bezradności 
i bezwartościowości może przerodzić się 
w trwały kompleks. To bardzo trudny 
okres w życiu młodego nauczyciela i 
trzeba go możliwie ułatwić.

Otoczenie tej młodzieży opieką, udzie­
lenie jej pomocy w dalszej nauce i pra­
cy zawodowej (do której tak słabo przy­
gotowują zakłady kształcenia nauczycie­
li), a wreszcie ułatwianie nawiązania 
kontaktów towarzyskich i stworzenie 
warunków umożliwiających, choćby spo­
radyczne, korzystanie z rozrywek kultu­
ralnych — oto zadania tak dla organiza­
cji zawodowej, jak i dla związków mło­
dzieżowych. Efektywna zaś realizacja 
tych zadań uwarunkowana jest, podobnie 
jak w zakresie zadań szkoły, ścisłym 
współdziałaniem zainteresowanych orga­
nizacji.

Półtora roku minęło od podpisania de­
klaracji o współpracy i dziś już śmiało 
powiedzieć możemy, że nie była to de­
klaracja papierkowa, zbiór oświadczeń 
bez pokrycia. Trudno wymienić wszy­
stkie nagromadzone przez ten okres po­
zytywy — nie sposób bowiem omówić ty­
siąca drobnych i większych spraw roz­
wiązanych pomyślnie dzięki zgodnemu 
postępowaniu nauczycieli i działaczy 
młodzieżowych.

Istnieje jednak b. poważny dorobek, 
którego nie można pominąć. Wystarczy 
tu przypomnieć o ufundowanej w roku 
ubiegłym przez ZMW szkole w Kowale­
wie (woj. poznańskie) czy o szkole, którą 
dla dzieci z Zielonej Góry buduje ZMS, 
czy wreszcie o doskonale zorganizowa­
nym przez ZMW obozie wakacyjnym dla 
młodych nauczycieli.

OBECNIE „na konto” ZMS wpisać 
możemy jeszcze jedną piątkę z plu­
sem. Należy się ona poznańskiemu 

Komitetowi Wojewódzkiemu za zorgani­
zowany wespół z miejscowym Zarządem 
Okręgu ZNP (do którego odnoszą się te

Józef Galant 
pracy wychowawczej dokonywane przez 
niektórych wychowawców klas na godzi­
nach wychowawczych. Przykładem takich 
prób było realizowanie przez niektóre 
szkoły „programu wychowania” ogłoszo­
nego przez prof. W. Szczerbę w książce 
„O wychowaniu przez pracę” (Warszawa 
PZWS 1961). Jednak były to tylko spora­
dyczne próby. Na ogół na godzinach wy­
chowawczych zajmowano się przeważnie 
sprawami porządkowymi, organizacyjny­
mi w życiu osobistym i społecznym”.

Słuszną .jest rzeczą, że wprowadza się 
przedmiot wychowanie społeczne. Ucznio­
wie bowiem w sposób usystematyzowany 
poznają podstawową problematykę spo­
łeczną oraz podstawowe normy moral­
ności socjalistycznej na tle sytuacji i za­
dań społecznych. Prócz tego na lekcjach 
tego przedmiotu powinno się dokonać sy­
stematyzacji i uporządkowania tych 
wszystkich wiadomości i pojęć z dziedzi­
ny etyki i życia społecznego, które do­
cierają do ucznia w różnym oświetleniu 
na lekcjach pozostałych przedmiotów i w 
toku różnych zajęć poza lekcjami w szko­
le, w domu, w środowisku.

Powstaje jednak obawa, czy nowy 
przedmiot nie stanie się jeszcze jednym 
elementem werbalnego wychowania, 
oderwanym od życia społecznego. Bardzo 
trudno będzie na lekcjach tego przed­
miotu realizować zadanie sformułowane 
w projekcie programu wychowania spo­
łecznego: „...zaznajomić z podstawowymi 
normami moralności socjalistycznej i 
wdrażać do postępowania zgodnie z ni­
mi w życiu osobistym i społecznym”.

Aby zrealizować to zadanie, nauczyciel 
tego przedmiotu nie może tylko werbal­
nie zaznajamiać uczniów z życiem spo-

same słowa uznania) kurs dla młodych 
nauczycieli, działaczy ZMS. Kurs ten 
trwający od 28. XII do 5.1 można chyba 
zaliczyć do tych wzorowo zorganizowa­
nych. Pomijając już nawet sprawy czy­
sto „techniczne”, jak dobre warunki 
mieszkaniowe i wyżywieniowe — młodzi 
pokazali, jak powinno układać się pro­
gram kursu w okresie urlopu, by przy 
pełnym wykorzystaniu bogatych mate­
riałów treściowych umożliwić uczestni­
kom i przyjemny wypoczynek, i rozryw­
kę taką, jak teatr, opera, a nawet wie­
czorek taneczny.

Kurs poznański miał na celu przede 
wszystkim zaznajomienie młodzieży nau­
czycielskiej z historią, tradycjami i 
strukturą ZNP, obecną rolą Związku i 
jego zadaniami, wynikającymi ze zbliża­
jącej się reformy szkolnej. Poza proble­
matyką związkową uczestnicy zapoznali 
się z zagadnieniami pracy społeczno-o- 
światowej w środowisku.

Ów pierwszy kurs tego rodzaju trak­
towany był w założeniu jako ekspery­
ment. Już po kilku dniach okazało się 
jednak, że jest to próba ze wszech miar 
udana i kwalifikująca się do powtórze­
nia w większym zespole i w ciągu dłuż­
szego okresu czasu. Myślę, że podobne 
kursy miałyby równe powodzenie na te­
renie wszystkich województw.

Nie o to zresztą chodzi, aby przejmo­
wać gotowe wzory, lecz o to. aby wszę­
dzie, w każdym województwie deklaracja 
o współpracy naszego Związku z organi­
zacjami młodzieżowymi przybierała tak 
realne formy i wyzwalała tak wiele ceń- 
nej inicjatywy, jak to ma miejsce na te­
renie poznańskiego.

KRYSTYNA ROGALSKA

5'

W 43 rocznicę Powstania Wielkopolskiego nastąpiło w Poznaniu otwarcie drugiej 
w tym mieście Szkoły Tysiąclecia przy ul. Artyleryjskiej. Inwestorem pięknego 
15-izbowego budynku jest miejscowe społeczeństwo, a wykonawcą — Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4. Projekt szkoły jest dziełem.ińż. arch. Henryka 
Jarosza z „Miastoprojektu”. Szkoła otrzymała imię Powstańców Wielkopolskich, 
podobnie jak i ulica, przy której ją wzniesiono. W czasie uroczystości otwarcia 
szkoły (27.XII 1961) Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 przekazało list 
gwarancyjny, mówiący o trzyletniej opiece nad budynkiem i o przeprowadzeniu 
wszelkich remontów na koszt przedsiębiorstwa. Na zdjęciu: widok ogólny nowej 

szkoły, (m)
lot. K. Przychodikl

łecznym, ale musi organizować kontak­
ty ze społeczeństwem, wykorzystywać 
różne sytuacje społeczne, w jakich znaj­
dą się uczniowie w życiu i w trakcie 
swych zajęć. W tym celu powinien bliżej 
poznać życie dzieci, nawiązać kontakt z 
organizacjami uczniów, z domem rodzi­
cielskim, organizować prace społecznie 
użyteczne itd. Wówczas nie będzie to 
tylko zaznajamianie uczniów, ale wdra­
żanie, aktywizacja, angażowanie.

Ale przecież to wszystko ma też robić 
wychowawca klasy! Nasuwa się więc py­
tanie: jaki ma być stosunek nauczyciela 
wychowania społecznego do wychowawcy 
klasy? Czy nie będzie dublowania i prze­
szkadzania sobie nawzajem?

Odpowiedź nie jest prosta.
Widzę takie wyjście: nowy przedmiot 

przydzielić wychowawcy klasy. Powie­
rzenie jednemu nauczycielowi wycho­
wawstwa klasy i przedmiotu „wychowa­
nie społeczne” będzie korzystne z kilku 
względów: pozwoli dobrze skorelować 
pracę wychowawczą na lekcjach tego 
przedmiotu z całokształtem pracy wy­
chowawcy klasy, unikać dublowania i nie­
porozumień między nauczycielem wycho­
wania a wychowawcą klasy oraz unikać 
zwerbalizowania lekcji wychowania spo­
łecznego.

Jeżeli przedmiot ten I wychowawstwo 
klasy mają być w rękach jednego nau­
czyciela, to znowu zachodzi pytanie: czy 
jest celowe wprowadzenie tego przedmio­
tu. czy nie lepiej pozostać przy godzi­
nach wychowawczych, a ustalić tylko 
obowiązujący ramowy ich program?

Wydaje mi się celowe wprowadzenie 
odrębnego przedmiotu ze względów, o 
których była mowa wyżej i dlatego rów­
nież, że wychowawca klasy nie zdążył­
by w czasie jednej godziny tygodniowo 
realizować programu wychowania- spo­
łecznego i załatwiać wszystkich spraw 
swej klasy. Uważam więc, że obok lekcji 
wychowania społecznego należy utrzymać 
godziny wychowraw’cze. Trudna 1 skom­
plikowana praca wychowawcy klasy wy­
maga, aby przynajmniej raz w tygodniu 
zebrał uczniów w celu omówienia I re­
gulowania pracy samorządu, realizacji 
zbiorowych i indywidualnych zadań, za­
łatwiania spraw bieżących itp. Jeżeli 
jednak ze względów organizacyjnych czy 
oszczędnościowych nie jest możliwe po­
zostawienie godziny wychowawczej, to 
przynajmniej powinno się zapewnić wy­
chowawcom prawo i czas dla organiza­
cji zebrań z uczniami (nazwa zebranie 
uczniowskie byłaby lepsza niż godziny 
wychowawcze) i zapewnić lepsze niż do­
tychczas wynagrodzenie.

Na koniec obciąłbym poprzeć słuszną 
myśl zawartą w art. Bronisława Chrzana 
„Oszczędzać, ale nie skąpić” („Głos 
Naucz.” nr 52—53/61), który proponuje 
wprowadzenie w klasach VII i VIII no­
wego przedmiotu „poradnictwo zawodo­
we”. Z poradnictwem zawodowym jest 
podobnie jak z wychowaniem społecz­
nym. Odbywa się niekiedy, ale spora­
dycznie. Wielu nauczycieli szkół podsta­
wowych nie orientuje się dobrze, do ja­
kiego zawodu czy szkoły skierować absol. 
wentów. Uczniowie kończą szkołę nie 
mając często elementarnej orientacji w 
tej sprawie, idą w życie na oślep, do­
znając wielu rozczarowań.

Poradnictwo należy więc wprowadzić. 
Tylko czy koniecznie potrzebny jest w 
tym celu osobny przedmiot? Wydaje mi 
się, że nie. Można przecież wydzielić na 
to pewną ilość czasu w przedmiocie „wy­
chowanie społeczne” w klasach VII i VIII. 
Wiązałoby się to z tematyką tego przed­
miotu w klasie VII, w której prof. Su­
chodolski przewiduje między innymi ta­
kie tematy: praca Judzi na roli, praca 
ludzi w przemyśle, stosunki ekonomicz­
no-społeczne. Poradnictwo zawodowe mo­
żna bv też wprowadzić jako obowiązko­
we zajecie na godzinach wychowawczych, 
oczywiście, jeżeli te godziny nadal będą 
utrzymane.
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Zdjęcie to wykonane zostało przez Jana Kośmidera z Trzcianki Lubuskiej apara­
tem fotograficznym „Start”, przyznanym mu jako nagroda za udział w naszym 

Wakacyjnym Konkursie Fotograficznym

Prawda jest tylko w nauce

W
 ROKU szkolnym 1960/61 roz­

poczęło się nauczanie prope­
deutyki filozofii i w związ­
ku z tym zaczęły się naj­
rozmaitsze problemy i kło­
poty. Sprawa opracowania 

odpowiedniego programu nauczania tego 
przedmiotu, sprawa przygotowanej od­
powiednio kadry nauczycielskiej — to 
zagadnienia nie zawsze łatwe do roz­
wiązania.

Rozmawiam na ten temat z wicedy­
rektorem Szkoły ńr 34 przy ul. Zakrzew­
skiej w Warszawie, p. Wawrzynowskim, 
Który jest wykładowcą tego przedmiotu. 
W Szkole 34 przedmiot ten me jest „do­
pustem”, jeszcze jednym obciążeniem 
nauczyciela i uczniów, znajduje się w 
centrum uwagi, czujnej troski dyrekcji 
szkoły i nauczycieli.

„To nie powinna być lekcja — proszę 
pani — mówi dyr. WawizynowsKi — 
to godzina swobodnej rozmowy, nie- 
sKrępowanych wypowiedzi uczniów w 
szczerej atmosferze wzajemnego zaufa­
nia. Dopiero w takim klimacie można 
budować światopogląd młodzieży, prosto­
wać, jakże nieraz zawiłe i kręte, ich 
drogi myślenia, utwierdzać materiaii- 
styczny pogiąd na świat. Również ocena 
wyników nauczania nie powinna tu być 
szablonowa. Trzeba brać pod uwagę 
przede wszystkim sposób myślenia ucz­
nia, jego pasję, aktywność, zaintereso­
wanie się przedmiotem. W czasie lekcji 
nauczyciel tak powinien kierować dysku­
sją, by doprowadzać do kontrowersyj­
nych poglądów, gdyż wówczas najlepiej 
„widzi się” ucznia, poznaje jego osooo- 
wość, przekonania, a zatem i oceną nie 
jest juz wtedy sprawą trudną”.

Dyr. Wawrzynowski często rozmawia 
z kol. Krassowskim, również wykładow­
cą tego przedmiotu. Omawiają wspólnie 
lekcje, zastanawiają się nad nowymi me­
todami, często mają różne zdania, lecz 
co do jeanego są zgodni: młóaziez klas 
X, XI ma dosyć systemu klasowego. Co­
dziennie te same ściany, te same ławki, 
,en sam szablon lekcyjny. Nauczyciel 
wchodzi do klasy, otwiera dziennik, 
sprawdza listę obecności, potem pada 
tradycyjne pytanie: „O czym mówiliśmy 
na poprzedniej lekcji?”. W takich wa- 
runkacn propedeutyka filozofii jest ni­
czym innym, jak tylko jeszcze jednym 
obowiązkowym przedmiotem. A prze­
cież ; nie o to chodzi. Propedeuty­
ka filozofii, by spełniła należycie 
swe zadanie, musi być potraktowa­
na zupełnie odmiennie niż inne przed­
mioty, co zresztą wypływa niejako z jej 
charakteru. Słuszny więc wydaje .się 
wniosek dyrektora Wawrzy newskiego 
przejścia w nauczaniu propedeutyki fi­
lozofii na system pracowniany. Oznacza 
to w praktyce stworzenie gabinetu, 
wraz z odpowiednio dobraną tam biblio­
teczką, mapami, rycinami. W tych cał­
kowicie oamiennycn warunkach lekcja 
będzie przebiegać zupełnie inaczej. Już 
samo pomieszczenie, nie normalna klasa, 
ale gabinet, możliwość sięgnięcia w każ­
dej chwili do potrzebnej książki, obej­
rzenia map, rycin — wytworzy zupełnie 
inną atmosferę, bardziej swobodną, bar­
dziej naukową. Gabinet, do Którego 
uczeń może przyjść w każdej chwili 
wolnej od zajęć sżkolnych, wiedziony 
potrzebą i wewnętrzną pasją poszuki­
wawczą, jest chyba potrzebny.

A młodzież? Co sądzi młodzież o 
wprowadzeniu propedeutyki filozofii do 
programu szkolnego? Jaki jest jej sto­
sunek do tego nowego przedmiotu? Czy 
przyjęła go tylko jako jeszcze jedno 
obciążenie, jeszcze jedną lekcję, którą 
trzeba w domu „odrobić”?

„Tak było rzeczywiście na początku — 
mówi mgr Krassowski. ■— Stopniowo 
i zresztą bardzo ostrożnie trzeba było 
młodzież pozyskać dla tej nowej dyscy­
pliny naukowej. Po paru lekcjach i roz­
mowach zaczęło wzrastać zainteresowa­
nie przedmiotem. W klasie zaczęły się 
wyraźnie zarysowywać trzy grupy: nie­
wierzących, wierzących i tych niezde­
cydowanych, oscylujących pomiędzy 
dwiema grupami. Lekcje ożywiały się, 
nabierały rumieńców. Coraz częstsze dys­
kusje, początkowo nieśmiałe wypowie­
dzi, nieporadne próby wyrażenia swych 

myśli, formułowania sądów. Później go­
rące starcia, wzajemne przekonywanie 
się, zwłaszcza po lekcji, juz na przerwie. 
Temperatura wzrastała, wzrastało też 
moje zadowolenie. Jednocześnie mobili­
zowało mnie to do poszukiwania nowych 
metod pracy, do uaktywnienia całej kla­
sy, do „oczarowania” jej filozofią”.

Ze mgr Krassowski jest pod urokiem 
filozofii, to czułam wyraźnie. W rozmo­
wie ze mną skarżył się na brak wypi­
sów z odpowiednimi tekstami, na sta­
nowczo za małą ilość godzin przeznaczo­
nych na nauczanie tego przedmiotu, a w 
związku z tym na trudności w rozpla­
nowaniu i wyborze zagadnień.

A JAK klasa? Czy rzeczywiście jest 
pod urokiem filozofii? Oopowiedż 
na to pytanie miał mi dać bezpo­

średni kontakt z młodzieżą. Mgr Kras­
sowski zaprosił mnie na lekcję do kla­
sy X. Temat: „Nauka a religia”. Ucz­
niowie do tej lekcji mieli przeczytać do­
wolnie przez siebie wybrane książki, ar­
tykuły czy też publikacje wiążące się 
z tematem. Dyskusję rozpoczął nauczy­
ciel, wysuwając zagadnienie: „Czy re­
ligia, Kościół, jako instytucja kierująca 
ludźmi wierzącymi, posuwa naukę na­
przód, czy też działa hamująco”._ Zda­
nia wśród uczniów były podzielone. 
Szczególnie mocno i wyraźnie sformu­
łował swe stanowisko jeden z uczniów, 
twierdząc, że: „Nie może w człowieku 
panować rozgraniczenie: nauka, religia. 
Człowiek powinien dojść do prawdy, a 
prawdy należy szukać w nauce”. Zwra­
cano również uwagę na wpływ środowi­
ska, rodziny, w których każdy z nas 
wyrasta i zyje, i wreszcie na to. że w 
trakcie kształtowania się poglądów prze­
chodzimy stadia wiary i niewiary, 
względnie stanów pośrednich. Dyskusja 
była ciekawa i nie skończyła się wraz 
z dzwonkiem. Na przerwie toczyła się 
dalej w mniejszej już grupce. To ci 
najzagorzalsi bronili swego zdania, usi­
łując przekonać się wzajemnie.

Na moje pytanie, czy zadowoleni są 
z wprowadzenia przedmiotu propedeutyki 
filozofii do programu szkolnego, odpo­
wiedź padła szybko: tak. Dlaczego? To 
przecież proste: możliwość dyskutowania 
na tematy żywo ich obchodzące, możli­
wość kształtowania poglądu na świat w 
oparciu o naukę, wysnuwanie wniosków 
z życia. A przede wszystkim nie są 
osamotnieni w wewnętrznych rozterkach 
i niepewnościach. Czy zetknęli się z ty­
mi zagadnieniami w innych przedmio­
tach? I tu znowu otrzymuję zgodną od­
powiedź: na języku polskim, historii, 
matematyce, fizyce. Niektórzy z nich 
pewną znajomość tych problemów wy­
nieśli już z domu, bądź przez odpowied­
nią lekturę, bądź przez rozmowy z ro­
dzicami. Czy są zadowoleni z lekcji pro­
pedeutyk; filozofii? Właściwie to tak. ale 
„Mniej teorii, więcej dyskusji, my chce- 
my mówić, mamy naprawdę wiele do 
powiedzenia, dyskusja jest nam potrzeb­
na”.

Skoro młodzież chce dyskutować na 
te tematy, to chyba świadczy o przy­
datności i konieczności propedeutyki fi­
lozofii w szkole. Nie zapominajmy i rów­
nież o tym, że przedmiot ten w stosun­
ku do innych ma charakter pomocniczy, 
służebny niejako, „wiadomości zdoby­
wane na lekcjach propedeutyki. filozoiii 
powinny być dalszym uogólnieniem i 
ugruntowaniem tego, co uczeń przyswaja 
sobie w procesie nauczania w zakresie 
różnych dyscyplin”.

Klasa to przecież nie zwarta, jedna­
kowa całość, ale uczniowie z rozmaitych 
środowisk społecznych, z rodzin o róż­
norodnych tradycjach. Dla iluż z nich 
poglądy głoszone w szkole są różne od 
tych, które poznali w domu, są często 
niepokojące, zmuszają do zastanowienia 
się, do rewidowania swego stosunku do 
życia. I tu wyraźnie rysuje się cel pro­
pedeutyki filozofii. Dla jednych będzie 
ona ugruntowaniem ich dotychczasowych 
poglądów i przekonań, dla drugich owym 
ziarnem niepokoju i rozterki, zmusza­
jącym do wstąpienia, na trudną nieraz 
drogę szukania prawdy.

LIDIA MERKUN
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XX-lecie PPR - na wyższych uczelniach Eustachy Kuroczko - pedagog i działacz nauczycielski

W
 STYCZNIU — miesiącu, w 
którym dwadzieścia lat te­
mu powstała Polska Par­
tia Robotnicza — odbywa­
ją się na terenie całego 
kraju uroczystości, impre­
zy, spotkania mające na celu nie tylko 

uczczenie tej rocznicy, ale przede wszy­
stkim zapoznanie społeczeństwa z prze­
szłością Partii, jej rolą i dorobkiem.

Na wyższych uczelniach, gdzie całoś­
cią obchodów kieruje ZSP wraz z ZMS 
i ZMW — przygotowania do tej akcji 
trwają już od dłuższego czasu. Zasadni­
czym jej celem w środowisku studen­
ckim — jest popularyzacja ruchu mło­
dzieżowego, rewolucyjnego i robotnicze­
go, zapoznanie z rolą PPR w procesie 
demokratyzacji szkolnictwa wyższego, z 
uwzględnieniem lokalnych tradycji.

Obchody zainaugurowano spotkaniami 
aktywu organizacji młodzieżowych na 
wyższych uczelniach z lektorami KC 
PZPR, w czasie których wygłoszone zo­
stały referaty na temat roli partii w 
pracy z inteligencją. Dla studentów zor­
ganizowane będą spotkania z działacza­
mi PPR, ZWM. AZWM „Zycie”, Gwar­
dii Ludowej, Armii Ludowej. Jednym 
z ciekawszych będzie np. spotkanie stu­
dentów UMCS z profesorami, którzy za- 

, kładali pierwszą wyższą uczelnię w Pol­
sce Ludowej oraz cykl spotkań studen­
tów z Lublina z byłymi dowódcami GL 
i BCh z okręgu parczewsko-janowskiego.

Z prac Komisji
Społecznej Funkcji Szkoły

K
OMISJA Społecznej Funkcji Szko­
ły przy Zarządzie Głównym ZNP 
odbyła w grudniu 1961 r. w Płoc­
ku konferencję roboczą, na której szcze­
gółowo omówiono plan i zakres dal­
szych badań nad rola, szkoły i nauczy­
ciela w środowisku. W oparciu o wnio­

ski z dotychczas zebranych materiałów 
— sformułowano szczegółowe problemy, 
które będą analizowane w rejonie miasta 
Płocka i powiatu płockiego. Wybór te­
renu badań nie jest przypadkowy. Płock 
ulega obecnie procesowi szybkiego uprze­
mysłowienia. Badania, którymi objętych 
zostało 10 szkół podstawowych w Płoc­
ku i 14 w powiecie płockim, mają uka­
zać rolę i zadania szkoły w środowisku 
ulegającym szybkiemu uprzemysłowieniu 
oraz wpływ zmian w strukturze społecz­
no-gospodarczej na formy i metody od­
działywania szkoły na środowisko.

Konferencję zagaił mgr Mazur infor­
mując zebranych o zadaniach Głównej 
Komisji Pedagogicznej przy Zarządzie 
Równym ZNP. Komisja koncentruje swe

Szkoła 
w Świerklanach

J
AK związać starsze społeczeństwo ze 
szkołą? Jak zapewnić placówce oświa­
towej. wychowawczej i kulturalnej sta­
ły rozwój? Jak zdobyć autorytet wśród 
wszystkich mieszkańców wsi? Odpowiedzi 
na te pytania mogą dostarczyć wyniki pra­

cy kierownika 7-klasowej szkoły w 
Świerklanach Górnych (pow. rybnicki) kol. 
Wojciecha Bodziocha.

Atmosfera przyjaznego szacunku dla 
szkoły i rozumienia jej zadań wzrastała 
w miarę coraz liczniejszego udziału star­
szego społeczeństwa w dokształcających i 
specjalistycznych kursach organizowanych 
przez kol. Bodziocha. Wieczorami zbierają 
się w salach szkolnych młodzi i starzy 
rolnicy, aby uczestniczyć w wykładach i 
ćwiczeniach SPR. inni mieszkańcy biorą 
udział w kursach dokształcających z za­
kresu 7 klas, przysłuchują się prelekcjom 
i pokazom organizowanym przez Towarzy­
stwa Krzewienia Wiedzy Praktycznej, bądź 
przygotowują się do egzaminów na kie­
rowców samochodowych i motocyklowych. 
A młodzież szkolna uczy się po lekcjach 
gry na skrzypcach.

Zainteresowanie się mieszkańców Świer­
klan Górnych sprawami szkoły jest czę­
ściową rekompensatą za trud ich kiero\* *-  
nika, człowieka już nie młodego (niedługo 
przechodzi on na emeryturę) a przecież 
zawsze pełnego zapału i pomysłów.

i n O roku 1776 nasz lud. był ciemny / I jak tabaka w rogu. W latach 
1918—1939 marny powszechny obo­

wiązek nauczania wszystkich obywateli 
i siedmioletnią szkolę powszechną. Po 
roku 1945 powstajemy z gruzów. W ro­
ku 1963 będziemy mieli szkołę ośmiolet­
nią dla wszystkich.

To dużo i mało.
Szkoła S-letnia będzie u nas! Zaczął 

śię ruch. Potrzebni są ludzie, nauczycie­
le. A więc kursy. Do pracy stanęły dy­
rekcje SN. Ministerstwo Oświaty wydało 
zarzęftenie — egzaminy uproszczone dla 
starszych- Ruszyło i mnie. Pół wieku 
mam. Jestem na. początku drugiej po­
łówki.

Tak znalazłem się na kursie wakacyj­
nym III stopnia do egzaminu uproszczo­
nego z matematyki, w Lublinie w roku 
pańskim 1961, najstarszy z grupy.

Kurs zaczął się 4 lipca piękną aurą
* •ćpałem.

I nam zrobiło się gorąco: 6 i 9 godzin 
dziennie pracy.

...Proszę państwa. Tu można zastoso­
wać wzór viety. Skraca czas na oblicza­
nie pierwiastków równania kwadratowe­
go. A to jest postać kanoniczna równia- 
nia. Tak się oblicza algorytmem Eukli­
desa.

Ten wzór przedstawia linię prostą, a 
ten na odległość punktu od prostej. Ja­
kie to wszystko proste — prawda? A to 
jest wzór na elipsę. Wyprowadzenie go 
jest trochę trudniejsze, ale sam. wzór jest 
b. prosty. Najpierw podnosimy obie stro­
ny do kwadratu. Przenosimy na prawo 
i na lewo ze znakiem przeciwnym. Izo­
lujemy. To nam ułatwi obliczenie. Znów 
podnosimy obie strony do kwadratu, re­
dukujemy, obliczamy i otrzymujemy pro­
sty wzór.

Czego tu nie można rozumieć? Trzeba 
tylko zapamiętać i umieć wyprowadzić.

Kiedy kol. Bodzioch przekazywać będzie 
majątek szkolny nowemu kierownikowi, 
ukończona już zostanie sala robót ręcz­
nych. na której wybudowanie zebrano już 
drogą dobrowolnych świadczeń sumę 80 
tys. zł (łączny koszt — 150 tys.) oraz upo­
rządkowany będzie teren przyszkolny.

Społeczeństwo Świerklan Górnych otrzy­
ma nową, obszerną szkołę. Czyn społecz­
ny, który realizują mieszkańcy tej wsi, 
jest dowodem serdecznej troski, jaką ży­
wią do szkoły. Wit.

Sekcja Szkól Wyższych Zarządu Głównego 
Zw ązku Nauczycielstwa Polskiego organizuje 
w dniu 13.J. 1963 r. o godz. t0.30 — w gmachu 
3 NP. Warszawa — ul. Spasowskiego 6 8 — 
Drugi Krajowy Zjazd Delegatów Nauczycieli 
Wvchowania Fizycznego Szkół Wyższych.

Program obrad przewiduje między innymi:
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 

Komisji W.F. Sekcji Szkól Wyższych oraz spra­
wozdań e z działalności Ośrodków Dydaktyczno- 
Naukowych.

Obchody w środowisku studenckim po­
myślane są tak, by młodzież brała w nich 
jak najaktywniejszy udział. Dlatego też, 
obok spotkań, dużą uwagę poświęcono 
imprezom o charakterze dyskusyjnym. 
Dwie z nich będą miały charakter ogól­
nokrajowy.

Rada Okręgowa ZSP w Warszawie or­
ganizuje w lutym konferencję studen­
cką — z udziałem 120 osób ze wszyst­
kich uczelni w Polsce, na której wygło­
szone zostaną referaty m. in. na temat: 
udziału młodzieży inteligenckiej w wal­
ce zbrojnej z okupantem hitlerowskim, 
znaczenia politycznego tajnego naucza­
nia w wyższych uczelniach, odbudowy 
i demokratyzacji szkolnictwa wyższego.

Natomiast Rada Okręgowa ZSP w Ło­
dzi przygotowuje na marzec Ogólnopol­
skie Seminarium studenckich kół nau­
kowych na temat: „Rola PPR w walce 
o narodowe i społeczne wyzwolenie”.

Ponadto odbędzie się szereg spotkań 
dyskusyjnych o bardziej lokalnym za­
sięgu i specyficznym charakterze. Np. 
Rada Uczelniana ZSP przy SGGW pla­
nuje konferencję poświęconą kwestii 
agrarnej w programie PPR, Rada Od­
działowa ZSP w Lublinie zorganizuje 
sesję na temat kształtowania się władzy 
ludowej na Lubelszczyżnie, a ZSP przy 
Akademii Medycznej w Białymstoku 
planuje dyskusję na temat roli PPR na 
Białostocczyżnie oraz aktualnej sytuacji 
politycznej wśród studentów uczelni.

prace wokół spraw reformy szkoły i ana­
lizuje szereg zagadnień podstawowych 
dla reformy systemu oświaty i wycho­
wania w Polsce. Do takich zagadnień 
należy rola i funkcja szkoły w środo­
wisku. Następnie prof. D. Gałaj wice­
przewodniczący Komitetu Badań Tere­
nów Uprzemysławianych PAN naświetlił 
ogólną problematykę prac badawczych 
Komitetu. Zwrócił uwagę, iż uprzemy­
sławiany szybko Płock stanowi ..minia­
turę” ogólniejszych przemian zachodzą­
cych w strukturze naszego kraju. Z te­
go względu tak ważne są badania nad 
wpływem zmian w strukturze społeczno- 
gospodarczej tego rejonu na całe jego 
życie, m. in. społeczne i kulturalne.

O roli szkoły w środowisku i proble­
matyce podjętych przez ZNP badań mó­
wił prof. Ryszard Wroczyński, przewod­
niczący Komisji Społecznej Funkcji 
Szkoły. Podkreślił on rolę szkoły i nau­
czyciela jako czynników promieniują­
cych na środowisko oraz aktywizujących 
je szczególnie w takich dziedzinach, jak 
opieka nad dzieckiem, upowszechnianie 
wiedzy pedagogicznej wśród rodziców, 
aktywizacja kulturalna środowiska. 
Zwrócił uwagę, że nauczyciel dzięki 
swemu przygotowaniu pedagogicznemu 
jest szczególnie przydatny do pracy spo- 
łeczno-oświatowej w środowisku. Jest 
też szczególnie zainteresowany w tym. 
by bodźce rozwojowe, które działają na 
dzieci i młodzież w środowisku poza­
szkolnym (w rodzinie, otoczeniu społecz­
nym. rówieśniczym) stanowiły zespół 
wpływów pozytywnych i zgodnych z ce­
lami wychowawczymi szkoły. Charakter 
i rodzaj wpływów pozaszkolnych może 
szkoła i nauczycie! kształtować poprzez, 
różne formy oddziaływania na środowi­
sko życia dziecka. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego w dziedzinie pracy spo- 
łeczno-oświatowej w środowisku ma 
szczególnie piękne tradycje i należy je 
kontynuować.

Metodę i organizację badań omówiła 
mgr Wanda Wyrobkowa. kierownik or­
ganizacyjny badań w Płocku. W opar­
ciu o dostarczone kwestionariusze badań 
rozwinęła się żywa dyskusja. Wszyscy 
uczestnicy konferencji, członkowie Ko­
misji Społecznej Funkcji Szkoły, przeja­
wili żywe zainteresowanie badaniami 
i zgłosili swoje uczestnictwo. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, iż na konferencję 
przybyli wszyscy zaproszeni nauczyciele, 
miejscowi i zamiejscowi, pomimo trud­
ności komunikacyjnych. Następne robo­
cze posiedzenie Komisji ustalono na ma­
rzec. Przedmiotem dyskusji będą zebra­
ne do tego czasu materiały i wytyczne 
do dalszych badań.

ZOFIA GIERELUK

S
POTKANIA, konferencje, dysku­
sje — to tylko część programu ob­
chodów XX-lecia PPR na wyż­
szych uczelniach. W środowisku studen­
ckim organizowane będą wystawy ksią­
żek, dokumentów, fotografii, przygotowy­

wane będą publikacje i książki o dzia­
łalności PPR i ZWM.

W Uniwersytecie Warszawskim — w 
lutym — otwarta zostanie centralna 
wystawa pod hasłem: „Walka młodzie­
ży studenckiej z faszyzmem o Polskę 
Ludową”. Do ciekawych projektów moż­
na by również zaliczyć: wystawę w Ro- 
kitnicy, obrazującą działalność PPR na 
Śląsku; wystawę plakatu politycznego 
oraz fotografii na temat ruchu robot­
niczego w latach 45—47 — w Poznaniu.

Nie mniej bogaty jest również prog­
ram imprez artystycznych przygotowy­
wanych przez wyższe uczelnie. Będą się 
więc odbywały akademie studenckie po­
święcone XX rocznicy PPR, wieczorni­
ce, wieczory poezji, pieśni rewolucyjnej 
i partyzanckiej, przeglądy filmów do­
kumentalnych i fabularnych na temat 
walk z okupantem i pierwszych lat po­
wojennych. Kluby studenckie opraco­
wują już program. Np. Klub „Hybrydy” 
przygotowuje cykl imprez pt. „Cześć 
Partii”, klub lubelski organizuje prze­
gląd filmów oraz konkurs poezji rewo­
lucyjnej i partyzanckiej.

Również i poszczególne studenckie ze­
społy artystyczne podejmują repertuary 
tematycznie związane z rocznicą pow­
stania PPR; chóry oraz 'teatrzyki stu­
denckie przygotowują spektakle nie tyl­
ko dla młodzieży, ale i dla miejscowego 
społeczeństwa. Oto np. zespół „Uwaga 
61” w Gdańsku wystąpi z 'programem: 
„Portrety przywódców PPR”.

Radiowęzły studenckie nadawać będą 
specjalne audycje, m. in. wywiady z 
działaczami PPR. W związku z tym Ra­
da Naczelna ZSP ogłosiła konkurs na 
najlepszą audycję radiową o tej tema­
tyce. Klub „Hybrydy” ogłosił konkurs 
literacki i muzyczny.

Przewiduje się dużą ilość koncertów 
wyjazdowych i odczytów dla zakładów 
pracy oraz ludności wiejskiej. W okre­
sie trwania obchodów XX-lecia PPR or­
ganizowane będą wśród studentów pra­
ce społecznie użyteczne. Organizacje 
studenckie otoczą opieką miejsca walk 
i pracy PPR.

Dla amatorów turystyki organizowane 
będą raidy. marsze i wycieczki szlaka­
mi walk Armii Ludowej, Gwardii Lu­
dowej i Batalionów Chłopskich. Np. 
studenci warszawscy wezmą udział — 
w maju — w trzydniowym marszu, szla­
kiem I Batalionu Franka Zubrzyckiego, 
zakończonym wiecem młodzieżowo-stu- 
denckim. Raidy i marsze organizują 
także Katowice i Kraków.

Uroczystości XX-lecia PPR na wyż­
szych uczelniach trwać będą od stycz­
nia do maja br. Nie mają one charak­
teru jednorazowej imprezy. Bogaty w 
treść plan obchodów, zawierający dużą 
różnorodność fprm . j środków odpowia­
dających 'zainteresowaniom młodzieży 
akademickiej — świadczy, że będą one 
stanowiły poważną akcję nie tylko 
o znaczeniu politycznym, ale i wycho­
wawczym.

CD. Ch.)

w

Kol. Klaudiusz 
Górski rozpoczął 
pracę nauczycielską 
w 1911 roku, po u- 
kończeniu Semina­
rium Nauczycielskie­
go w Tucholi.

Do Koszalina przy­
jeżdża z pierwszą 
grupą osiedleńców w 
maju 1945 r. i orga­
nizuje — jako in­
spektor — szkolnic­
two w powiecie ko­
szalińskim.

W chwili obecnej pracuje na stanowi­
sku st. wizytatora w Kuratorium Kosza­
lińskim. Przy Zarządzie Okręgu ZNP peł­
ni od szeregu lat funkcję przewodniczą­
cego sekcji emerytów.

Zasłużonemu Jubilatowi, odznaczone­
mu Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą 
Odznaką Związkową składamy — w imie­
niu nauczycielstwa, Zarządu Okręgu i Za­
rządu Oddziału ZNP — życzenia dalszych 
sukcesów pedagogicznych oraz dużo za­
dowolenia w życiu osobistym.

Święta prawda, Drogi Panie Profeso­
rze! Tylko tych wzorów podstawowych 
z jednej tylko geometrii analitycznej 
jest 16. Zęby zadanie rozwiązywać, trze­
ba jeszcze znać wzory pomocnicze. Baga­
tela. A tu funkcje trygonometryczne. Ko­
chane sinusy i cosinusy, tangensy i co­
tangensy. Te wzory redukcyjne i kąta 
podwojonego, sumy i różnicy...

...Proszę państwa. To trzeba znać i pa­
miętać. Bez tego nie ruszy...

NAJSTARSZY
Z GRUPY
A potem przyszło „pocieszenie”, takie 

„wzmocnienie” na duchu. ...Nie liczcie 
na to, że zdacie wszyscy. Na konferencji 
w Min. Oświaty omawiano jeden taki 
kurs. Na 48 zdało 16 osób. Na pytanie, 
czy to nie za ostro, padła urżędotoa od­
powiedź: prezentów nie robimy. Trzeba 
umieć...

A tu jeszcze ciągi, wzory ogólne, su­
my wyrazów, obliczanie granic, funkcje 
i pochodne. Dobrze byłoby uchwycić róż­
niczkę. Bardzo ciekawa jest całka... To, 
proszę państwa, nie jest matematyka 
wyższa. To jest matematyka współczes­
na... Święta prawda. Kiedyś samolot był 
cudem ery nowożytnej. Ludzie patrzyli 
na ten cud techniki z rozwartą gębą. Ja 
sam to robiłem w roku 1914. Później 
przyszło radio i telewizja. Teraz to chleb 
powszedni. Tak będzie z różniczką i 
całką.

A potem przyszła ankieta. Coście sif

W 5 rocznicę łmierei wybitnego dzia­
łacza związkowego 1 pedagoga, Eustache­
go Kuroczki — członkowie sekretariatu 
Zarządu Głównego ZNP złożyli na jego 
grobie na cmentarzu wojskowym na Po­
wązkach wiązankę kwiatów.

C
AŁE swe życie poświęcił 
Eustachy Kuroczko pracy 
nauczycielskie.;, oddając swe 
siły, zdolności pedagogiczne 
i niespożyty zapał wychowa­
niu dzieci i młodzieży, zwła­

szcza wychowaniu dzieci przewlekle cho­
rych.

Urodzony 28.IV.1901 r. we Lwowie w 
rodzinie robotniczej, uczęszczał począt­
kowo do szkoły powszechnej, a następnie 
— po stracie rodziców — dzięki swym 
zdolnościom do gimnazjum we Lwowie. 
Jeszcze na ławie szkolnej, będąc uczniem 
V klasy gimnazjum — należał do ucznio­
wskich kółek socjalistycznych i od tej 
chwili przez całe swe późniejsze życie po­
został wierny robotniczemu ruchowi re­
wolucyjnemu.

Po ukończeniu gimnazjum, mając na 
utrzymaniu dwoje młodszego rodzeństwa, 
musiał zrezygnować ze studiów wyższych, 
chociaż nauka na wyższej uczelni bar­
dzo go pociągała. Rozpoczął pracę za­
robkową jako robotnik w kopalni nafty 
w Borysławiu, następnie pracował jako 
pomocnik palacza, monter i pomocnik 
szybowego. W 1923 r., po ciężkiej choro­
bie, rozpoczął pracę nauczycielską w 
szkole 1-klasowej we wsi Rakowo, pow. 
szczucińskiego.

Sam później w „Wyinanlach naueiyel«l»” 
napisał: „4 maja 1923 r. wszedłem po rai pier- 
wsiy do klasy, która była iwyciajna izbą 
chłopską wynajętą na ten cel. Jako gimnazi­
sta r wykształcenia, bez żadnego przygotowa­
nia metodycznego, pojęcia nie miałem, jak 
należy zorganizować ciche i głośne zajęcia, 
rntuicyjnie wyczuwałem, że należ? na cichych 
zajęciach dawać pisanie, a na głośnych, ro­
zumie się, gadać... Upłynęło kilka miesięcy, 
zanim zrozumiałem, co to Jest szkoła, pro­
gram, Jednostka lekcyjna 1 Jednostka metody­
czna. A upłynęło sporo lat, zanim gruntownie 
zrozumiałem, co znaczy dusza dziecka**.  („No­
wa Szkoła” 1960, nr 13, str. 28-29).

Po ukończeniu wakacyjnego kursu pe­
dagogicznego w Łomży — Eustachy Ku­
roczko przygotował się do egzaminu i 
uzyskał dyplom nauczyciela szkoły pod- 
szechnej. W lekturze książek pedagogicz­
nych szukał często nadaremnie odpowie­
dzi na wiele trapiących go pytań pow­
stałych podczas praktyki nauczycielskiej.

Od początku swej pracy nauczycielskiej 
Kuroczko uważnie obserwował istniejące 
stosunki społeczne, nigdy nie zamykał 
się w ciasnej izbie szkolnej, dużo czytał, 
podjął pracę wśród dorosłych oraz mło­

dzieży, organizując dwa kursy: pierwszy 

0 wczasach - źle i dobrze
w TT 7DRUGIEJ połowię grudnia ubie- 
\/Vi głego roku odbyła się w Zarzą- 

» » dzie Głównym ZNP w Warszawie 
dwudniowa narada aktywu związkowego 
poświęcona ocenie akcji wczasowej or­
ganizowanej przez ZNP w roku 1961 
oraz wytyczeniu kierunków działania 
na rok bieżący.

W naradzie uczestniczyli członkowie 
Komisji Wczasów i Lecznictwa ZNP, 
członkowie Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP, kierownicy Wydziałów Ekonomicz-
nych przy Zarządach Okręgów, kierow­
nicy stałych i sezonowych domów wypo­
czynkowych ZNP oraz zaproszeni nau­
czyciele — wczasowicze (wybór został 
dokonany przez losowanie) z różnych 
województw.

Podstawą dyskusji był referat wygło­
szony przez kol. W. Ozgę, sprawozda­
nie Wydziału Wczasów i Lecznictwa Za­
rządu Głównego ZNP za rok 1961 oraz 
plan pracy w zakresie organizacji wy­
poczynku dla nauczycieli na rok bie­
żący.

Z przedstawionych materiałów wyni­
kało, że w ubiegłym roku osiągnięto 
poważne rezultaty w dziedzinie wzrostu 
liczbowego miejsc na wczasach, zwięk­
szenia ilości ośrodków wczasowych oraz 
rozbudowy różnych form wypoczynku 
dla nauczycieli, a zwłaszcza wczasów 
rodzinnych i leczniczych.

Ilościowy wzrost skierowań na wcza­
sy nie zawsze szedł jednak w parze 
z jakością. Jeśli stałe domy wypoczyn­
kowe są postawione na właściwym po­
ziomie i zapewniają nauczycielstwu dob- 

pań-stwo nauczyli na naszym kursie? I co 
tu gadać — dużo i nic. Dużo, bo dowie­
dzieliśmy się, czego nie wiemy. I nic, 
bo zrobił się groch z kapustą. Wszystko 
się pomieszało, jak w chaosie przed 
„stworzeniem świata".

Czy w takich warunkach warto silić 
się dalej i stawać do egzaminu. I znów 
głos, przyjacielski głos.

...Warto! Uczyć się zawsze warto! 
A egzamin? Nie zdarzają się wypadki, 
żeby ktoś umiał i nie złożył. Ale zda­
rzają się wypadki, że ktoś nie umie 
i złoży. Uczciwy potem się douczy.

A potem konsultacje.
...Prosimy. Zgłaszajcie się ze swoimi 

trudnościami, czego kto nie rozumie. Bo 
kto wam na wsi wytłumaczy? Zbieraj­
cie się, gdzie wam wygodniej i kiedy 
wam wygodniej. My dostosujemy się do 
was... I szli, tłumaczyli, wyjaśniali. Przy­
jeżdżajcie do nas. Zawsze wam służymy. 
Oto nasze adresy. Piszcie. W miarę na­
szych możliwości odpowiemy na piśmie. 
Piszcie na SN... Czyżby to taki współ­
czesny „Berdyczów”?

...Będziecie mieli duże trudności, nie 
będziecie mogli przyjechać, napiszcie. Ja 
pojadę do was, do domu...

I to są ludzie? Nie z tej Ziemi!
Biedny Sokrates. Szukał dobrych ludzi 

ze świecą w ręku w biały dzień. Nie 
znalazł. Szkoda, źe nie wiedział o Pol­
sce i nie słyszał o Lublinie. Tu by ich 
znalazł bez świecy przy Narutowicza 12.

A teraz, kiedy już jest po „wszystkim”, 
tą drogą „Duża Buźka” dla tych ludzi nie 
z tej Ziemi, co się trudzili i nie szczę­
dzili swoich sił i swojego zdrowia, od 
całej grupy kursantów III stopnia uprosz­
czonego egzaminu SN z matematyki — 
przesyła najstarszy z grupy.

PIOTR LASOTA
Zgórznica

(W piątą rnixnirę fmierti)

dla analfabetów 1 drugi dla młodzieży 
umiejącej czytać 1 pisać.
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W iwyeh wspomnieniach nadmieniły
„Pomimo wszystko w szkole było mi ela»- 

no... Postanowiłem zlikwidować analfabetyzm 
wiród dorosłych... Czułem, *e trzeba coś ro­
bić, 4e nie można się tylko ograniczyć do 
praey w szkole, źe w pracy oświatowej z chło­
pem będzie można mu wiele powiedzieć, o 
czym on jeszcze może nie pomyślał. Byłem 
jednak sam, znikąd pomocy’*.

Praca nauczycielska Eustachego Kuro- 
czki, mimo trudnych warunków, zaczęła 
przynosić pierwsze rezultaty. Każda uda­
na lekcja stawała się dlań przeżyciem, 
każda nowa książka otwierała przed nim 
podwoje do wiedzy. „Przychodziłem do 
swej zimnej izby zziajany — wspominał 
— często głodny, ale podniecony i długo 
nieraz nie mogłem usnąć”.

Wkrótce potem nawiązał Kuroczko kon­
takt z nauczycielami-komunistami (Go- 
lanowski i Żuk) pracującymi w pobliżu, 
zdobył I tom „Kapitału” Marksa i wkro­
czył na trudną drogę pracy rewolucyj­
nej.

W r. 1925 wstąpił do Niezależnej Partii 
Chłopskiej, współpracującej z nielegalną 
KPP.

re warunki wypoczynku — to wiele se­
zonowych ośrodków organizowanych w 
szkołach 1 internatach cechuje jeszcze 
dość duży prymitywizm pod względem 
urządzeń sanitarno-higienicznych oraz 
wyposażenia w sprzęt. W następnych la­
tach należy więc cały wysiłek organiza­
cyjny skierować na dalszy rozwój akcji 
wczasowej oraz poprawę warunków po-

(Dokońctenłe na str. t)
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A Tematem ostatniej konferencji pedagogicznej rejonu nr 4 w Gry­
ficach była dyskusja, nad referatem pt. „Rola obiektywnych i sprawie­
dliwych ocen w kształtowaniu się osobowości dzieci i młodzieży”. Po 
dyskusji i wysłuchaniu recenzji z najnowszych wydawnictw z zakresu 
pedagogiki i metodyki — omówiono sprawy organizacyjne.

A Minister Oświaty Wacław Tułodziecki < prezes ZG ZNP Józef 
Kwiatek w czasie ferii świątecznych odwiedzili Sanatorium Nauczyciel­
skie w Zakopanem. Omówili oni z dyrektorem Zakładu szereg spraw 
związanych z rozwojem Sanatorium oraz złożyli przebywającym na ku­
racji nauczycielom serdeczne życzenia noworoczne.

A Komisja Szkoleniowa CRZZ zorganizowała w grudniu seminarium 
dla związkowego aktywu centralnego z udziałem przedstawicieli zarzą­
dów głównych, WKZZ i pracowników CRZZ. Seminarium poświęcone 
było wybranym zagadnieniom z programu KPZR. Wykład na temat 
międzynarodowego znaczenia budownictwa komunizmu w ZSRR wy­
głosił prof. Oskar Lange. Rozwój państwowości socjalistycznej w kie­
runku decentralizacji i demokratyzacji omówił prof. Sylwester Za­
wadzki.

A Ocena działalności kulturalno-oświatowej związków zawodowych 
w 1961 r. oraz zadania w tym zakresie na. rok bieżący — były tematem 
narady, w której wzięli udział sekretarze WKZZ oraz sekretarze zarzą­
dów głównych. Na naradzie, której przewodniczył sekretarz CRZZ — 
W. Kos, stwierdzono, iż w ub. roku nastąpiły korzystne zmiany w dzia­
łalności kulturalno-oświatowej zarówno w treści, metodzie, jak i for­
mach pracy. Wzrosła również liczba zespołów artystycznych, oświato­
wych i bibliotek.

Ą 28 grudnia odbyło się w Krakowie plenum Zarządu Okręgu ZNP, 
w czasie którego omówiono stan przygotowań do reformy szkolnej oraz 
wyniki nauczania. Zarówno w zakresie wyników nauczania (w 1961 r.— 
26 tys. uczniów niepromowanych), jak i kwalifikacji nauczycieli (76*l»  
nauczycieli szkól podst. ma tylko średnie wykształcenie) konieczna jest 
poprawa. Dlatego ZNP organizować będzie w dalszym ciągu szereg 
kursów dokształcających i przygotowujących do egzaminu wstępnego 
na zaoczne SN.

Ą W grudniu odbyła się konferencja rejonowa Ogniska nr 6 w Cho­
rzowie, poświęcona XX-leciu PPR. Po referacie i dyskusji zorganizo­
wano część artystyczną związaną z tematem, konferencji. W drugiej 
części konferencji omówiono metodą dyskusyjną temat: „System wy­
chowawczy Janusza Korczaka”.

A W Gdańsku odbyła się — zorganizowana przez Zarząd Okręgu 
ZNP — wojewódzka konferencja nauczycieli-rodnych wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich. Celem narady było omówienie: zadań 
w związku z ustawą o reformie ustroju szkolnego; przedyskutowanie 
form współpracy kolegów radnych z ogniwami ZNP; aktywizacji mło­
dych nauczycieli. W wyniku dyskusji postanowiono m. in. organizować 
takie narady w powiatach z nauczycielami-radnymi gromadzkimi.

„T» dłnglę nocs spędzon*  priy kopęąęę) 
lampce naftowej nad kliąźką — wspominał — 
były dla mnie czymś wielkim... zrozumiałem 
wówczas po raz pierwszy, że problem oświaty 
jest bardzo względny, że cały aystem oświa­
towy służy przede wszystkim klasie panują­
cej... Wstąpiłem do Niezależnej Partii Chłop­
skiej, której program najbardziej mi odpo­
wiadał. Była to wówczas jedyna legalna re­
wolucyjna partia polska. Dzięki kontaktom 
NPCh zacząłem prenumerować radykalne pi»- 
ma, zetknąłem się z wydawnictwami i maso­
wą robotą polityczną’*.

W r. 1927 po zdelegalizowaniu NPCh, 
rozpoczęły się represje; przeprowadzono 
pierwszą rewizję w jego mieszkaniu 1 po 
3 miesiącach zwolniono z zajmowanej 
posady nauczycielskiej. Odtąd Eustachy 
Kurociko był często przenoszony karnie 
do najbardziej odległych szkół: do wsi 
Rudawki, pow. sokolskiego, odległej o 30 
km od stacji kolejowej.

Kilka lat pracował Eustachy Kuroczko 
w szkole sanatoryjnej dla dzieci chorych 
na gruźlicę kostną w Górce w Busku 
Zdroju, kończąc jednocześnie jako eks­
tern WKN w Krakowie i Instytut Peda­
gogiczny w Warszawie.

W okresie 1930—1939 r. Kuroczko nale­
żał do aktywu Lewicy Nauczycielskiej, 
biorąc udział jako delegat niemal we 
wszystkich zjazdach ZNP, należąc do To­
warzystwa Oświaty Demokratycznej „No­
we Tory” oraz uczestnicząc we wszystkich 
poczynaniach wydawniczych i kursowych.

Aresztowany i osadzony w obozie „odo­
sobnienia” w Berezie Kartuskiej doczekał 
się Kuroczko uwolnienia w dniu 18,IX 
1939 r. przez oddziały Czerwonej Armii.

Pracował początkowo jako nauczyciel 
Szkoły nr 64 we Lwowie, następnie jako 
pracownik naukowy Instytutu Doskonale­
nia Nauczycieli we Lwowie. Napisał wó­
wczas szereg artykułów pedagogicznych I 
opracował podręcznik do nauki języka 
polskiego dla IV klasy (wraz z Bolesła.- 
wem Piachem). Następnie wskutek wojny 
niemiecko-radzieckiej został ewakuowa­
ny do Uzbekistanu, gdzie był nauczycie­
lem w Margielanie pod Ferganą w szkole 
uzbeckiej. Brał czynny udział w pracach 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR i w 
Komitecie Pomocy Dzieciom Polskim (tzw. 
„Kompoldiet”).

Organizował w trudnych warunkach 
wojennych Polski Dom Dziecka w Zagor­
sku pod Moskwą, wykazując wiele energii 
i umiejętności pracy z dziećmi.

Od 1 sierpnia 1944 r. pracował jako dy­
rektor departamentu Ministerstwa Oświa­
ty początkowo w Lublinie, a następnie w 
Warszawie.

W r. 1947 został wybrany na posła do 
Sejmu Ustawodawczego, piastując następ­
nie to stanowisko w ciągu kilku kolej­
nych kadencji sejmowych. W maju 1948 r. 
został wybrany na II Zjeżdzie ZNP se­
kretarzem generalnym Zarządu Główne­
go ZNP. Następni*  — przewodniczącym 
ZG ZNP.

Przyszły historyk ruchu nauczyciel­
skiego w Polsce potrafi obiektywnie oce­
nić zasługi E. Kuroczki jako prezesa 1 
wybitnego przywódcy ZNP. W pamięci 
licznych rzesz nauczycielstwa polskiego 
pozostanie na zawsze Eustachy Kuroczko 
jako kolega bliski i współczujący we 
wszystkich troskach, jako człowiek o nie­
zmordowanej aktywności społecznej, bez 
reszty i niezłomnie oddany wielkiej spra­
wie socjalizmu i komunizmu.

Wkrótce ukażą się nakładem PZWS 
„Wspomnienia o E. Kuroczce” oraz wy­
bór jego prac.

Doe. dr MICHAŁ SZULKIN
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Po H Seminarium Filmowym

Z
 ARÓWNO I, jak i II seminarium 

doszły do skutku dzięki współdzia­
łaniu naszego Związku z Polską 

Federacją Dyskusyjnych Klubów Filmo­
wych. Jako jeden z uczestników pragnę 
podzielić się swymi uwagami.

Program seminariów został starannie 
obmyślony, a grono wykładowców dob­
rze dobrane. Również strona organiza­
cyjna obu seminariów była na poziomie 
zadowalającym.

Na czoło doświadczeń wymienianych w 
dyskułji można chyba postawić „Ekspery­
ment legnicki”, w ramach którego kol. Gomo­
la prowadzi prace w kilku formach: godzin­
ne projekcje zestawu filmów oświatowych; 
seanse fi’mów fabularnych zamawianych 
przez szkoły, poprzedzane projekcjami na te­
mat danego filmu; praca dyskusyjnego klu­
bu filmowego dzieci i młodzieży szkolnej; 
zgaduj-zgadula: „ABC filmu” dla dzieci 
1 młodzieży: licealnej (dla zwycięzców nagrody 
ufundował „Fiimos”); zbliżenie wiedzy filmo­
wej do nauczycielstwa za pośrednictwem 
ognisk ZNP i ośrodków metodycznych.

Kol. Łapińska z Gdańska mówiła o 
konkursach rysunkowych i wypracowa- 
niach nit. obejrzanego filmu, co daje 
wiele materiału do zagadnienia „jak 
dziecko patrzy na film”. Koleżanka z Eł­
ku opowiedziała o sposobach szukania 
sojuszników w pracy z filmem, wymie­
niając m. in. PSS.

Postulowano, by do programu zakła­
dów kształcenia nauczycieli wprowadzić 
bodaj jedną godzinę tygodniowo obo­
wiązkowej „wiedzy o filmie”.

Mówiono również o zdarzających lię 
przypadkach „spędów” na filmy oświatowe 
i rozrywkowe dzieci o bardzo dużej roz-p.ę- 
tości wieku i klas, o tym, że często jeszcze 
całokształt spraw’ filmowych w szkole spo­
czywa wr rękach nauczyciela umiejącego je­
dynie posługiwać się aparaturą projekcyjną 
(choć nie koniecznie znającego się na spra­
wach treści filmu). Sądzę, że będzie tak do­
póty, dopóki m. in. nie zorganizuje się odpo­
wiednich komórek w’ ośrodkach metodycznych 
{powołanych do pracy z filmem.

Film oświatowy nie musi być mało 
przyjemną koniecznością, dodatkiem do 
filmu fabularnego. Świadczą o tym me­
tody stosowane przez kol. Grażynę Be- 
nisz z PDK w Lubartowie. Organizuje 
ona np. seans filmów oświatowych, w 
czasie którego młodzi widzowie, usado­
wieni na sali w krzesełkach ustawionych 
w kształcie kadłuba statku, odbywają 
„rejs” z biegiem Wisły lub Odry albo

Zakład opiekuńczy - szkoła
NASZA współpraca z Komitetem 

Opiekuńczym datuje się od wrześ­
nia 1959 r. W pierwszym okresie 

ograniczała się tylko do oficjalnych wi­
zyt w czasie uroczystości szkolnych oraz 
do przekazania szkole pewnej sumy pie­
niędzy na budowę boiska.

Do bliższych kontaktów doszło w ub. 
roku szkolnym. Oczywiście, inicjatorem 
była szkoła. Zaczęło się od naszej wizyty 
w Zakładzie sprawującym patronat, któ­
rym jest Spółdzielnia Pracy „Transpor­
towiec” w Toruniu. Przedstawiono nasze 
potrzeby, zwłaszcza na odcinku wypo­
sażenia pracowni robót ręcznych. Z kolei 
przedstawiciele Spółdzielni odwiedzili 
szkołę i na miejscu zapoznali się z na­
szymi trudnościami i warunkami pracy. 
Ta wizyta pcmogła lepiej zrozumieć cel 
naszej współpracy.

Wyniki były rewelacyjne. Dó l.IX.196O 
r. naprawiono nam 11 stołów warszta- 
towo-stolarskich, imadła ślusarskie, na­
ostrzono 20 pił stolarskich, naostrzono 
i zahartowano 40 noży do strugów, bez­
płatnie przewieziono strugarkę do meta­
lu i szlifierkę, a z okazji Dnia Nauczy­
ciela przekazano sprzęt wartości przeszło 
8000 zł. (w tym tokarnię do metalu, sil­
nik spalinowy, rzutnik z kompletem fil­
mów, noże tokarskie, mikromierz itp.) W 
roku bieżącym zakład zobowiązał się do. 
prowadzić do szkoły prąd o mocy 360 V 
do pomieszczenia, w którym znajdują 
się obrabiarki.

Poza tym otrzymujemy systematycznie 
odpady drewna, listewki, blachy oraz na 
bieżąco zakład naprawia sprzęt.

Dla zespołu muzycznego przekazano 
instrumenty, w tym duży 120-basowy 

oglądają „z lotu ptaka” kraj*  Afryki 
(krzesła ustawione są w kształcie samo­
lotu, po którym spaceruje „stewardes­
sa” — p. Grażyna, częstująca „pasaże­
rów” składkowymi słodyczami); autoka­
rem zwiedzają obiekty przemysłowe w 
celu zapoznania się z różnymi zawoda­
mi, itp. Nic dziwnego, że ta młodzież 
lubi zestawy filmów oświatowych, w 
tym i niemych, „bo na film fabularny 
można pójść, kiedy się chce, a interesu­
jące „wycieczki” odbywają się rzadziej 
i dają dużo przyjemności”.

Uczestnicy seminarium postulowali pod ad­
resem Centralnego Archiwum Filmowego 
o udostępnienie szkole wartościowych filmów 
fabularnych o dużych wartościach wycho­
wawczych, ale jeszcze przed ich wyświetla­
niem w kinach otwartych, gdyż w’ówczas ko­
pie przychodzą mocno zniszczone.

Domagano się również, by polaka kinemato­
grafia dziecięco-młodzieżowa była reprezento­
wana na pełnych z innymi krajami prawach 
w Międzynarodowym Ośrodku UNESCO do 
spraw wymiany filmów dla dzieci i mło­
dzieży.

W wyniku rozważań nad sprawą dal­
szego pogłębiania wiedzy filmowej ucze­
stników seminarium — wysunięto po­
stulat powołania, na prawach państwo­
wego SN, zaocznego związkowego stu­
dium nauczycielskiego wiedzy filmowej. 
Zadaniem jego byłoby umożliwienie 
zdobywania i uzupełniania wiedzy fil­
mowej czynnych nauczycieli, wymiana 
doświadczeń w zakresie metodyki pracy 
z filmem wśród młodego widza, a także 
zapoznawanie z psychologią widza tego 
wieku.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
istnieje olbrzymie zapotrzebowanie spo­
łeczne na ludzi znających się na filmie, 
umiejących organizować i prowadzić 
tego typu zajęcia wśród młodzieży; Być 
może, trzeba będzie włączyć do programu 
studium elementarne wiadomości o ko­
rzystaniu z programu telewizyjnego.

Sądzić należy, iż nasz Związek, mają­
cy już na swoim koncie organizację 
wielu SN o nietypowych specjalizacjach, 
i tym razem podejmie inicjatywę zorga­
nizowania studium. Rolę sojuszników 
mogą tu odegrać m. in. Polska Federa­
cja DKF „Fiimos”, Ministerstwo Oświa­
ty, Ministerstwo Kultury i in.

M. ZENCZEWSKI
Warszawa

akordeon, gitary, mandoliny, perkusje 
itp., które w Zakładzie leżały bezuży­
tecznie.

W ub. roku szkolnym, jak i .w bieżą­
cym uczniowie naszej szkoły zwiedzali 
hale produkcyjne pod kierownictwem in­
żynierów i majstrów z Zakładu. Klasy 
V zapoznały się z pracą w fabryce, in­
teresując się głównie ob’óbką drewna, 
klasy VI — obróbką metalu, a klasy 
VII — pracą potokową i organizacją 
stanowiska roboczego.

Dzięki tym wycieczkom Komitet Opie­
kuńczy interesuje się całokształtem pra­
cy w szkole, członkowie jego biorą-udział 
w posiedzeniach Komitetu Rodzicielskie­
go, w zebraniach POP, w różnych im­
prezach szkolnych itp. Również sekretarz 
szkolnej organizacji partyjnej uczestni­
czył w zebraniach POP Zakładu Opie­
kuńczego.

Nasze zespoły taneczne biorą udział 
w różnych uroczystościach Zakładu 
Opiekuńczego, występując ze specjalnym 
programem dla pracowników.

W obecnych warunkach, ta wzajemna 
współpraca pozwala na co dzień zapo­
znać młodzież z techniką i organizacją 
pracy, technologią produkcji i nie ma­
my już prawie żadnych trudności z nau­
czaniem politechnicznym. Zawdzięczamy 
to w dużym stopniu naszemu Opiekuno­
wi, któremu tą drogą składamy serdecz­
ne podziękowanie.

Współpraca ta dotyczy Szkoły Pod­
stawowej nr 7 w Toruniu.

HENRYK KAMIŃSKI
Toruń

Politechnizacja w szkole wiejskiej

K
ształcenie politechniczne,, 
jak zresztą w ogóle kształce­
nie, zależy od różnorodnych 
czynników, a w szczególności 
od środowiska, od samego dzie­
cka i od szkoły, jej programu, 
wyposażenia oraz od nauczyciela. Te czyn­
niki przedstawiają się zupełnie inaczej w 

środowisku wiejskim, a inaczej w miej­
skim; w tym ostatnim nieco inaczej w śro­
dowisku pracowników umysłowych niż 
pracowników fizycznych.

W środowisku wiejskim 1 robotniczym 
ludzie dorośli pracują fizycznie, stanowi 
to podstawę ich utrzymania. Ta praca mo­
że być odczuwana jako ciężka i trudna, 
ale nigdy nie bywa lekceważona czy po­
gardzana; zawsze ma dużą cenę. W środo­
wisku pracowników umysłowych natomiast 
rysuje się wyraźny przedział między pra­
cą fizyczną a umysłową; nieraz tu jesz­
cze pokutuje przesąd: „do pracy fizycz­
nej nie jestem stworzony”.

Dzieci i młodzież żyjące w środowisku 
wiejskim z reguły pracują fizycznie razem 
z dorosłymi. Podobnie dzieje się u pracow­
ników umysłowych mieszkających na wsi, 
np. nauczycieli, którzy ptowadzą jakieś, 
choćby najmniejsze gospodarstwo, ich dzie­
ci bowiem także są do tych prac włączane.

Dziecko wiejskie żyje więc „za pan brat” 
z pracą fizyczną i nie ma potrzeby zbli­
żać go do niej. Zbliżenia tego wymaga 
tylko dziecko miejskie, które w zasadzie 
pracy fizycznej nie zna. Odnosi się to nie­
mal w równym stopniu do dzieci pracow­
ników fizycznych, jak i umysłowych. Co 
prawda efekty tego obcowania dzieci wiej­
skich na co dzień z pracą fizyczną bywają 
nieraz zaskakujące: młodzież pochodzenia 
inteligenckiego przebywająca w interna­
tach chętniej wykonuje prace fizyczne niż 
młodzież wiejska, która uważa, że już dość 
się napracowała w domu rodzinnym i od­
mawia wykonywania różnych czynności po. 
rządkowych, koniecznych w życiu zbioro­
wym.

I to jest podstawowa różnica, która w 
pewien, zresztą zasadniczy, sposób musi 
rzutować na kształcenie politechniczne w 
obu tych rodzajach szkół. Ale są i inne 
różnice: szkoły wiejskie mają na ogół 
mniej i gorzej wyposażone pracownie, a 
więc borykają się z dużymi, niekiedy wręcz 
niemożliwymi do pokonania trudnościami 
przy organizowaniu prac laboratoryjnych 
i prac ręcznych; dysponują też mniejszą 
ilością pomocy naukowych; mają wreszcie 
stosunkowo mały procent nauczycieli spe­
cjalistów przygotowanych do kształcenia 
politechnicznego. A więc szkoły wiejskie 
mają na ogół gorsze. warunki do prowa­
dzenia zajęć natury technicznej niż szkoły 
miejskie. Górują jednak nad tymi ostatni­
mi dobrymi warunkami do prac rolno- 
ogrodniczych i prac społecznie użytecznych.

Te różnice między szkołami wiejskimi 
a miejskimi pozwalają wysnuć pewne 
wnioski, pewne postulaty. Oto one:

Dziecka wiejskiego nie trzeba zbliżać do 
pracy fizycznej, bo ono tkwi w niej „po 
uszy”. Tego zbliżenia wymaga dziecko 
miejskie. Dziecko wiejskie natomiast żyją­
ce pod przemożnym wpływem przyrody 1 
zatrudnione w gospodarstwie rolnym ma 
za mało stałych kontaktów z rodzicami i 
rówieśnikami, rzadziej korzysta z radia, 
bardzo rzadko — z telewizji, kina, teatru, 
wymaga więc wzmożonych wpływów na­
tury umysłowej, żeby pod tym względem 
zbliżyć się do warunków, w jakich żyją 
dzieci miejskie.

A w takim razie należałoby w szkołach 
wiejskich przeznaczyć mniejszą ilość go­
dzin na prace ręczne i na wszelkie prace 
natury politechnicznej niż w szkołach 
miejskich; resztę czasu wyzyskać na przed­
mioty umysłowe, przydzielając na nie 
więcej godzin niż w szkołach miejskich, 
albo po prostu należałoby podnieść ilość 
godzin nauki w szkołach wiejskich.

Przy nauczaniu biologii trzeba by szcze­
gólnie starannie i często łączyć teorię z 
praktyką, opierać naukę na doświadcze­
niach. obserwacjach, pracach podejmowa­
nych w ogrodzie szkolnym czy w gospodar­

stwach indywidualnych lub r.espołowyęh 
istniejących w danym środowisku.

Wiele cennych osiągnięć z tego zakresu 
miały zakłady kształcenia nauczycieli. Do 
najcenniejszych należały prace podejmo­
wane w seminariach nauczycielskich, np. 
w Siennicy, gdzie:

„ogród szkolny... był terenom eiązlezo bezpo­
średniego obcowania, uczennic ze światem iatot 
żywych, obeerwowania zjawisk biologicznych 
oraz podręcznikiem systematyki i biologii ro­
ślin. Własnoręczne wykonywanie prac ogrod­
niczych. począwszy od zakładania Inspektów 
poprzez prace całoroczne aż do układania ogro­
du snu zimowego pracami jesiennymi, wyra­
biało w uczennicach czynną postawę 1 zarad­
ność wobec zjawisk życiowych” 1).

Szkoły wiejskie mają w nauczaniu bio­
logii znacznie większe możliwości niż szko­
ły miejskie, nie mogą więc przeoczyć war­
tości ogólnego i politechnicznego kształce­
nia, jakie ta dziedzina niesie.

Prace społecznie użyteczne powinny 
przebiegać podobnie w szkołach miejskich, 
jak w szkołach wiejskich: być naprawdę 
użytecznymi i prowadzić do wyraźnie o- 
kreślonych rezultatów.

Chłop trzeźwo ocenia pobyt dziecka po­
za salą szkolną i nie uzna jego celowo­
ści, jeśli uzasadnieniem nie będą odpo­
wiednie osiągnięcia; a opinii środowiska 
nie można lekceważyć. Potrzeba prac 
społecznie użytecznych bardziej rzuca się 
w oczy w środowisku wiejskim; ich efekt 
jest też tutaj bardziej dostrzegalny. Wy­
nika to z charakteru życia wiejskiego.

Natomiast nauka prac ręcznych powin­
na odbywać się w szkole wiejskiej inaczej 
niż w szkole miejskiej. Dziecko wiejskie 
umie wykonywać wiele prac z tego za­
kresu: zna dość dużo stolarki, umie się

Liceum Petlagoąifgne u Inkowie

OSADA Żukowo pod Gdańskiem od 
paru lat stale się rozbudowuje. Wzra­
sta sieć punktów usługowych i skle­

pów, niedawno oddano do użytku nowo­
czesny budynek poczty i przytulną ka­
wiarnię. Największą jednak dumą Żuko­
wa jest Liceum Pedagogiczne, mieszczące 
się we wspólnym budynku ze szkołą pod­
stawową.

W roku bieżącym przystąpiono do powa­
żnej rozbudowy żukowskiego Liceum. O- 
bok budynku szkolnego powstaje drugi 
gmach, w którym mieścić się będzie in­
ternat dla 100 osób. Dobiegają też końca 
prace przy nowoczesnej sali gimnastycz­
nej. Niebawem rozpocznie się budowę 
bloku mieszkalnego dla 7 rodzin nauczy­
cielskich. Szkoła posiada nieźle wyposa­
żone pracownie i gabinety: fizyki, biolo­
gii, chemii i zajęć praktycznych.
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Pięknie się prezentuje budynek Bonegfl inter­
natu, pomimo że jeezczo nie jest wykońeeony

posługiwać piłką, świdrem, gtruglem, zna 
szereg prae ślusarskich, bo tego wymaga 
od niego życie. Te umiejętności trzeba 
dostrzegać, trzeba uznawać i liczyć się z 
nimi. Nie ma sensu powtarzać w szkole 
tych samych prac, które dziecko dobrze 
wykonuje w domu i robić to w dodatku 
gorzej „na niby”. Przy wszystkich pra­
cach ręcznych, politechnicznych w szkole 
wiejskiej należy zwracać szczególną uwa­
gę na dokładne wykonanie i na właściwą 
organizację pracy; zajęcia szkolne z tego 
działu muszą być wzorem „dobrej roboty” 
i muszą do takiej doskonale zorganizowanej 
pracy przyuczać.

W szkole wiejskiej konieczne są odpo­
wiednie warunki: warsztaty, narzędzia, 
materiały, nauczyciel-specjalista. W razie 
ich braku prace ręczne będą nudne i ma­
ło kształcące, a mogą nawet stać się stratą 
ezasu, na co sobie nie możemy pozwolić.

Poświęćmy więc na prace ręczne raczej 
mniej czasu w szkołach wiejskich niż 
miejskich, ale wykorzystajmy go w pełni.

Kontakt uczniów szkół wiejskich z za­
kładami przemysłowymi musi, oczywiście, 
ograniczać się do zwiedzania fabryk, ko­
palni itp. Jest on ze wszech miar cenny 
i pożądany, ale o praktyce w tych zakła­
dach nie może być mowy.

Kształcenie politechniczne w szkołach 
wiejskich ma realne podstawy, ale ogra­
niczone możliwości; nie można ich prze­
kraczać, aby nie stwarzać fikcji, ale trze­
ba je dostrzegać i w pełni wykorzysty­
wać. JAN KULPA'
--------------- KRAKÓW

1) J. Mondelsks „Ogród szkolny” w wyd. ..Z 
pracy pańsw. seminariów naucz, w Polsce”, 
str. 93.

s. .

Na przerwie w żukowskim liceum

W pracowni zajęć praktycznych prowadzonej 
przez Stanisława Binkowskiego przyszli nau­
czyciele wiejskich szkół zdobywają wykształ­

cenie politechniczne

Fot J. Kopeć

OOREOAKCJ!

O słowo wyraziste
Wielokrotnie pisze się i mówi na te­

mat kultury żywego słowa, akcentują® 
przede wszystkim ważność tego proble­
mu w szkołach podstawowych i średnich. 
Poświęcono temu szereg najrozmaitszych 
artykułów, rozpraw a nawet książek, 
kloce miały byc pomocną lekturą w co­
dziennej pracy szkolnej nauczyciela i 
ucznia. Warto tu przykładowo wymie­
nić prace Stanisława Furmanika pt. 
„Zarys deklamatoryki” czy Jana Kocha­
nowicza — „Podstawy recytacji i mo­
wy scenicznej”. Niestety, zagadnienie 
uwzględnienia w procesie nauczania or- 
totonii nie zostało należycie uocenione 
przez większość nauczycieli, a nawet 
przez samych polonistów.

A czas najwyższy, żeby tę sprawę do­
strzegać i to z wielu względów. Dlacze­
go tak bardzo przejmujemy się poważ­
nymi brakami naszych uczniów w za­
kresie ortografii, a jesteśmy prawie zu­
pełnie bezradni wobec skandalicznych 
nieraz przykładów nieczystości języko­
wej? Czyż naprawdę nie widzimy tych 
wad,‘czy też me chcemy widzieć? Vvy- 
daje mi się, że w grę wchodzi i jedno, 
i drugie. Na podstawie codziennych ob­
serwacji zauważyłem, że „przykład idzie 
z góry”. Młodzież nie może poprawnie, 
wyraźnie i czysto mówić, jeżeli sami 
nauczyciele wykazują bardzo często bra­
ki w opanowaniu języka. Edukację orto- 
ionii powinniśmy więc rozpocząć od pe­
dagogów. Smutne to, ale prawdziwe.

Konieczność kształcenia nauczycieli W 
zakresie kultury żywego słowa muszą 
przede wszystkim zrozumieć j doceniać 
władze oświatowe. W wyższych szkołach 
pedagogicznych, uniwersytetach przygo­
towujących nowe kadry nauczycielskie 
trzeba tę niesłychanie istotną kwestią 
rozstrzygnąć natychmiast. Katedra Hi­
storii Literatury przy Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu zrozu­
miała tę konieczność już w ub. roku 
akademickim, organizując dla studentów 
polonistyki systematyczny kurs dykcji.. 
Niech za przykładem Poznania pójdą in­
ne ośrodki uniwersyteckie. Przynajmniej 
poloniści powinni mieć w tym zakresie 
bardzo dobre przygotowanie. Jak można 
uczyć języka ojczystego, nie znając pod­
stawowych prawideł ortofonii? Przygo­
towanie teoretyczne jest w tym wypad­
ku mało wystarczające. Należy dlatego 
skupić szczególną uwagę na organizo­
wanie szkolenia praktycznego, które da­
wałoby gwarancje uzyskania podstawo­
wych umiejętności w panowaniu nad 
słowem.

Pewną Inicjatywę w sprawach orga­
nizowania takiego niezbędnego szkolenia 
dla nauczycieli powinny wykazać odpo­
wiednie sekcje Ośrodków Metodycznych.

Troska o słowo wyraziste, o kulturę 
mowy nie może ograniczać się tylko do 
jednorazowych akcji, ale musi przeja­
wiać się w codziennej, żmudnej pracy, 
w twórczym procesie kształtowania nie­
powtarzalnego piękna. I to piękno mowy 
polskiej powinniśmy my, nauczyciele, 
„ocalić od zapomnienia”.

MILAN KWIATKOWSKI 
Poznań

Komunikat
W dniach 10 I U lutego 1962 roku w lokal*  

Studium Nauczycielskiego im. Ewarysta Estkow- 
skiego w ł.odzi, ul. Wólczańska 202, odoędzia

V Zjazd Estkowiaków i Szycowianek z lat 
1917—1936. Zgłoszenia udziału należy dokonać 
do dnia 20.1. 1962 roku, z jednoczesną wpłatą 
190 zł (z noclegiem w hotelu — 150 zl) na adres: 
Szkoła Podstawowa nr 32 w Łodzi, ul. Stefa­
na Kopcińskiego nr 54, z zaznaczeniem celu 
dokonanej wpłaty.

Komitet Organizacyjny

D
YSKUSJA nad projektem pro­
gramu 8-letniej szkoły podstawo­
wej trwa. W każdym numerze 
„Głosu” zamieszczamy wypowie­
dzi na ten temat. Nauczyciele za­
poznali się z projektem, przeana­

lizowali go, przemyśleli. Dowodem — liczne 
listy i artykuły napływające do redakcji. 
Wielu kolegów w swoich wypowiedziach 
ustosunkowuje się krytycznie do projektu, 
wysuwa własne postulaty i sugestie pod 
adresem programu poszczególnych przed­
miotów’ nauczania. Otrzymywaną kores­
pondencję wykorzystujemy dwojako. Jeśli 
autor ujmuje zagadnienie w sposób wy­
czerpujący — zamieszczamy arytkuły w 
całości, natomiast listy, notatki, krótsze 
i z natury rzeczy bardziej fragmentaryczne 
wypowiedzi wykorzystujemy w opracowa­
niu zbiorowym. Chodzi o to, by żaden 
głos w tej sprawie nie został pominięty. 
W tym artykule znajdzie czytelnik wypo­
wiedzi kolegów dotyczące programu języ­
ka polskiego, języków obcych, biologii i 
wychowania fizycznego.

Na początek kilka wypowiedzi na temat 
programu języka polskiego.

Emil Biela, Myślenice

„Chociaż bacznie śledzę pu^kowane ..a 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” wypo­
wiedzi kolegów w dyskusji nad projektem 
programu 8-letniej szkoły podstawowej, 
nie znajduję jakoś dyskutantów mówią­
cych o języku polskim. Czyżby projekt 
siatki godzin — bo wokół tego problemu 
koncentruje się właściwie obecnie cała 
polemika — w stosunku do tego przed­
miotu był idealny? Chyba nie...

Uważam, że język ojczysty w ośmiola-tce 
zyskuje bardzo mało godzin, a powinna 
być tutaj zachowana chociażby zasada 
postępu arytmetycznego. Pięć godzin ty­
godniowo w klasie VII i VIII to stanow­
czo mało, mając na uwradze, iż poloniści 
muszą przy realizacji nowego programu 
dużo czasu poświęcić literaturze współcze­
snej. a to przecież temat jak rzeka. Na­
leżałoby najmniej po 1 godzinie dodać 
w tych klasach. To samo trzeba byłoby 
uczynić w odniesieniu do języka polskiego 
w kl. III i IV. Zapał do nauki w tych od­
działach jest bodajże największy i przy­
dałoby się go jak najlepiej wykorzystać”.

Dyrekcja Szkoły Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącego im. Juliusza Słowac­
kiego — Wrocław

„W porównaniu ze szkolnictwem ZSRR 
i CSRS wymiar godzin języka polskiego 

w naszej szkole jest zbyt niski. W klasach 
VII i VIII należałoby przeznaczyć 6 go­
dzin na ten przedmiot. Za dużo natomiast 
godzin (3) przydzielono na realizację za­
jęć technicznych. Wydaje się, choćby ze 
względu na brak dostatecznej bazy mate­
rialnej i młodociany wieku uczniów, że 
wymiar 2 godziny tyg. byłby całkowicie 
wystarczający”.

Zespół nauczycieli języka polskiego 
z pow. trzebnickiego (14 podpisów) uważa 
również, że ilość godzin przeznaczonych 
na ten przedmiot w klasach V—VIII jest 
niewystarczająca.

Antoni Fijałkowski, Radłów — walczy 
natomiast o zwiększenie wymiaru godzin 
jęz. polskiego w klasach I—IV. Proponuje 
dokonać tego „kosztem skomasowania 
prac ręcznych z rysunkiem i wf ze śpie­
wem”. Uzasadnia w ten sposób: „Uczeń 
IV kl. powinien opanować podstawowe za­
sady pisowni oraz biegle czytać, co. nie­
stety, obecnie wygląda dość słabo”. Tenże 
kolega wypowiada się dalej na temat ję­
zyków obcych.

„W klasach od V do VII należy wpro­
wadzić 2 języki europiejskie, rosyjski — 
3 godz. i niemiecki — 3 godz. tygodniowo 
(ewent. język angielski). Słuszniejsze jed­
nak byłoby nauczanie niemieckiego. Kraj 
nasz leży między dwoma narodami, któ­
rych języki i kulturę powinniśmy znać 
przede wszystkim”.

Edward Osuch, Chełmża

„Przeczytałem wszystko, co dotychczas 
pisano o jęz. rosyjskim w ..Głosie Nauczy­
cielskim”. Znalazłem trochę krytyki, tro­
chę propozycji, ale mnie to nie zadowala, 
nie było bowiem szerszej dyskuji nad tym 
zagadnieniem. A sprawa nie jest błaha, 
choćby z tego względu, że Wyniki naucza­
nia tego przedmiotu są na ogół słabe.

Uczę jęz. rosyjskiego — podam więc 
kilka własnych uwag. Obecny program te­
go przedmiotu nie zaleca stosowania prac 
pisemnych — sprawdzających. W progra­
mie j. polskiego dla kl. V, VI i VII poda­
no: „8 wypracowań klasowych w ciągu 
roku oraz stała kontrola i omówienie 
4 razy w ciągu roku zeszytów z pracami 
domowymi uczniów”. Za poprawę zeszy­
tów j. polskiego polonista otrzymuje w 
szkole podst. 3 zł za godzinę w stosunku 
miesięcznym. Nauczyciel j. rosyjskiego nie 
otrzymuje nic. Co w tej sytuacji robią 
nauczyciele? Jedni stosują wypracowania 
klasowe (jak w jęz. poi.), inni zupełnie 
tego nie prowadzą. Jedni zabierają zeszy­

ty do kontroli, inni — nie. Program nie 
wymaga — mówią — więc tego nie robię. 
Zwykle poprzestaje się na pobieżnej 
kontroli zadań domowych, w klasie oraz 
poprawach dyktanda.

Aby podnieść poziom w zakresie prak­
tycznej znajomości j. rosyjskiego w piśmie 
— proponuję: umieścić w nowym progra­
mie wyraźne sformułowanie: „Tyle a ty­
le wypracowań klasowych w ciągu roku 
oraz stała kontrola i omówienie raz w 
każdym okresie zeszytów z pracami do­
mowymi uczniów”.

Emil Biela, Myślenice

„Chlałbym' się ustosunkować do propo­
zycji profesora Suchodolskiego, który su­

Dyskusja nad projektem programu 
8-letniej szkoły podstawowej

geruje, aby naukę języka rosyjskiego roz­
począć już od klasy III i prowadzić do kla­
sy VIII po 2 godziny tygodniowo. Śmiem 
twierdzić, że ten lingwinistyczny pośpiech 
byłby zbyt ryzykowny. Uczeń w kl. III 
czy IV jeszcze nie opanował dobrze zasad 
i reguł rządzących językiem polskim, więc 
jakże może z powodzeniem uczyć obcego 
języka? Wpierw znajomość i to, co naj­
mniej dobra — języka ojczystego. I dla­
tego proponowałbym przeniesienie nauki 
języka obcego do klasy VI—VII—VIII”.

Jan Frątczak, Krośniewice

,.W dyskusji nad programem biologii 
szkoły podstawowej można wyróżnić dwie 
koncepcje: biocenologicznego oraz syste­
matycznego układu. Oba te zagadnienia 
można realizować z powodzeniem przez 
wprowadzenie do programu biologii za­
gadnień fenologicznych. A zwłaszcza jed­
nego z najważniejszych działów fenologii 
..gdzie głównym instrumentem” obserwacji 
jest plastyczny organizm rośliny. To tak 
ciekawe zagadnienie stoi na bocznym te­
rze naszej pracy pedagogicznej.

Obserwacje fitofenologiczne mają bar­
dzo duże znaczenie z punktu widzenia go­
spodarki człowieka przy uprawach roślin. 

Wyniki I wnioski z tych obserwacji stwa­
rzają szeroką platformę do prowadzenia 
wymiany przez kilka sąsiednicn szkół, 
a nawet „dalekich geograficznie” z róż­
nych okolic Polski.

Jeśli chodzi o tzw. bazę obserwaeH fe- 
nologicznej, jest ona bogata w każdej 
prawie okolicy i porze roku. Można bo­
wiem obserwować dekoracyjną roślinność 
trawników, zieleńców na terenie miast, 
parków, ogrodów, a także leśną i upraw­
ną naszych pól oraz dziko rosnącą obok 
naszych osiedli. W zimie można obserwo­
wać oziminy, zioła leśne oraz prowadzić 
obserwacje nad fenezjawiskami rolniczo- 
meteorologiczńymi, które mają ogromny 
wpływ na florę.

Różnorodność obserwowanych okazów 

i zjawisk w przyrodzie, Ich dynamizm 
i współzależność to ważne momenty w pro­
cesie kształtowania naukowego poglądu 
na świat”.

Na zakończenie dłuższa wypowiedź kol. 
Ludwika Denisiuka z Warszawy na temat 
wychowania fizycznego.

„Od pewnego czasu toczy .się dyskusja 
nad problematyką humanizmu socjali­
stycznego. Zbiega się ona z dyskusją nad 
reformą oświaty. Na ten temat wypowia­
dają się wybitni naukowcy nawiązując do 
artykułów prof. dra T. Kotarbińskiego, 
książki prof. M. Fritzhanda („Człowiek, 
humanizm, moralność”), szkiców nauko­
wych prof. dra A. Schaffa. Poddawane są 
ostrej krytyce normatywy właściwe okre­
sowi kultu jednostki. Dziwne wydaje się 
dziś twierdzenie z tamtego okresu, jakoby 
socjalizm był celem samym w so>-ie a czło­
wiek wyłącznie środkiem dla tego celu 
Krytyka lat 1955-57 doprowadziła do re­
windykacji głównej zasady humanizmu 
socjalistycznego. Przywrócono właściwe 
miejsce człowiekowi, który jest celem 
samym w sobie. Dyskusja prowadzona jest 
nie tylko w aspekcie teoretycznym, ale 
i politycznym, jak to trafnie spostrzega 
H. Jankowski („Przegląd Kulturalny” nr 
50 z 14.XII.61 r.).

Nieprzypadkowo więc krytyka koncepcji 
reformy oświaty koncentruje się w po­
ważnej mierze wokół zabezpieczenia dzie­
ciom i młodzieży warunków dla równo­
miernego rozwoju fizycznego i umysło­
wego. Zachwianie równowagi świadczy­
łoby o nie respektowaniu podstawowych 
założeń humanizmu socjalistycznego w in­
terpretacji współczesnej, zgodnej z ideą 
klasyków marksizmu.

Przeciwsta nianie rozwoju umysłowego 
rozwojowi fizycznemu wiąże się genetycz­
nie z okresem największego zacofania 
i ciemnoty. Truizmem jest dziś twierdze­
nie, że zdrowie wzmacniane wychowaniem 
fizycznym warunkuje normalny przebieg 
funkcji fizjologicznych, a w tym i procesy 
korowe. Krytykę koncepcji zmniejszenia 
wymiaru obowiązkowych godzin na wy­
chowanie fizyczne dyktuje niepokój o za­
bezpieczenie warunków dla wszechstron­
nego rozwoju człowieka będącego celem 
wszelkiej reformy.

Zasadniczym nieporozumieniem jest 
utożsamianie wf z innymi przedmiotami 
nauki i stąd — w dążeniu do odciążenia 
ucznia od niadmiaru przedmiotów teore­
tycznych — skreślanie godzin przenaczo- 
nych na wychowanie fizyczne.

Wydaje się, że celowe będzie poinfor­
mowanie o częściowych wynikach szeroko 
zakrojonego eksperymentu szkolnego prze­
prowadzonego przez resorty: Oświaty, 
Zdrowia, GKKFiT pod kierownictwem 
Instytutu Naukowego Kultury Fizycznej.

W eksperymencie, który trwał trzy lata, 
udział wzięła młodzież z 49 szkół. Obser- 
waje kompleksowe były prowadzone przez 
36 lekarzy-higienistów. 29 pedagogów. 72- 
nauczycieli wf. Przedmiotem obserwacji 
był m.in. wpływ zwiększonej ilości godzin 
wf na rozwój dzieci i młodzieży. W niektó­
rych szkołach prowadzono codziennie lek­
cje wf. w wymiarze jednej godziny.

Badania wykazały, że otoczenie mło­
dzieży wzmożoną opieką wychowawczą 
i lekarską oraz zwiększenie wymiaru go­
dzin na obowiązkowe wychowanie fizyczne 
wywarło korzystny wpływ na jej rozwój. 
Wystąpił znaczny przyrost sprawności 
u młodzieży szkół podstawowych obu płci 
Jest to zrozumiałe, ponieważ na wszelkie 
bodźce silniej reaguje organizm w wieku 
młodszym.

Oczywisty wzrost sprawności fizycznej 
zaznaczył się również u dziewcząt klas 
licealnych, natomiast brak go było u chłop­
ców tych szkół. Prawdopodobnie wynika 
to z różnego u chłopców i u dziewcząt sto­
sunku do zajęć ruchowych oraz metody 

organizacji 1 prowadzenia zajęć przez 
nauczycieli wychowania fizycznego. Chłop­
cy poza szkołą chętnie uprawiają sport, 
dziewczęta nie mają tej inicjatywy. Dla 
chłopców więc towarzyszące bodźce w tra­
dycyjnej lekcji wf były za siabe. natomiast 
u dziewcząt wywołały one efekty przyro­
stu sprawności, które w ostatecznym wy­
niku zlikwidowały początkowe różnice 
bezwzględne między chłopcami i dziew­
czętami.

Sprawność fizyczna uwarunkowana jest 
częściowo treścią programów; dają one 
różne efekty w zależności od płci i wieku 
rozwojowego. U dziewcząt szkól podsta­
wowych i średnich gry zespołowe dają 
lepsze rezultaty.

Decydującym czynnikiem usprawnienia 
jest zwiększenie ilości zajęć wychowania 
fizycznego. Stwierdzono, że tradycyjny 
program wychowania fizycznego realizo­
wany w dawce zwiększonej do 6 godzin 
tygodniowo (po 1 godzinie codziennie) pod­
wyższył wybitnie sprawność wszystkich 
grup. Zwiększenie ilości godzin lekcyjnych 
wychowania fizycznego w programie 
szkolnym, które dało tak pozytywne re­
zultaty, nie zwiększyło przeciążenia mło­
dzieży tzw. „pracą szkolną”.

Młodzież w szkołach o 6 godzinnym 
programie wf, która miała zwiększony 
wymiar od 3 do 4 godzin w stosunku do 
pozostałej — poświęcała odpowiednio 
mniejszą ilość czasu na ruch dobrowolny. 
Znamienne jest, że młodzież mniej ruch­
liwa, a z różnymi niedomaganiami w za­
kresie koordynacji nerwowo-mięśniowej, 
wadami postawy i in., a więc szczególnie 
potrzebująca racjonalnie zorganizowanych 
form ruchu — poprzestawała wyłącznie 
na obowiązkowych zajęciach wf (około 40 
proc).

Ponieważ zwiększenie godzin wf w pro­
gramie nie odbiło się ujemnie na pracy 
ucznia, o czym świadczą obserwacje pe­
dagogiczne (opinia dyrektorów szkół eks­
perymentalnych), natomiast wpłynęło na 
korzystniejsze kształtowanie się wyników 
egzamnów maturalnych — można wnio­
skować, że wprowadzenie odpowiednio 
dużej ilości godzin wf pod kierunkiem 
szkoły nie obniży poziomu intelektualnego 
ueżniów, a tylko ograniczy spontaniczną 
działalność ruchową niekontrolowaną 
i obejmie młodzież najbardziej potrzebu­
jącą zorganizowanych form ruchu.

W szeroko zakrojonej dyskusji nad re­
formą oświaty głosy domagające się za­
bezpieczenia warunków dla wszechstron­
nego rozwoju człowieka stanowią refleks 
wałki o realizację podstawowych założeń 
humanizmu socjalistycznego”.
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Konkurs na pamiętniki 
młodzieży wiejskiej

RADZIECCY UCZENI O FILMIE Chodzi
WIĄZEK MŁODZIFRZY WIEJSKIEJ 
wraz z Komitetem Badań nad Kulturą 
Współczesną PAN, Zakładem Socjolog i. 
Wsi PAN oraz Ludową Spoldzie-nią 

Wydawniczą organizują konkurs na Pamięt­
niki Młodzieży Wiejskiej.

Celem tego konkursu jest wydanie — dla 
uczczenia Tysiąclecia i z okazji dwudziesto­
lecia Po'ski — dzieła zbiorowego obrazują­
cego życie, pracę, dążenia współczesnej mło­
dzieży wiejskiej.

W’ odezwie konkursowej czytamy m. in.: 
„Zwracamy się do... młodej inteligencji 
■wiejskiej — agronomów, nauczycieli, lekarzy, 
pracowników umysłowych, wreszcie do tych 
młodych, którzy uczą się lub pracują w mie­
ście, lecz wyszli ze wsi i są z nią związani... 
Piszcie o sobie, o swoich ko’ejach życia, 
o powodzeniach i niepowodzeniach”.

Tak więc konkurs powinien również 
tere&ować młodych nauczycieli 
lub pochodzących ze wsi.

Objętość pamiętnika nie 
Decrduwci? znaczenie mieć 
ry czy styl pamiętnika, 
i szczerość opisu. Należy 
miejsce urodzenia.

Pamiętniki nagrodzone i 
©publikowane w zbiorowej 
nazwisk.

Sąd Konkursowy przyzna
Hienia i upominki o łącznej wartości ponad 
tysięcy złotych — w tym:

I nagrodę w wysokości — 20

dwie

Jest 
będą 
lecz

HI

nagrody 

nagrody 

nagród
nagród

zain- 
prącujących

ograniczona, 
nie rozmia- 
konkretność 

podać wiek oraz

wyróżnione 
książce, ale

nagrody, w

po — 10 

po — scztery 

dziesięć 
dwadzieścia V 

ipraz 100 wyróżnień książkowych.

będą 
bez

120

tys. zł,
tys. zł,

zł,

po — z tys. »ł, 
po — 1 tys. -zł.

Oprócz, tego potniędzy wszystkich uczestni­
ków konkursu rozlosowane zostaną cenne na­
grody rzeczowe: motocykl, telewizor, pralka, 
rower, aparat fotograficzny i radiowy oraz 
adapter i zegarki.

Organizatorzy konkursu zastrzegają sonie 
prawo innego podziału nagród oraz prawo 
publikowania pamiętników. Niezależnie od 
nagród konkursowych, autorzy pamiętników 
drukowanych otrzymają normalne honoraria 
autorskie.' Organizatorzy konkursu gwarantu­
ją wszystkim autorom pamiętników całkowi­
tą dyskrecję i anonimowość — zarówno w 
przypadku drukowania pamiętników w zbio- 
yowej pub’ikacji, jak też przy użytkowaniu 
ich w pracach naukowych i publicystycznych.

Ostateczny termin nadsyłania pamiętników 
upływa z dniom 30 kwietnia 1962 roku. Ter­
min ten nie będzie przedłużany!

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi do 
dnia 1 grudnia 1962 roku.

Praco konkursowe — napisanie możliwie 
czytelnie, podpisane i zaopatrzone w dokład­
ny adres nadawcy należy nadsyłać na adres:

Związek Młodzieży Wiejskiej, Warszawa, ul. 
Smolna 40 — z napisem na kopercie „Konkurs 
na pamiętniki”.

„W Związku Radzieckim nauka postawiła »o- 
bie wielki i zaszczytny cel: walkę o lepszą 
przyszłość ludzkości, o zwycięstwo nowego spo­
łeczeństwa — społeczeństwa komunistycznego. 
Wyniki tej nauki należą do całego narodu... 
Kinematografia naukowa powinna odegrać 
wielką roię zarówno w rozwoju tej nauki, jak 
i jej rozpowszechnianiu”.

N. Michajłow
min. kultury i sztuki Zw. Radzieckiego

Trzydzieści tysięcy metrów taśmy fil­
mowej. Sto czterdzieści osiem części liczy 
kurs filmowy pi. „Samochód”, obliczony 
na sto pięć godzin projekcji, w czasie 
których zainteresowani mają możność 
całKuwitego opanowania tematyki, zwią­
zanej z działalnością motoru, karburato- 
ra, z wyposażeniem elektrycznym, trans­
misją, z przepisami ruchu drogowego iip.

O tego typu kursofilmy ubiegają się 
kierownicy instytutów naukowych, pro­
fesorowie wyższych uczelni, pedagodzy.

O filmach tych szeroko mówi też mini­
ster szkolnictwa wyższego W. P. Elutin 
w swoim referacie: „Drogi rozwojowe ki­
nematografii naukowej w szkole wyż­
szej”, wygłoszonym na Wszechzwiązko- 
wej Naradzie w Moskwie (10—12.VI.1959).

„Należy stworzyć wyczerpujące kino- 
kursy w zakresie różnych dyscyplin: fi­
zyki. chemii, biologii, mechaniki i in. — 
monumentalne kinokursy-lekcje, które 
mogą oddać nieocenione usługi w naucza­
niu zaocznym. Jakże interesująca byłaby 
również ekranizacja literatury, jakże do­
skonała nauką języków obcych za pomo­
cą filmu. Bo przecież film może ujaw­
nić szereg procesów, które nie zawsze są 
uchwytne innymi środkami nauczania, i 
w znacznie krótszym czasie zapozna 
denta z przedmiotem, docierając do naj­
głębszej jego istoty”.

Poza tym szeroko omawia autor ko­
nieczność wyszkolenia dostatecznej ilości 
kadr, które, w związku ze wzmożonym 
zapotrzebowaniem filmów naukowych, 
powinny proporcjonalnie wzmóc swoją 
działalność.

Prof. A. I. Markuszewlcz. pierwszy za­
stępca ministra oświaty mówił o „Roli 
kinematografii naukowej w procesie 
nauczania w szkole”.

„Konieczność powiązania szkoły z ży­
ciem stawia przed pedagogiem doniosłe 
problemy. Tutaj film szkolny, jako je­
den z najważniejszych (dzięki swoim 
specyficznym właściwościom) _ środków 
nauczania, może oddać i odaaje nieoce­
nione usługi. Ale dobry film szkolny 
musi wykazać postęp badawczej i dy-

stu-

daktycznej kinematografii zarówno pod 
względem waloru naukowego, jak i ar­
tystycznego wykonania. Każdy film 
szkolny musi być dziełem sztuki filmo­
wej, musi być interesujący i porywać 
widza-ucz-nia dramaturgią samego za­
gadnienia. Wtedy spełni swoją dydak­
tyczną rolę. Wszystko jedno, czy będzie 
to film niemy czy dźwiękowy — musi 
przecież być uzupełnieniem lekcji pro­
wadzonej przez nauczyciela. Napisy po­
winny być krótkie, przejrzyste”.

Reżyser i teoretyk filmu naukowego 
B. Altszuler, przywiązuje również wielką 
wagę do filmokursów — to jest do serii 
filmów, które w systematyczny sposób 
rozwiązują zasadnicze zagadnienia jakie­
goś problemu naukowego w skróconym 
czasie nauczania. Filmokursy mogą być 
zużytkowane w nauczaniu pozaszkolnym, 
w kursach korespondencyjnych, jako fil- 
my-wykłady, instruktaże i in.

„Film naukowy — mówi Altszuler — 
dopomaga w przetransponowaniu teorii 
w praktykę; koncentruje nauczanie; przy 
umiejętnej selekcji materiału naukowego 
skraca czas nauczania i ułatwia proces 
przyswajania wybranej tematyki”.

Rektor uniwersytetu moskiewskiego 
G. Wowczcnko — stwierdza, że film

coraz wydatniej wkracza do wszyst­
kich dziedzin nauki; coraz częściej jest 
stosowany przy pracach badawczych 
uczelni, przenika do planu dydaktycz­
nego uniwersytetu. Dzięki filmowi mo­
że istnieć wymiana doświadczeń z nau­
kowcami całego świata, co przyczynia 
się do podniesienia i usprawnienia, po­
głębiania procesów dydaktycznych.

Profesor Instytutu Psychoncurologlcz- 
nego, Miasytczew uważa film naukowy 
za niesłychanie cenny instrument ba­
dawczy przy schorzeniach nerwowych 
i psychicznych — instrument, w którym 
jednocześnie jak w zwierciadle można 
zaobserwować wyniki leczenia i akty­
wizacji. pacjentów.

W Instytucie Pedagogiki im. Potiom- 
kina kolektyw Instytutu w szerokim za­
kresie korzysta z filmu naukowego w 
swojej pracy dydaktycznej, jak również 
i w pracach badawczych.

„Wierny przyjaciel pedagoga i nau­
kowca — film naukowy dopomaga w po­
głębianiu 1 opanowaniu wiedzy w naj­
bardziej doskonałej formie” — stwier­
dzają dyrektor Instytutu i kierownik 
katedry kinematografii naukowej.

zebr. N. HALTRECHT-PACANAWSKA

Młodzi nauczyciele w szkole i poza szkolą
WNASZYM powiecie mamy 33 

młodych nauczycieli, którzy 
rozpoczęli pracę 
szkolnym 1960/61 
23 spośród nich — 
z których 90 proc.

w roku 
i 1961/62, 

to kobiety, 
pracuje na 

wsi. Z inicjatywy Komisji Oświaty przy 
Komitecie Powiatowym PZPR w Koście­
rzynie, przy współudziale kierownictwa 
Zarządu Powiatowego ZMW i Rady Po­
wiatowej LZS zorganizowane zostało 
niedawno spotkanie tej grupy nauczy­
cieli.

Móże wydać się to nieprawdopodobne, 
ałe faktem jest, że absolwenci tych sa­
mych lat Liceum Pedagogicznego w Ko­
ścierzynie nie utrzymują ze sobą żadne­
go kontaktu, spotykali się w przypadku, 
jeśli pracowali w sąsiednich szkołach. 
Wielu również kontaktowało się z dyrek­
cją swego zakładu wychowawczego.

Większość młodych nauczycieli miała

achanizacja nauczania

Opracował

. inż. Z’ Koczorowski

(Dokończenie ze str. 1)

ASTOSOWANIE . maszyn 
nauczaniu znajduje się jeszcze 
W fazie eksperymentalnej, lecz 
wyniki osiągnięte w tej dzie­
dzinie świadczą, że w naj­
bliższych latach będą one co­

raz częściej wykorzystywane w szkolnic­
twie. W jednej z amerykańskich szkół li­
cealnych grupa uczniów przyswoiła sobie 
za pomocą maszyn do nauki całoroczny 
kurs matematyki w ciągu półrocza i za­
pamiętała go lepiej niż uczniowie, któ­
rzy przestudiowali ten kurs w ciągu ca­
łego roku bez użycia maszyn. W innym 
przypadku kilku studentów nauczyło się 
mówić po hiszpańsku za pomocą maszy-

Studentka uczy się języka hiszpańskiego 
za pomocą maszyny

.„A MM jfl

ny znacznie prędzej niż przy korzystaniu 
ze zwykłych podręczników.

Powstaje więc pytanie — dlaczego ma­
szyna przyspiesza naukę? Przede wszyst­
kim dlatego, że uczący się za pomocą 
maszyny bierze czynny udział w naucza­
niu samego siebie, odpowiadając na py­
tania postawione mu przez maszynę — 
przyswaja sobie dobrze treść swej odpo­
wiedzi i doznaje wielkiej satysfakcji, gdy 
ta odpowiedź jest trafna, co jest bez­
pośrednią nagrodą za pracę. Te okolicz­
ności właśnie przyspieszają naukę.

Maszyna do uczenia się może spełniać 
swe zadanie dopiero po wprowadzeniu do 
niej tzw. programu opracowanego przez 
nauczyciela. Inaczej mówiąc, jest maszy­
ną do zaprogramowanego nauczania. Pro­
gramowanie tych maszyn jest pracochłon­
ne i musi być wykonane bardzo dokład­
nie przez doświadczonego pedagoga, a to 
jest kosztowne.

Inicjatorem użycia w szkolnictwie ma­
szyn do nauczania był psycholog amery­
kański S. Pressey, który już w 1920 roku 
zastosował maszynę do poprawiania wy­
pracować szkolnych przez samych ucz­
niów. Przekonał się bowiem, że uczeń po-

prawiający swoje własne biędy za po­
mocą tej maszyny przyswaja sobie do­
skonale zawarte w niej prawidła i in­
formacje. Uczucie zadowolenia ucznia z 
poprawiania swoich błędów wprowadza 
do jego nauki czynnik psychologiczny 
przyspieszający uczenie się, czego nie ma 
przy „wkuwaniu się” z ' podręczników 
szkolnych.

Jaki wpływ wywrze jednak mechani­
zacja nauczania na pracę nauczyciela? 
Czy będzie on spełniał jedynie rolę opie­
kuna klasy? Sprawa ta była rozważana 
w tym roku na konferencji stowarzysze­
nia ’ nauczycieli amerykańskich. Stwier­
dzono w czasie debaty, że nauczyciel,. któ­
rego uczniowie przyswajają sobie — 
dzięki mechanizacji nauczania — szybciej 
kurs klasy, ujmuje szerzej i głębiej pro­
gram wprowadzony do maszyn, dzięki 
czemu nie ogranicza się on tylko do 
przekazywania uczniom wiedzy, lecz uczy 
ich metodami pedagogicznymi. Stowarzy­
szenie postanowiło propagować wśród 
nauczycieli stosowanie maszyn do nau­
czania.

Ankieta przeprowadzona wśród uczniów 
amerykańskich szkół średnich w sprawie 
celowości mechanizacji nauczania wyka­
zała, że tylko 16% młodzieży woli uczyć 
się dotychczasową metodą, tj. z podręcz­
ników. Jeden z uczniów — zwolenników 
mechanizacji nauki powiedział: „To, cze­
go się nauczę z podręcznika, szybko za­
pominam, tego zaś, czego się nauczę na 
maszynie, nigdy nie zapomnę”. Wszyscy 
jednak uczniowie byli zdania, że chociaż 
maszyna przyspiesza uczenie się, to jed­
nak nie zastąpi ona całkowicie nauczycie­
la, gdyż ciągłe uczenie się na maszynie 
jest zbyt nużące.

Programowane maszyny do uczenia sie, 
nie są jeszcze stosowane w szkołach, lecz 
raczej eksperymentowane na uniwersyte­
tach amerykańskich. Wielu ostrzega przed 
ich użyciem w szkolnictwie i radzi po­
czekać na udoskonalenie tych maszyn. 
Stosowanie maszyn przy naukach ścis­
łych i przyrodniczych nie jest przez ni­
kogo kwestionowane, lecz pożytek z nich 
przy nauczaniu literatury i sztuki wyda­
je się problematyczny. Programowane 
maszyny, zawierające instrukcje dla pra­
cowników na stanowisku roboczym są 
już z pożytkiem stosowane w przemyśle, 
np. przy montażu skomplikowanych me­
chanizmów. W podobny sposób otrzymują 
instrukcje oficerowie lotnictwa i wojsk 
zmechanizowanych.

Uwagi krytyczne pedagogów co do 
użyteczności maszyn są następujące: tyl­
ko dobrze zaprogramowane maszyny mo­
gą w szkolnictwie ulżyć pracy nauczy­
ciela; nie można zaprogramować w ma­
szynie sumienności i uczuć włożonych 
przez nauczyciela w nauczaniu: w naj­
nowszej wiedzy jest wiele zagadnień i

idei, których nie można bezspornie za­
programować w maszynie.

Mimo tych zastrzeżeń, maszyny do nau­
czania znajdą z czasem szerokie zastoso­
wanie w szkolnictwie pod warunkiem 
jednak, że wprowadzony do nich pro­
gramowy materiał naukowy będzie pod 
względem pedagogicznym bez zarzutu.

Automatyczny korepetytor

Automatyczny korepetytor, widoczny na ilu­
stracji, ma kształt pulpitu elektronowego. Po 
Jego prawej stronie są szeregi otworków kon­
taktowych, w które uczący się wkłada koniec 
kontaktora trzymanego w ręku, udzielając od­
powiedzi na pytania wypisane na papierze wsu­
niętym na wierzch pulpitu. Wszystkie błędne 
odpowiedzi są przez automat rejestrowane.
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bardzo powierzchowne wyobrażenie o 
problematyce pracy, którą podejmują 
zarówno organizacje partyjne, jak i Kom. 
Pow. PZPR.

Z poszczególnych wypowiedzi, często 
krótkich i nieśmiałych, można było zo­
rientować się, i za to należy się uznanie 
dla nauczycieli Liceum Pedagogicznego, 
że ich wychowankowie nie mają więk­
szych trudności w pracy szkolnej. Starsi 
koledzy traktują ich życzliwie i udzielają 
pomocy w pokonywaniu trudności szkol- 
nych, mają sporo osiągnięć w pracy 
z dziećmi, co potwierdził w swoim wy­
stąpieniu Inspektor Szkolny.

Bardziej niepokojące natomiast są pro­
blemy związane z działalnością nauczy­
ciela poza szkołą, trudności z nawiązy­
waniem kontaktu ze środowiskiem.
rkndi'a^mnaH^?’CielKk '""'^ala nam w związ- 
XKU z tym dosc zabawne ale prawdziwe zda-

Pr-yńye>u do wsi była z początku 
pilnie obserwowana. Większość mieszkańców 
poznała ją bardzo szybko — wszyscy wiedzieli, 
ze jest nową nauczycielką, ona natomiast nie 
mogła poznać ich tak prędko i dlatego nie 
wszystkim mówiła ,,dzień dobry”, w związ­
ku z tym spotykała się z docinkami, że jest 
honorowa, że chce wychowywać ich dzieci, a 
sama nie jest jeszcze wychowana. Takie uwa­
gi słyszała w sklepie — wypowiedziane niby 
cicho, ale tak. aby dochodziły do jej uszu, 
co gorsze — dowcipy te padały w obecności 
dzieci szkolnych. Dla zlikwidowania nieufno­
ści urządzała się w ten sposób, gdy widziała 
rolników jadących furmanką, patrzyła, czy 
na tabliczce była wypisana nazwa jej wsi, 
a wtedy pozdrawiała wszystkich pasażerów.

Inna z koleżanek pracująca w przedszkolu 
wiejskim opowiadała, jakie zdziwienie wywo­
łała wśród rodziców, mówiąc, że ukończyła 
5-letnie Liceum Pedagogiczne. Niektórzy po­
wątpiewali, czy rzeczywiście trzeba aż 5 lat 
nauki, aby móc bawić dzieci.

Z wielu innych wypowiedzi można 
było się zorientować, że zdobycie przy­
chylnego stosunku w nowym środowisku 
jest dla młodego nauczyciela sprawą za­
równo trudną, jak i ważną. Znacznie 
łatwiej przyszło to tym nauczycielom, 
którzy mieli trochę doświadczenia w pra­
cy społecznej, umieli nawiązać kontakt 
z kołem ZMW, czy Ludowym Zespołem 
Sportowym. Niektórzy z nich mają już 
sporo osiągnięć w prący na tym odcin­
ku, o czym świadczy fakt wręczania 
przez kierownictwa powiatowe kilku na­
gród pieniężnych.

Grupa tych nauczycieli, która umiała 
nawiązać kontakt z organizacją ZMW czy 
LZS, była jednak niewielka. Nie wszyscy 
umieli wykorzystać tę okazję do kon­
taktu ze środowiskiem. Przyczyna tego 
stanu rzeczy wynika z dwóch źródeł:

PO PIERWSZE: sama szkoła, przygolowująca 
kadrę nauczycielską, nie dość dostatecznie 
uwzględniła to zagadnienie. Aby uzupełnić 
tę lukę, powstało w naszym Liceum Koło 
ZMW obok istniejącej już poprzednio grupy 
działania ZMS. Obie te organizacje przy po­
mocy POP chcą przygotować najlepszych 
absolwentów do wstąpienia w szeregi PZPR 
jeszcze przed opuszczeniem szkoły.

PO DRUGIE: Koła ZMW w poszczególnych 
wsiach utrzymują nie dość żywy kontakt z 
młodym nauczycielem, nie proszą go o pomoc 
i radę. A przecież nowa koleżanka czy kolega 
mogą wiele pomóc w pracy koła ZMW, za­
równo w działalności....................................
ideologicznej.

Potrzeba, mówili 
serdecznej więzi z 
mi. Będzie to duża 
pracy. Takiej serdecznej, przyjacielskiej 
rozmowy oczekuje młody nauczyciel od 
organizacji partyjnej, jej sekretarza. Na 
wsi narzekamy na brak aktywu, a to są 
nasi potencjalni przyjaciele i aktywiści 
społeczni.

zmurszała 1 niesocjalistyczna, nawet w no­
wych budowlach Tysiąclecia.

System dydaktyczno-wychowawczy ■— 
to nie tylko organizacja szkoły 1 treści 
nauczania. W jego skład wchodzą również 
zasady, formy, metody nauczania i wy­
chowania. O tych wszystkich sprawach 
mówi i wspomina ustawa i zamieszczony 
w „Glosie Nauczycielskim” (nr 48/61) pro­
jekt programowy dla 8-klasowej szkoły 
podstawowej. Wiem, że istnieje stara 
prawda o nierozerwalności treści i formy, 
ałe nasza, jakże często nienowoczesna 
praktyka pedagogiczna usprawiedliwia 
wszelkie obawy o to, że w życiu te dwie 
rzeczy bywają z sobą bardzo na bakier. 
Toteż chcę wypowiedzieć się z prądem 
ustawy i projektu, i tymczasem choćby 
zaapelować o niepomijanie problematyki 
metodycznej w ożywionej dyskusji, która 
właśnie się toczy.

Projekt Ministerstwa Oświaty zastrzega, 
że „podstawową formą nauczania w szko­
le podstawowej... jest prawidłowo zorga­
nizowana i należycie przeprowadzona lek­
cja szkolna w klasie i poza klasą”. Wyni­
ka z tego, że w zasadzie pozostajemy przy 
starym systemie klasowo-lekcyjnym. Mi­
mo że jestem zaciętym wrogiem tego sy­
stemu — zdobyłem się na gotowość po­
godzenia się z tą decyzją, a to z trzech 
względów.

Przede wszystkim przekonują mnie ar­
gumenty natury bazowej i finansowej; 
gruntowna zmiana systemu nauczania by­
łaby niezmiernie kosztowna, a reforma 
pociąga za sobą i tak dosyć kosztów, Po 
drugie — przechodzenie do nowego syste­
mu dydaktyczno-wychowawczego w pow­
szechnej skali musi odbywać się stopnio­
wo, przy równoczesnym eksperymentowa­
niu i systematycznym przekwalifikowywa­
niu nauczycieli, nawykłych do starych 
metod. Dobrze zresztą w ogóle, gdy nowe 
wyrasta stopniowo ze starego — przecież 
nawet rewolucję realizuje się właś­
ciwie w sposób ewolucyjny. Wreszcie. 
— i to dla mnie najważniejsze — „pro­
jekt” wskazuje szereg nowoczesnych ele­
mentów metodycznych. zwiastujących 
przyszły przełom. Sugeruje różnorodne 
nowoczesne rozwiązania pedagogiczne, mo­
gące stary system dydaktyczno-wycho­
wawczy odświeżyć i wprowadzić go do. 
fazy przejściowej. Rzecz w tym. by nad 
tymi zaleceniami projektu — które w przy­
szłym obowiązującym dokumencie trzeba 
będzie jeszcze wyraźniej postawić — nie 
przejść do porządku dziennego.

Bardzo wiele mówi już zacytowane wy­
żej zdanie z projektu, wymieniające: „lek­
cję szkolną w klasie i poza klasą”. Infor­
macje dotyczące poszczególnych przed­
miotów rozwijają to ogólne sformułowa-

nie. Czy nie czas na to, by na wi^ssaj 
skalę zająć się metodytf? lekcji poza kia*  
są, by ten typ lekcji już teraz upowszech­
niać?

Sprawa dotyczy przecież nie tylko ta*  
kich przedmiotów, jak biologia czy geo­
grafia, lecz również nauki języków i wy­
chowania społecznego i właściwie całego 
nauczania. Jeśli zaś chodzi o tradycyjną 
lekcję w klasie, to projekt najmocniej za­
leca: „te metody pracy, które przyczy­
niają się do wyrabiania aktywnej posta­
wy uczniów, do poszukiwania samodziel­
nych rozwiązań i zdobywania wiedzy 
własnym wysiłkiem”. To również nie mo­
że pozostać sloganem w nowoczesnej szko­
le. Metody laboratoryjne, obserwacje, ćwi­
czenia, warsztat, telewizor, magnetofon, 
gramofon, film — to wszystko wciąż jesz­
cze czeka na powszechne wprowadzenie 
do szkół. Reforma musi tego dokonać.

Poza lekcjami projekt wymienia jesz­
cze inne formy pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej w szkole: zajęcia pozalekcyjne, 
działalność organizacji uczniowskich, pra­
ce społeczne użyteczne i zajęcia fakulta­
tywne (tzn. do wyboru przez uczniów). — 
To wszystko stare! — powiecie. A ja pow­
tórzę te święte słowa. Ale dodam: to 
wszystko dotychczas realizowane w spo­
sób cząstkowy. Nowe zaś treści nie obejdą 
się bez nowych form i metod, będą ich 
wymagały bezapelacyjnie. Niektóre z 
przedmiotów (wychowanie społeczne, mu-’ 
zyczne. zajęcia praktyczne i techniczne 
itd.) wręcz nie dadzą się realizować w to­
ku samych tylko lekcji. I znowu: już dzii 
myślimy o przewietrzeniu i odświeżeniu 
naszego pedagogicznego lamusa!

Prawie nie wspomniałem o sprawach' 
wychowawczych. Czyż mam jeszcze 
wspomnieć o konieczności rozwijania me­
todyki wychowania kolektywnego, o spół­
dzielczości szkolnej jako jednej z pod­
staw przygotowania do życia, o nowoczes­
nej atmosferze wychowawczej, o atmosfe­
rze zaufania między nauczycielami i wy­
chowankami, o wykluczeniu wszelkich 
form przemocy z pracy wychowawczej?

Dotknąwszy w ten sposób wszystkiego 
i niczego — obiecuję w przyszłości roz­
winąć choć jeden czy dwa z wymienio­
nych problemów, idąc z prądem czy pod 
prąd projektu. Tymczasem twierdzę: je­
śli nie rezygnujemy całkowicie ze sta­
rego systemu klasowo-lekcyjnego, to mu- 
simy zrezygnować co najmniej z jego jed­
nego wynaturzenia — z tego, co można 
nazwać systemem ławkowym. 
W przeciwnym razie — więź szkoły z ży­
ciem pozostanie naprawdę sloganem i ni­
czym więcej.

LEONARD TURKOWSKI
Bartoszyce

Komisja Czytelnictwa
rozpoczęła pracę

pracy koła ZMW, 
kulturalnej, jak i pracy

uczestnicy spotkania, 
młodymi nauczyciela- 
pomoc w ich trudnej

Automatyczny nauczyciel
STANISŁAW PRES 
sekretarz KP PZPR 

w Kościerzynie

Komisja Czytelnictwa — wchodząca w 
skład Głównej Komisji Pedagogicznej 
przy ZG ZNP, powołanej dla przygoto­
wania materiałów na Kongres Pedago­
giczny — przystąpiła do pracy. Wyłonio­
no dwie sekcje: Kultury Czytelniczej 
Nauczyciela oraz Czytelnictwa Dzieci 
i Młodzieży. Przeprowadzono już narady 
robocze z aktywem terenowym, opraco­
wano metody i formy, wytyczono kie­
runki działania.

Jaki jest cel tych badań?
Przede wszystkim mają one służyć re­

formie szkolnictwa, a zwłaszcza hasłu 
„Szkoła bliżej życia”. Książka współcze­
sna zbliża do życia. Warto zbadać kry­
teria współczesności w rozumieniu mło­
dzieży, by się dowiedzieć, jakie warunki 
powinna spełniać literatura od strony 
potrzeb zgłaszanych przez młodzież. Do­
tyczy to zarówno literatury pięknej, jak 
i w dużym stopniu literatury popular­
nonaukowej, która jest na 
młodzież czytana niechętnie, 
tego przyczyny, bo przecież 
raczej duże zainteresowanie 
techniki i nauki. Być może, 
tylko niechęć do czytania opisowej li­
teratury typu werbalnego wynikająca z 
faktu, że literatura ta nie osiąga stop­
nia doskonałości.

Należy się spodziewać, że badania czy­
telnictwa dostarczą wiele materiału, 
dużo krytycznych uwag, życzeń i postu­
latów, które w poważnym stopniu po­
mogą autorom i wydawcom. Zwłaszcza 
że są one bardzo starannie przygotowa­
ne. Dotyczą nie tylko książki, ale i cza­
sopisma, którego rola wobec błyska­
wicznego niemal postępu techniki jest 
bardzo poważna.

Badania będą miały na celu zareje­
strowanie zainteresowań dzieci i mło­
dzieży na obecnym etapie w konfronta-

ogół przez 
Jakie są 

notuje się 
postępem 
występuje

ej! z książką 1 czasopismem. Czy odpo­
wiadają one zarówno dzieciom miast, jak 
i wsi,, czy może, ich język nie jest w 
dostatecznym stopniu zrozumiały dla 
tych ostatnich, a tematyka zbyt odległa od 
zainteresowań ich środowiska?

Osobno badaniu poddane zostaną dzieci klas 
IV—VII, osobno młodzież kl. VIII—XI, osobno 
nauczyciele i kandydaci na nauczycieli. Pod­
stawową techniką badawczą jest ankieta. Dla 
dzieci zorganizowany będzie konkurs na temat 
czasopism. Badanie odbioru ilustracji w książ­
kach dla dzieci, badanie zasobu pojęciowego w 
konfrontacji z książką.

Dla młodzieży przygotowane dwie ankietyt 
dla klas VIII—IX i dla klas X—XI oraz kon­
kurs. Oprócz tego młodzież pisać będzie wy­
pracowanie.

I wreszcie badania nauczycieli (ankieta) do­
tyczyć będą zasięgu literatury oraz kształtowa­
nia się gustów nauczycieli zwłaszcza wiejskich. 
Badać się będzie również, jakimi drogami 
książka i czasopismo do nich dociera oraz funk­
cję szkoły w pracy nad rozbudzeniem . zainte­
resowań czytelniczych młodzieży.

Badania prowadzone będą przez 5 ośrodków 
(Warszawa, Kraków, Łódź, Poznań, Gdańsk), 
które już zapoczątkowały prace z tej dziedzi­
ny. Każdy z ośrodków dotrze do dzieci 2 szkól 
wiejskich, jednej — w osiedlu, jednej — w 
mieście powiatowym, dwóch w wojewódzkim, 
do młodzieży 5 szkół ogólnokształcących i 4 — 
zawodowych (uwzględniając podobnie szeroką 
reprezentację terenową) oraz do nauczycieli. 
Przewiduje się, że w każdej szkole zostanie 
poddana badaniu grupa 150 dzieci lub mło­
dzieży.

Należy się spodziewać, że wyniki ba­
dań nie tylko będą wykorzystane na 
Kongresie Pedagogicznym, ale zostaną 
udostępnione szerszej opinii publicznej. 
Być może, położą one wreszcie kres mi­
tom o braku zainteresowań młodzieży 
problematyką współczesną, a ostrze 
oskarżenia zwrócą przeciwko nam, doro­
słym, że nie potrafimy dać jej do ręki 
książki, której oczekuje, ciekawej, mą­
drej, bez dydaktycznego nudziarstwa-

(D. B.)

Dzieci amerykańskiej szkoły podstawowej uczą się za pomocą maszyn
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Wobec braku nauczycieli, przemysł amerykań­
ski rozpoczął produkcję „elektronicznych nau­
czycieli” działających na takich samych zasa­
dach, jak cyfrowe aparaty matematyczne. Uczeń 
zasiada przed ekranem automatycznego nau­
czyciela, jak pokazano na ilustracji, i, odpo­
wiadając na pytanie pokazujące się na tym 
ekranie, naciska klawisze maszyny (Jakby do 
pisania) udzielając odpowiedzi na to pytanie. 
Jeżeli odpowiedź jest prawidłowa, uczeń ocze­
kuje na dalsze pytania na ekranie, a jeżeli 
jest biedne, to na ekranie ukazuje się pytanie 
poprawkowe. P. M. 9/61

PODRĘCZNIKI CZYNIĄCE Z NAUKI ZABAWĘ

Na każdej stronie takiego podręcznika są po­
dane różne pytania w zakresie treści tej stro­
ny. Uczący się szuka odpowiedzi na stronach 
wskazanych przy pytaniu. Jeżeli odpowiedzi 
nie znajduje na jednej stronie, to zagląda do 
drugiej, aż do chwili znalezienia trafnej odpo­
wiedzi itń. W ten sposób — na wesoło — uczy 
się reguł podanych w podręczniku.

P. M. 8/51

Czy istotnie „konkurenci" szkoły?

NIE jest dla nikogo tajemnicą, że 
autorytet szkoły i nauczyciela stra­
cił swe dawne znaczenie. Szkoła 

i podawana przez nią wiedza nie stano­
wią już takiej atrakcji dla ucznia, jaką 
były dawniej. Pojawili się doskonalsi 
„konkurenci” szkoły, lepiej zaspokaja­
jący zainteresowania młodzieży. Są nimi 
ilustrowane czasopisma, radio, telewizja, 
film. Nauczyciel w porównaniu z nimi 
wydaje się być nudziarzem. Z tych 
przyczyn wytwarza się u młodzieży 
chęcenie do szkoły.

Obowiązki szkolne i przyswajanie 
bie wiedzy staje się zajęciem przykrym, 
tym bardziej że uzupełnienie i ugrunto­
wanie tej wiedzy zabiera dużo czasu, 
który przecież można poświęcić na inne 
bardziej atrakcyjne zajęcia, gdzie prio­
rytet wiedzie telewizja. I tu bardzo 
często rodzi się konflikt między obo­
wiązkiem a przyjemnością. Jeżeli zwy­
cięży obowiązek i uczeń zasiądzie do 
odrabiania lekcji, to wykonuje tę czyn­
ność w podnieceniu, niezbyt dokładnie. 
Ciągle trapi go myśl, że w tym właśnie 
czasie nadawany jest ciekawy program 
w telewizji. Spieszy się, popełnia błędy, 
trudno mu skoncentrować uwagę. Spra­
wa przedstawia się jeszcze gorzej, gdy 
w tym czasie telewizor jest włączony 
i inni domownicy oglądają program.

Może się zdarzyć (obserwacje coraz 
częściej to potwierdzają), że zwycięży 
chęć przyjemności. Wówczas uczeń po­
pada w wyraźny konflikt z własnym su­
mieniem, nauczycielem i rodzicami. Mię-

też 
nie-

so~

dzy uczniem a nauczycielem rodzi się 
postawa obcości.

Istnieje jeszcze jedno zjawisko, które 
coraz częściej obserwuję wśród młodzie­
ży. Otóż uczniowie robią na lekcji wra­
żenie przemęczonych, niewyspanych. Cza­
sem znużenie to jest tak silne, że uczeń 
nie tylko nie może aktywnie brać udzia­
łu w lekcji, ale z wielkim wysiłkiem 
zwalcza senność. Przyczyna w takich 
przypadkach bardzo często jest ta sama: 
zbyt długie oglądanie programu telewi­
zyjnego.

Z ankiet przeprowadzonych ostatnio w 
kilku klasach jednej ze szkół podstawo­
wych w Olkuszu wynika, że co drugie 
dziecko posiada w domu telewizor. W 
niektórych klasach liczba ta sięga 70 
proc. Sądzę, że w dużych miastach pro­
cent ten jest jeszcze wyższy.

Wydaje mi się, że poruszonych zagad­
nień nie można zostawić ich własnemu 
losowi. Dlatego należy uczniowi tak uło­
żyć warunki życia i pracy, aby umysł 
jego był świeży i chłonny, aby wiedza, 
którą uczeń zdobywa, była usystematy­
zowana, a jednocześnie podana w spo­
sób atrakcyjny. Działanie zatem szkoły 
i organów z nią współdziałających po­
winno iść w dwóch kierunkach:

Pierwszy — to ustalenie planu dnia 
ucznia, planu obowiązującego młodzież 
szkól podstawowych i średnich na tere­
nie całej Polski, który spełniałby wymo­
gi higieny psychicznej i dawał uczniowi 
określony czas na wypoczynek i rozryw­
kę oraz odrabianie lekcji.

To co podaję, to, oczywiście, rzecz do

dyskusji. Istotne, aby taka dyskusja 
miała miejsce. Umożliwiłoby to ostatecz­
ne ustalenie obowiązującego planu zajęć 
ucznia. Wprowadzenie w życie takiego, 
planu pozwoliłoby władzom oświatowym na ----------_ — j_-— i-
zją 
dla 
cje 
sie 
na 
jęć 
tywne wyniki.

Drugi kierunek oddziaływania szkoły 
i władz oświatowych powinien zmierzać 
ku wzbogaceniu nauczania w szkole lek­
cjami telewizyjnymi. Lekcje dotychczas 
nadawane przez telewizję są z reguły 
dobre, dają duże efekty, jednak jest ich 
za mało. Poza tym nie wszyscy nauczy­
ciele doceniają ich wartość. Korzystanie 
z tych lekcji powinno zatem stać się 
obowiązkiem.

Kilka rzuconych tu myśli nie wyczer­
puje, oczywiście, problemów, z jakimi 
boryka się nasza szkoła w związku z 
rozwojem cywilizacji. Dlatego dobrze by­
łoby, aby na ten temat więcej dyskuto­
wać w kołach nauczycielskich oraz 
wśród rodziców. Może znajdą właściwe 
formy przyjścia uczniom z pomocą. Bo 
ustalenie ramowego rozkładu dnia za­
jęć ucznia wydaje mi się tylko częścio­
wym rozwiązaniem trudnego problemu, 
jakim jest praca ucznia w szkole i po­
za nią.

porozumienie się z radiem i telewi- 
w sprawie godzin nadawania audycji 
dzieci szkolnych i młodzieży. Audy- 
takie mogłyby być nadawane w cza- 
przeznaczonym w planie dnia ucznia 
rozrywkę. Unormowanie życia i za- 
ucaniów ' dałoby z pewnością pozy-

Mgr ZBIGNIEW DRELA 
Olkusz
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ZEROKI krąg ludzi, którzy 
poznali faszyzm, zareagował 
od razu na wezwanie. Stop­
niowo zaczęły napływać prze­
syłki opatrzone stemplami 
pocztowymi ze wszystkich 

Stron kraju. Kiedy zaproszono mnie do 
sądu konkursowego, ogarnęły mnie wąt­
pliwości w związku z przewidywaną mo­
notonią tematu. Jak ocenić prace autorów, 
których dzieje w wielu punktach były nie­
mal identyczne, przebiegające wedle pro­
gramu: przesłuchanie w gestapo, tran­
sport, obóz. Wydawać by się mogło, że 
pamiętniki nauczycieli będą powieleniem 
wiedzy, jaką od roku 1939 poznał na wła- 

' snej skórze albo przyswoił sobie z lektu­
ry każdy świadomy mieszkaniec Europy, 
zwłaszcza interesujący się epoką, w któ­
rej żyje.

Analiza pierwszych manuskryptów roz­
wiała wszelkie obawy. Jakże odmienne 
od znanych relacji okazały się na przy­
kład dzieje szkoły polskiej w Kwidzyniu! 
Podczas ostatnich dni sierpnia 1939. kiedy 
wielu z nas uśmiechało się niedowierza­
jąco na dźwięk słowa ,,wojna”, plażując 
i kąpiąc się w morzu — hitlerowcy inter­
nowali nauczycieli i uczniów gimnazjum 
z Kwidzynia i przewieźli ich do pustego 
szpitala po umysłowo chorych Niemcach, 
uśmierconych wcześniej. Wychowawcy 
ulokowani razem z uczniami w ohydnych, 
nie sprzątniętych jeszcze salach — a jest 
ciągle słoneczny sierpień i wojna wy­
buchnie dopiero za kilka dni! — podej­
mują wykłady, ustalają i realizują plan 
zajęć uniwersalny dla maturzystów 
i dziewięciolatków. Gdy kolejne zakazy 
gestapo łamią wszelką inicjatywę, pozo- 
staje już tylko ostatnia zbiórka dla spraw 
organizacyjnych oraz dla wspólnej mo­
dlitwy, i wówczas nauczyciele klękają 
z młodzieżą, by zamiast pacierza mówić 
głośno ..Jeszcze Polska nie zginęła”. Ten 
obraz utrwalony piórem Władysława Gę- 
bika ma w sobie niezwykłą siłę, wywo­
łuje wrażenie podobne, jak fragmenty 
„Latarnika” czy „Za Chlebem”.

Inna praca zatytułowana „Ostatni 
krąg” mówi o egzystencji więźniów ska­
zanych na katorgę wewnątrz obozu kon­
centracyjnego. w osławionym SK — 
Straffkommando. Interno wewnątrz in- 
fema rządzące się własnymi, znacznie 
szybciej działającymi metodami zagłady. 
Potworność tłumu w obliczu śmierci. 
Zdumiewająca, biologiczna, roślinna siła 
człowieka dążącego do przetrwania.

W roku 1959 Związek Nauczycielstwa Polskiego ogłosił konkurs n*  pamiętniki 
nauczycieli z obozów koncentracyjnych. Równocześnie „Głos Nauczycielski" w nu­
merze 14 z dnia 5.IY.1959 r. poinformował, jaki jest cel konkursu: Związek Nau­
czycielstwa Polskiego podjął szeroko zakrojoną akcję zmierzającą do utrwalenia 
historii polskiego szkolnictwa w okresie ostatniej wojny. Przypomnienie społeczeń­
stwu prawdy o faszyzmie uznano za szczególnie potrzebne teraz, kiedy neohitle- 
ryzm prowadzi coraz bardziej otwarcie perfidną politykę tak zwanego r e w a n- 
ź u skierowaną przeciwko krajom, wobec których dwadzieścia lat temu dopusz­
czono się zbrodni ludobójstwa.

Konkurs miał być jednym * etapów zamierzenia. Decyzją niezwykle doniosła. 
Postawa nauczycielstwa w czasie drugiej wojny światowej, tajne nauczanie, bez­
względny protest przeciwko niemieckiemu okupantowi, aresztowania, więzienia, 
obozy koncentracyjne — to historia tysięcy ludzi, którzy aa swój protest zapłacili 
kalectwem, inwalidztwem albo życiem, tylko niewielu a nich wróciło po wojnie do 
sił i pracy zawodowej; ludzie ci umieli znaleźć energię, wytrwałość I czas, żeby 
« pamiętnikarską prostotą odtworzyć obraz okupacji I własnych spostrzeżeń po­
czynionych w obozach koncentracyjnych.

Apel Teofila Wojeńsklego. ówczesnego prezesa ZNP. o nadsyłanie manuskryptów 
trafił zarówno do szkół wielkomiejskich, jak i do małych wiosek. Nauczyciele, 
dawni więźniowie obozów koncentracyjnych, zaczęli przeglądać swoje poczynione 
tuż po wojnie, tragiczne w treści notatki; spisanie ich było czasami nieodzownym 
warunkiem odzyskania równowagi psychicznej; odłożone, w wielu wypadkach nie 
udostępniane nawet najbliższym, zapiski te czekały w ciągu wielu lat powojennych, 
jako ogromny akt oskarżenia.

PAMIĘTNIKI

NAUCZYCIELI

Z OBOZÓW I WIĘZIEŃ HITLEROWSKICH
Seweryna Srmagleuika

Błoto nasiąknięte krwią torturowanych 
więźniów SK i kocioł obozowej zupy 
rozlanej po ziemi, pod nogi wygłodnia­
łych mężczyzn, którzy jeszcze tym ra­
zem uniknęli egzekucji. Chcą żyć. więc 
zgarniają menażkami zupę z błotem i z 
krwią... Daremnie namawiano by dziś 
Józefa Kreta, który przeżył w Oświęci­
miu SK i potem opisał je na kartkach 
pamiętnika, żeby starał się zapomnieć. 
On z pewnością nie będzie milczał. Jego 
wychowankowie, protestujący przeciwko 
hitleryzmowi szerzonemu w Europie i po­
za granicami Europy, wiedzą, przeciwko 
czemu protestują.

Gusen, obóz w Austrii, ojczyźnie Mo­
zarta i Hitlera. Chlubiono się w tym kra­
ju nie tylko wielkim muzykiem, chlu­
biono się również kanclerzem III Rzeszy. 
Wszędzie, nawet w przewodnikach tury­
stycznych, poświęconych Alpom, rozpa­
miętywano, gdzie mieszkali rodzice Hitle­
ra, gdzie on sam ujrzał światło dzienne, 
gdzie rozpoczął naukę, która poprzedziła 
późniejsze zwycięstwa polityczne. Z dziw­
nym uczuciem ogląda się te przewodniki 
teraz, mijając Linz, a myśląc o Gusen 
i Mauthausen.

Obszerny pamiętnik o charakterze mo­
nografii, spokojna, równa relacja Tadeu­
sza Murasiewicza. Ile tragicznej treści 
zawierają jego słowa, w których odtwo­
rzył obraz tamtego czasu. Kamieniołomy, 
zagłada, niszczenie sił i wiary w zwy­
cięstwo. Nauka, rozmyślania, szukanie 
sposobów umacniania woli. Pięć lat obo­
zu koncentracyjnego.

Do czytania pamiętników dorasta się, 
tak samo jak do słuchania utworów mu­
zycznych. Najstaranniej wycyzelowane 
powieści czy nowele, doskonałe pod 
względem literackim, nie zawsze dają 
wrażenie bezpośrednio poznanej prawdy, 
jakie wywołuje swmim wyznaniem pa- 
miętnikarz. Ogromne zainteresowanie pa­
miętnikami, sukces tego rodzaju piśmien­
nictwa u nas i w wielu krajach dowodzi, 
że jest to lektura czytelników dojrza­
łych, umiejących konfrontować własne 
doświadczenia i wiedzę życiową z relacją 
autora.

Podczas jednego z kolejnych posiedzeń 
sąd konkursowy miał zdecydować o lo­
sie krótkiej pracy, która nie była pamięt­
nikiem. Raczej listem. Przed nami leżały 
cztery kartki wypełnione gęstymi linijka­
mi pisma. Co z tym zrobić? Temat 
brzmiał jasno: „Pamiętniki nauczycieli 
z obozów koncentracyjnych”. Tymczasem 
króciutka relacja formą ani objętością 
nie przypominała pamiętnika.

Przeczytaliśmy jednak uważnie. W 
niewielu zdaniach opisano zdarzenie tak 
charakterystyczne dla czasów ’ pogardy, 
że nikt z nas nie wystąpił z wnioskiem 
o usunięcie tekstu ze spisu prac oce­
nianych. Dlaczego? Bo zdawaliśmy sobie 
sprawę, że mamy do czynienia z syntezą 
hitleryzmu, z jego wysublimowanym 
i odbitym w drobnych zdarzeniach me­
chanizmem działania.

W styczniu 1941 roku do Grodźca na­
deszła depesza od komendanta obozu 
koncentracyjnego z wiadomością o śmier­
ci nauczyciela i z uprzejmym pytaniem, 
czy żona zechce przyjechać. Trzeba znać 
warunki życia i podróżowania Polaków 
podczas okupacji, żeby sobie wyobra­
zić, jak wyglądała wędrówka kobiety, 
zdecydowanej stanąć przed bramą obozu, 
rozmawiać z komendantem, żaby zoba­
czyć zwłoki męża.

To nie był pamiętnik. Autorka nie by­
ła nauczycielką. Mimo to wspomnienie 
napisane z prawdziwej potrzeby serca 
napełniło nas głęboką troską. Nie obcię­
liśmy przejść nad nim do porządku 
dziennego; uświadomiliśmy sobie, że in­
teresuje nas każda relacja naocz­
nych świadków nosząca charakter doku-

mentu. Nadesłane wspomnienie rozsze­
rzyło nasz konkurs. Postanowiliśmy trak­
tować jako materiał do druku wszystko, 
co zasługuje na utrwalenie. Jeszcze wte- 
dy nie mieliśmy pojęcia, który z wy­
dawców zainteresuje się „Pamiętnikami 
nauczycieli”, rozumieliśmy jednak, że sa­
mo przyznanie kilku nagród nie powin­
no zakończyć sprawy.

Są w tym tomie prace ujmujące spo­
kojem i bezpośredniością, jak relacja Ur­
szuli Wińskiej „My się bronimy”.

„Tak dziwnie złożyło się, że mój czte­
roletni pobyt w obozie koncentracyjnym 
zamyka się bolesną klamrą macierzyń­
skich przeżyć. Kiedy dnia 21.Vl.1941 roku 
gestapo zabrało mnie rankiem z domu przy 
ulicy Gołębiej . 1 w Bochni, uniosłam ze 
sobą obraz dwu- i półrocznego synka, 
śpiącego w białym łóżeczku. Nie pocało­
wałam go na pożegnanie, by nie budzić 
ze snu. Gdy 15.V.1945 roku wróciłam — 
również rankiem. — zastałam już chłop, 
ca liczącego sześć i pół roku, który roz­
budzony ze snu, w tym samym łóżeczku, 
nie chciał wierzyć, że jestem jego mat­
ką...".

Czas pomiędzy dwoma pochyleniami 
matki nad małym dzieckiem to więzie­
nie w Krakowie i potem Rarensbriick, 
wzorowy obóz dla kobiet w północnych 
Niemczech. Otwórzmy jego bramy. 
Wejdźmy tam razem z autorką.

T pamiętnik Heleny Tyrankiewteoowej 
zatytułowany „W Ravensbriick” oskarża; 
najciężej oskarżają fragmenty poświę­
cone opisowi medycznych eksperymen­
tów dokonywanych na zdrowych, mło­
dych kobietach spod Lublina, z terenu 
walk partyzanckich. Operacje w warun­
kach antysanitarnych, ucieczki, utrata 
sił, śmierć albo nieodwracalne kalectwo 
— to właśnie był Racensbruck; a obok 
tego próby organizowania wykładów, 
nauka — to także Ravensbriick.

Są prace o charakterze monografii, jak 
„Piętnaście miesięcy w Majdanku” Jó­
zefa Korcza, relacja bardzo potrzebna 
dla upamiętnienia tego wielkiego, mię­
dzynarodowego obozu zagłady.

Czytelnicy znajdą dowody zdumiewa­
jącej odporności człowieka w relacji 
nauczyciela gimnastyki Jana Dziopka, 
który mimo podeszłego wieku potrafił 
dobyć z siebie tyle hartu i sił, żeby 
przetrwać Oświęcim od zaczątków obo­
zu, Jakim sposobem zdołał przeżyć?

Autor sam na kartkach pamiętnika aa- 
daje sobie to pytanie i zdumiony szuka 
wyjaśnień.

Lektura „Z obozowych dni” Stanisława 
Brzozowskiego, „Roku w kacetach" Wła­
dysława Matuli, „Kartek z obozu” Hen­
ryka Panasa, „Za drutami” Jana Pia­
seckiego, „Ucieczki” Stanisława Czernic­
kiego. koszmarnych, jak uparty, gorącz­
kowy sen „Etapów” Marii Czarneckiej — 
stawia przed czytelnikami pytanie: jak 
to mogło się stać — i jak moż­
na było przeżyć?

Odpowiedzi, wymagającej na pewno 
badań naukowych z zakresu psychologii, 
socjologii, medycyny, jeszcze dotych­
czas nikt nie znalazł.

Zbliżył się dzień zakończenia lektury 
i dyskusji. Sąd konkursowy (Stanisław 
Aleksa.ndrzak, Edward Fleming. Stani­
sław Kwiatkowski, Seweryna Szmaglew- 
ska i Jan Szurek) stanął wobec trud­
nego zadania: które spośród sześćdzie­
sięciu czterech nadesłanych prac wyeli­
minować, żeby wybrać owe trzy zasłu­
gujące na nagrodę? Pozostawienie w cie­
niu pozycji, które nie tylko poszerzały 
wiedzę o latach okupacji, ale dawały 
obraz protestu i walki nauczycielstwa 
polskiego. uznaliśmy za niesłuszne 
i krzywdzące. Na szczęście władze zain­

teresowane konkursem umożliwiły znacz­
ne rozszerzenie liczby nagród.

Dzień otwarcia kopert zawierających 
nazwiska uczestników przyniósł nam 
ogromną satysfakcję: gdy sekretarz jury 
notował adresy zwycięzców, stwierdzili­
śmy, że są one rozrzucone szeroko na 
mapie kraju.

I nagroda: Józef Kret z Krzeszowie
II nagroda: Urszula Wińska z Sopotu
II nagroda: Jan Dziopek z Gorlic
III nagroda: Władysław Gębik z Olszty­

na
III nagroda: Stanisław Brzozowski z 

Warszawy.
III nagroda: Tadeusz Murasiewicz z Za­

kopanego
Ponadto wyróżniono 14 pamiętników.
Wiedzieliśmy już wtedy, że nie rozsta­

niemy się z pamiętnikami nauczycieli w 
chwili wręczenia nagród. Zgodnie posta­
nowiliśmy interesować się nimi aż do cza­
su, gdy najwybitniejsze ukażą się w dru­
ku. Zamierzaliśmy początkowo szukać wy­
dawcy dla każdej nagrodzonej lub wyróż­
nionej pracy oddzielnie, ale po wstępnych 
rozmowach trafiła nam do przekonania 
argumentacja, jaką wysunięto w Spół­
dzielni Wydawniczej ..Czytelnik” radząc 
wydanie dzieła zbiorowego pod tytułem 
„Pamiętniki nauczycieli z obozów i wię­
zień hitlerowskich". Zobaczyliśmy w wy. 
obraźni tę myśl zrealizowaną i pojęliśmy 
jej sens. Dzieło zbiorowe będzie spełniało 
rolę pomnika, będzie rodzajem dębu za­
sadzonego na miejscu walki, żeby nie za­
pomniano walczących.

Minęło bowiem sporo lat. od kiedy lu­
dzie w pasiakach po raz ostatni przekro­
czyli bramy hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. Trawy, chwasty, krzewy 
i drzewa zarastają bumie te przepojone, 
krwią miejsca, gąszcz zaciera granice, za­
mazuje haniebny ślad wojny i przemocy 
ludzi nad ludźmi.

W pamięci ogółu obraz tamtych zda­
rzeń ma coraz mniej konkretne zarysy, 
tym bardziej że zmarli spełnili doskonale 
nakaz milczenia. Dorastają synowie i 
córki byłych więźniów, młodzi, dla któ­
rych zielony gąszcz Buchenwaldu — gdy­
by sprawę pozostawić bez komentarza — 
będzie tylko pełnym rozśpiewanego ptac­
twa, zielonym, kwitnącym gąszczem.

Równocześnie obok naturalnego procesu 
zacierania się zdarzeń minionych narasta 
dziwnie zniecierpliwienie zwolenników 
szybszego zapominania wojennej przeszło­
ści. Dyskusja na temat nieprzydatności lub 
ogromnej roli tak zwanej literatury oku­
pacyjnej nasila się niezależnie od rozwoju 
zdarzeń politycznych, od zbrojeń I pro­
wokacji neohitlerowskich. Estetyzujący 
krytycy, publicyści o pewnym określonym 
sposobie myślenia dają wyraz obawom, że 
piśmiennictwo tego rodzaju jest wywoły­
wane chorobliwymi skrzywieniami psychi­
cznymi. masochistycznymi skłonnościami, 
uleganiem obsesji, rozdrapywaniem ran, 
które już od dawna powinny zagoić się 
i zniknąć.

Podobne głosy próbują dyskretnie, acz 
niezwykle wytrwale zawstydzać i onie­
śmielać Judzi, którzy nie otrząsnęli się 
dotąd z przeżytych lat okupacji, nie umie­
ją (lub nie chcą!) żyć i myśleć tek, jakby 
hitleryzm był tylko snem, jakby snem 
była Hiroszima, w której dziś jeszcze przy­
chodzą na świat potworki niezdolne do 
życia. Skłonność do zasypywania pias­
kiem niepamięci pogorzelisk drugiej woj­
ny światowej wykazują również określone 
kola na zachodzie, które z pewnych wzglę­
dów pragną, żeby świat zrezygnował z

analizowania tamtych zdarzeń i z wycią­
gania wniosków. Po co do tego wracać? 
Rachunek jest zamknięty. W tym rachun­
ku nie liczy się taki drobiazg, że z pogo­
rzelisk umknął niejeden hitlerowski zwo­
lennik zagłady, zainstalował się poza eu­
ropejskim kontynentem i po upływie lat 
rozwija coraz bardziej ożywioną działal­
ność. Inną. Skierowaną przeciwko zupeł­
nie innym przedstawicielom rasy niż­
szej.

Podczas procesów zbrodniarzy hitlerow­
skich w Norymberdze — 1946 — świat 
znał zaledwie ułamek prawdy o minionej 
wojnie. Słyszało się jeszcze wtedy głosy 
współczucia 1 pobłażania biorące w obro­
nę ludobójców: „Trzeba Im dać czas na 
rachunek sumienia, na rekolekcje, na po­
kutę!” — wołano. Tak. Lata późniejsze 
przyniosły nam wyjaśnienie, jaki był cha­
rakter pokuty.

Gdyby dziś Międzynarodowy Trybunał 
Wojenny wznowił obrady przeciwko ży- 
jącym i prosperującym ludobójcom, oka­
załoby się, jak bardzo poszerzył się akt 
oskarżenia. Dokumenty, pamiętniki, zezna­
nia sumują się na przestrzeni całego po­
wojennego czasu, każdy rok przynosi no­
we materiały. Nie da się już wymazać 
prawdy o najpotworniejszej, najbardziej 
haniebnej, apokaliptycznej zbrodni prze­
ciwko ludzkości.

Czy za słaby był nasz protest, skoro 
swastyki znowu pojawiają się na morach 
domów i na grobach ludzi zamordowa­
nych?

Nasz protest nie Osłabł. Opiera się na 
międzynarodowej solidarności członków 
ruchu oporu. We wszystkich krajach Eu­
ropy powstają nowe, ciągle w najwyższym 
stopniu interesujące relacje, pamiętniki, 
filmy, powieści, mówiące nam o niesły­
chanej rozległości przestrzennej 1 proble­
mowej tego, co nazywamy w uproszcze­
niu tematem okupacyjnym.

„Pod biczem swastyki” Lorda Russela 
of Liverpool obok „Pamiętników” Anny 
Frank, uczennicy piszącej w atmosferze 
nieustannego strachu na poddaszu domu 
w Amsterdamie. „Stalingrad” Pliviera o- 
bok „Kanału” Stawińskiego, „Dziennik” 
Dawida Rubinowicza, „Kronika Getta 
Warszawskiego” Ringelbluma obok pa­
miętników Hoessa i utrwalonych na taś­
mie magnetofonowej przemówień Eicbma. 
na. Tak. zbrodniarze hitlerowscy zezna­
niami swoimi potwierdzają niepojętą dla 
wielu prawdę, że to wszystko mogło się 
wydarzyć.

Na karcie będącej powojennym prote­
stem międzynarodowego ruchu oporu, bę­
dącej ponadto 1 przede wszystkim ostrze­
żeniem skierowanym przeciwko faszystow­
skiej mentalności zakorzenionej w niektó­
rych systemach politycznych, brakuje wie­
lu jeszcze relacji-, które przybywają stop­
niowo, poszerzając okrutną prawdę.

Jestem pewna, że „Pamiętniki nauczy­
cieli” zajmą należne miejsce w szeregu 
dzieł — najbardziej oskarżycielskich do­
kumentów okresu drugiej wojny świato­
wej.

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" 
dokonała trafnego wyboru z obszernego 
materiału nadesłanego na konkurs. W pe­
wnych wypadkach zwrócono się do auto­
rów z prośbą o zgodę na wprowadzenie 
koniecznych skrótów (gdy relacja powta­
rzała się u innych pamiętnikarzy) lub o 
rozszerzenie zbyt epizodycznie potraktowa­
nego fragmentu.

Władysław Gębik na przykład uzupełnił 
rwój pamiętnik z Gusen (mówiący między 
innymi o dziejach internowanej szkoły 
polskiej w Kwidzyniu), przysyłając po za. 
kończeniu konkursu relację o ruchu opo­
ru na terenie obozu.

Pamiętniki, które nie weszły do tomu, 
„Czytelnik” przekazuje Związkowi Nau­
czycielstwa Polskiego, gdzie będą zabez­
pieczone. jako materiały o charakterze 
dokumentalnym.

Żyjemy w czasach niezwykłych: wypa­
dłe nam poznać najgłębszą hańbę ludz­
kości — komory gazowe i ludobójstwo; 
równocześnie, w tej samej epoce geniusz 
oświeconego rozumu sięga śmiało w prze­
strzeń kosmiczną, wyznaczając trasy am­
bitnych poszukiwań. Zmieniają się pro­
porcje wielu zdarzeń, inne światło pada 
dziś na każdy znajomy przedmiot. Młodzi, 
często zdezorientowani, sami muszą zna­
leźć odpowiedź na trudne pytania 1 zde­
cydować, czyimi są stronnikami.

Jeżeli prawdą Jest, że pokolenie dźwi­
gające w swojej biografii skutki- wojny, 
doznaje uczucia znużenia, szuka rekom­
pensaty, nie chce czytać ani myśleć o 
hitlerowskiej okupacji — to równocześnie 
obserwuje się, że urodzeni tuż po wojnie, 
wychowani w atmosferze pokoju, optymi­
zmu i równości, rwą się do lektury na 
temat ostatniej wojny, chcą znać prawdę, 
próbują rozumieć. Oni patrzą już z in­
nego brzegu na te sprawy. Jest ogromnie 
ważne, żeby mogli znaleźć w literaturze 
prawdziwy obraz czasu i bez chwili wa­
hania wiedzieć, czy podnieść rękę do gło­
sowania, czy protestować.

I jeszcze jedno: nie mówmy, że druga 
wojna światowa jest już historią. Pełna 
świadomość tego, jak powstał, jak działał 
i jak umknął z pola widzenia hitleryzm, 
da nam siłę czujnego patrzenia na mapę 
świata.

„Pamiętniki nauczycieli" nl« są westch­
nieniem za zmarłych. Mają być argumen­
tem przeciwko wojnie; orężem w obronie 
pokoju.

Mogą być lekturą dla młodzieży, jak 
i dla ludzi dorosłych. Intelektualista prze­
czyta je z równym zainteresowaniem, jak 
człowiek prosty. Będą stanowiły pozycję, 
która przetrwa lata nie tracąc swej ce­
chy zasadniczej: bezpośredniości i realiz­
mu. Jestem przekonana, że wkrótce prze­
kroczą granice kraju, żeby w języku pol­
skim czy w przekładach na języki obce 
dotrzeć do wielu bibliotek Europy.

Liczby, które oskarżają

S
YTUACJĘ, w jakiej znajduje 
się obecnie oświata we Fran­
cji, należy rozpatrywać w 
ścisłym powiązaniu i uzależ­
nieniu z warunkami politycz­
nymi, ekonomicznymi i spo­
łecznymi tego kraju. Naród uginający się 

pod brzemieniem wojny algierskiej, nie­
pokojony stałym zagrożeniem ze strony 
ultrasów patrzy z troską w przyszłość. 
Wielki niepokój budzi proces likwidacji 
drobnej gospodarki chłopskiej i koncen­
tracji w rolnictwie. Chodzi tu o likwido­
wanie w ciągu 10 lat około 800 tys. drob­
nych gospodarstw chłopskich, aby do­
prowadzić do powstania rolnictwa kapi­
talistycznego, opartego na wielkich go­
spodarstwach przedsiębiorstw kapitali­
stycznych. Od lipca 1957 r. wydatki na 
żywność, czynsz 1 transport wzrosły o 39 
proc. W tym samym okresie zarobek ro­
botnika za godzinę wzrósł jedynie o 28 
proc.

Jedna trzecia ludności Francji mieszka 
w lokalach przeludnionych, urągających 
podstawowym zasadom higieny, w rude­
rach i budach. Kredyty na budownictwo 
zmniejszają się. Również i w dziedzinie 
budownictwa zaznacza się specyficzna 
polityka faworyzowania przedsiębiorstw 
budowlanych, które osiągają fantastyczne 
zyski. Przedsiębiorstwa te budują miesz­
kania za wygórowane ceny i wynajmują 
je po niedostępnych dla rodziny robotni­
czej cenach.

Obecny stan oświaty francuskiej obra­
zuje najbardziej dobitnie politykę gaulis- 
tów. nie uznającą konieczności podwyż­
szania poziomu nauczania powszechnego.

W tej dziedzinie stosowany jest system 
zwany „maltuzjanizmem inteligencji”, 
system opierający się na zasadzie, że 
wszystkie złożone formy pracy intelektu­
alnej należy udostępnić tylko elicie — 
reprezentantom warstw uprzywilejowa­
nych.

Tak więc I oświata poczuła skutki wła­
dzy gaulistów. Ale o tym niech mówią 
liczby. Liczby, które oskarżają.

Wydatki na wyposażenie szkół zmniej­
szyły się ź 182 mld w 1960 r. do 162 mld 
w 1961 r.

Kredyty na budownictwo szkół normal­
nych zostały zmniejszone o 150 mld. 
Tymczasem szkolnictwo religijne i pry­
watne przeżywa czasy dużej protekcji 
ze strony państwa i wielkich przemysłow­
ców przyznających mu pokaźne subwen­
cję. Całe szkolnictwo -podlega potrójnej 
kontroli kościoła, wielkich przedsiębiorstw 
i armii.

We Francji Jest 217 liceów technicz­
nych, czyli jedno liceum na 209 tys. mie­
szkańców. Kraj ten potrzebuje 570 liceów 
technicznych, ale budżet 1962 r. przewi­
duje budowę 10 nowych liceów technicz­
nych. W tym tempie prowadzona budowa 
zabezpieczy dopiero po 40 latach naj­
główniejsze potrzeby tego szkolnictwa, 
zaś w rzeczywistości trzeba będzie więcej 
niż wieku, gdyż wykorzystanie kredytów 
jest systematycznie opóźniane. Podobnie 
jest i z liceami klasycznymi i nowocze­
snymi, których jest 900 a potrzeba 1511. 
Budżet 1962 r. przewiduje w tym roku 
budowę tylko 35 nowych liceów.

W obliczu szkolnego wyżu demograficz­
nego gauliści nie zabezpieczyli wystarcza­
jących kadr nauczycielskich i profesor­
skich. Według danych francuskiego mi­
nisterstwa oświaty, należy — dla zreali­
zowania najpilniejszych potrzeb szkolnic­
twa — przyjmować co roku do różnych 
typów szkolnictwa przeszło 20 tys. nau­
czycieli i profesorów.

Jak w takich warunkach oświatowych 
wyglądają wyniki nauczania, niech po­
służą następujące dane:

Na 2 SOfl ooo młodzieży w wieko od 14 do 17 
lat 1 100 000 nie uzyskało żadnego wykształce­
nia zawodowego lub technicznego, tylko 
proc, młodych chłopców 1 dziewcząt w wieku 
od 14 do 17 lat korzysta'ze szkolenia zawo­
dowego w państwowych ośrodkach szkolenia 
zawodowego i 4 proc, ze średniego szkolenia 
technicznego w państwowych tec.iinicz.nych 
zakładach naukowych. Ośrodki przysposobie­
nia zawodowego i szkoły techniczne odrzuci­
ły w ostatnim roku szkolnym 100 000 podań 
młodzieży o przyjęcie.

Francuska Partia Komunistyczna na 
zjeździć, który odbył się w ubiegłym ro­
ku, wysuwa — biorąc pod uwagę kata­
strofalne warunki oświaty — następująca 
dezyderaty:

— przeprowadzenie demokratycznej reformy 
szkolnictwa, obejmującej rozszerzenie po­
wszechnego nauczania i szkolenia zawodowe­
go na młodzież od lat 18. demokratyzacją 
szkolnictwa przez poważne podwyższenie sty­
pendiów studenckich dla wszystkich młodych, 
którzy tego potrzebują, całkowitą laicyzację 
na całym terytorium, zniesienie ustaw anty- 
laickieh i zapewnienie niezależności uniwersy­
tetów;

— szybkie zbudowanie potrzebnych snkół 
dla wszyskich rodzajów szkolnictwa, odpo­
wiednie wyposażenie tych szkół i stworzeni® 
dziesiątków tysięcy stanowisk nauczycieli 
wszystkich stopni oraz opłacenie ich tak, jak 
to przystoi wychowawcom młodzieży francus­
kiej;

— uznanie pierwszeństwa i znaczenia rozwo­
ju podstawowego szkolnictwa i udzielenia 
większych kredytów na badania naukowe, po­
moc państwa dla sztuki i literatury, dla kul­
tury ludowej i dla sportu.

W osobie realizatora cytowanego planu 
1 szeregu innych dyrektyw narodowej od­
nowy Zjazd widzi cały naród: Francji 
nie może odrodzić jeden człowiek. To 
naród z klasą robotniczą na czele może 
i powinien wykonać to historyczne za­
danie.

Na podstawie materiałów „XVI Zjazdu Frań. 
euskiej Partii Komunistycznej” — Książka ł 
Wiedza. 1961, 1 art. „Liczby, które oskarżają" 
— L’6cole et la nation nr 103 — opracował —

W. M.

Konkurs literacki 
„Świata Młodych"

L Redakcja „Świata Młodych”, Wydawnic­
two „Nasza Księgarnia” i Główna Kwatera 
Harcerstwa ogłaszają konkurs otwarty na opo­
wiadanie dla dzieci starszych (12—15 lat) o te­
matyce współczesnej. Organizatorom konkursu 
zależy szczególnie na poruszeniu problematy­
ki związanej ze szkołą, organizacją harcerską 
i zagadnieniami życia dziecka w Polsce Lu*  
dowe j.

2. Na konkurs można nadsyłać jedynie tek­
sty dotychczas nie publikowane. Objętość tek­
stu nie powinna przekroczyć dwóch arkuszy 
(tan. 40 stron maszynopisu).

3. Teksty na konkurs należy nadsyłać do 
dnia 1 maja 1962 r. pod adresem redakcji 
..Świata Młodych”, Warszawa, ul. Mokotow­
ska 24. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w 
czerwcu 1362 r.

4. Nadesłane teksty powinny być podpisane 
godłem. Do tekstów należy dołączyć zamknię­
tą kopertę oznaczoną tym - samym godłem i za­
wierającą godło, nazwisko i imię autora oras 
dokładny adres.

5. Redakcja „Świata Młodych” zastrzega so­
bie pierwszeństwo druku opowiadań nagro­
dzonych i wyróżnionych, a Wydawnictwo Na­
sra Księgarnia pierwszeństwo publikacji książ­
kowej. Prac nie nagrodzonych i nie zakupio­
nych redakcja nie zwraca.

6. Pierwsza nagroda
Druga 1.000
Trzecia 2.000
oraz trzy ■wyróżnienia po 1.000

ł. Sąd konkursowy zastrzega sobie nie przy­
znanie pierwszej nagrody i w wypadku wy*  
jątkowym inny podział sumy przeznaczonej 
na nagrody.

8. W skład sądu konkursowego wchodzą 
przedstawiciele instytucji organizujących 1 
ZLP.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Społeczeństwo pomaga szkole

Nowy sojusznik wychowania

n
J:

P
RZYCHODZILI do „Zachęty" 
indywidualnie i zbiorowo, aby 
obejrzeć kolejne wystawy 
grafiki czy malarstwa. Błą­
dzili jak zaczarowani po sa­
lach, szeptem odczytywali 
podpisy pod obrazami, czasem pytali 

o wyjaśnienie. Przychodziło ich coraz 
więcej, przy bywało wciąż nowych twarzy. 
Czasem wpisywali swoje uwagi do księgi 
pamiątkowej: że, owszem, wystawa podo­
ba się, ale nie wszystko z niej rozumieją. 
Narzekali, źe w szkole mało mówi się 
na ten temat. Odchodzili jacyć niepewni, 
wstydząc się swojej niewiedzy o sztuce.

Rzeczywiście, w szkole naszej nie zwra­
ca się dostatecznej uwagi na kształtowa­
nie u uczniów poczucia piękna. W proce­
sie nauczania niewiele miejsca przezna­
czono na wychowanie estetyczne. Tłuma­
czy się to brakiem czasu, nawałem innych 
ważniejszych spraw. Przeciążenie nauczy­
ciela pracą, szereg funkcji, jakie spełnia 
nie tylko w szkole, ale i poza nią, jeszcze 
bardziej zjawisko to pogłębia. Praktycznie 
rzecz biorąc — w szkole nie zaznajamia 
się ucznia z rodzajami sztuki, rzadko mo­
że sobie pozwolić nauczyciel na taki „luk­
sus”, jak wycieczka na wystawę.

Jak więc rozwiązać ten trudny pro­
blem? Prawdopodobnie duże zmiany na 
lepsze przyniesie wprowadzenie w życie 
założeń reformy szkolnej. Ale nie zmieni 
to całkowicie sytuacji. Bo przecież wcale 
nie jest pewne, że za lat kilka nauczyciel 
będzie bardziej swobodny, że w progra­
mie nauczania znajdziemy więcej miejsca 
dla zagadnień wychowania estetycznego. 
Dlatego też rozwiązań należy szukać 
gdzie indziej, i... koniecznie już dziś. 
Zwłaszcza że istnieją ku temu realne 
możliwości.

Bardzo ciekawie rozwiązała ten pro­
blem Warszawa. Powstał tu niedawno Ko­
mitet Opiekuńczy, którym jest Centralne 
Biuro Wystaw Artystycznych „Zachęta”. 
Nowy komitet opiekuńczy różni się od 
wielu innych głównie tym, że pomoc swą 
oferuje nie jednej lecz wszystkim war­
szawskim szkołom ogólnokształcącym i za­
wodowym. Ale oddajmy ..głos kierownicz­
ce Działu Oświaty CBWA, pani Osterloff:

— Pracę swą z młodzieżą rozpoczęliś­
my od założenia kół miłośników sztuki. 
Mamy ich na terenie warszawskich szkół 
10. Opiekę nad każdym kołem sprawuje 
nauczyciel. Celem naszej akcji jest zbliże­
nie młodzieży do zagadnień sztuki, szcze­
gólnie zaś sztuki współczesnej.

Pani Osterloff opowiada o początkach

pracy, o pierwszych kłopotach. Najwięk­
szym jest brak zrozumienia ze strony 
grona nauczycielskiego, które często jesz­
cze uważa, że nowy pomocnik dezorgani­
zuje życie szkoły. Są to jednak na szczę­
ście trudności możliwe do pokonania, 
zwłaszcza że młodzież wykazuje duże za­
interesowanie sztuką.

— Na początek zaproponowaliśmy młodzieży 
kilka form pracy: zwiedzanie wystaw, udział 
w prelekcjach, odczytach i dyskusjach o sztu­
ce, redagowanie w szkole ,.kącika plastyczne­
go” poświęconego aktualnym ekspozycjom, 
organizowanie na apelach szkolnych ,,5 minut 
dla plastyki”, utrzymywanie stałych kontak­
tów z artystami, ich odwiedziny w szkołach, 
wizyty młodzieży w pracowniach malarskich 
itp. Każde koło ma wiele własnych form dzia­
łania, zależnie od zainteresowań i aktywności 
grupy oraz jej opiekuna. W każdym razie 
młodzież pasjonuje się tą pracą.

Bo też 1 opiekunowie z CBWA umieją 
pasje te podsycać. Urządza się np. atrak­
cyjne konkursy dla młodzieży, mające na 
celu rozbudzenie zainteresowań. Dotych­
czas było ich 4. Do ciekawszych należał 
chyba konkurs na najlepszego przewodni­
ka po wystawie plakatu. Natychmiast po 
jego ogłoszeniu zgłosiło się 31 uczniów z S 
szkół.

Konkurs udał się; zwycięzcy otrzymali cen­
ne nagrody i wyróżnienia w postaci repro­
dukcji dzieł malarstwa. Ale nie na tym polega 
jego wartość. Ważne jest i to, źe uczestnicy 
konkursu wykazali się sumienną pracą w przy­
gotowaniu do imprezy, a niektórzy z nich, jak 
np. Maria Rafeld z Liceum Pedagogicznego 
nr 2, przejawili nieprzeciętne zdolności w 
przekazywaniu nabytej wiedzy grupie mło­
dych kolegów oprowadzanych po wystawie. 
To chyba najbardziej utwierdza w przekona­
niu, źe tego rodzaju praca z młodzieżą jest 
potrzebna, że daje Jej pełne zadowolenie.

Tak więc przybył szkole jeszcze jeden 
uczynny i ciekawy opiekun. Ciekawy o 
tyle, że zajął się dość trudnym i dotych­
czas nierozwiązanym problemem. W 
związku z tym należałoby wysunąć ży­
czenie: skoro akcja ta jest potrzebna, ma 
Szanse powodzenia, oddaj e szkole duże 
usługi w procesie wychowania — dobrze 
byłoby rozszerzyć ją na szkoły podstawo­
we. Oczywiście, w tym zakresie trzeba 
pracownikom CBWA przyjść z pomocą, 
a może to najlepiej zrobić Ministerstwo 
Oświaty. Być może, opłaci się zwiększyć 
liczbę etatów? I jeszcze jedno: czy podob­
nej akcji nie można by zorganizować 
w innych większych miastach? Mielibyś­
my wówczas gwarancję, że przynajmniej 
młodzież tych miast nie będzie przejawiać 
skrajnego ignoranctwa w dziedzinie sztu­
ki. A to już bardzo dużo.

MARYLA RYBARCZYK
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w XX reczmcę powstania PPR

Z filmu

„Historia żółtej ciżemki” W Z

PIERWSZY w tym roku numer 
„Nowych Dróg" poświęca wiele 
uwagi, dwudziestej rocznicy PPR. 

Materiały te mogą być odpowiednio wy. 
zyskane przy organizowaniu lokalnych 
uroczystości, na zebraniach ognisk ZNP 
oraz w pracy szkolnej.

Pierwszy artykuł pióra Antoniego 
Przygońskiego „Z początków działalności 
PPR” omawia czynniki zewnętrzne i wew­
nętrzne powstania Polski Ludowej oraz 
stwierdza, że w latach 1939—1942 PPR 
stała się głównym czynnikiem określa­
jącym i świadomie kształtującym nowy 
układ sił wewnętrznych Polski.

Mimo ogromnych trudności ,.w ciągu 
1942 r. PPR okrzepła organizacyjnie sta­
jąc się siłą polityczną o dużym znacze­
niu. W ogniu walki z okupantem hitle­
rowskim, w ostrej walce z reakcją — 
PPR potrafiła na gruncie słusznego pro­
gramu działania zdobyć znaczny wpływ 
wśród mas pracujących w mieście i na 
wsi, szczególnie wśród chłopów partia 
rozszerzyła znacznie wpływy rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, co było nowym 
osiągnięciem tego ruchu. Wbrew terro­
rowi okupanta, wbrew nagonce ze stro-

Nowa szkoła w Żarkach
Mieszkańcy malowniczej wsi Żarki — 

letnisko w pow. Myszków, woj katowic­
kie. otrzymali piękny dar gwiazdkowy — 
szkołę podstawową. Ufundowana ona zo­
stała przez TOPL. Jest to piętrowy bu­
dynek położony w malowniczej okolicy, 
wśród pięknych sosen. Szkoła ma 7 izb 
lekcyjnych, 4 pracownie, salę gimnastycz­
ną i wiele innych urządzeń. Koszt budo­
wy wyniósł 5,5 min zł.

Duży wkład dało też miejscowe społe­
czeństwo. Wartość prac społecznych wy­
nosi 160 tys. zł. Obok szkoły znajduje się 
ładny domek dla nauczycieli. Przy budo­
wie szkoły wyróżniły się drużyny TOPL 
z Katowic, Bytomia. Sosnowca. Centrala 
materiałów budowlanych w Bytomiu 
ufundowała dla nowej szkoły, noszącej 
imię „Pokój”, piękną bibliotekę.

M. KOCEL

W yjaśnienie
Do artykułu pt. „Plany wspólnej pracy” 

(nr 1 „Głosu”) wkradła się nieścisłość, która 
dla wielu czytelników nie jest jasna. Otóż pi- 
sząc o współpracy Wydziałów Pedagogicznego 
1 Pracy Społeczno-Oświatowej nadmieniliśmy, 
iż „dobrze się stało, że połączono te dwa od­
rębnie dotychczas pracujące wydziały w je­
den. Pozwoli to ujednolicić pracę i nasycić ją 
nowymi treściami”. Wyjaśniamy, że połączenie 
obu wydziałów miało polegać wyłącznie na 
"tworzeniu wspólnej platformy działania. Cho-

•A tu więc tylko o działalność merytoryczną, 
. zupełnie nie dotyczy strony organizacyjnej, 
tóra pozostaje bez zmian. Sugeruje to zre­

sztą sam tytuł artykułu.

„Jeżeli wśród wartości moralnych na 
jednym w ważniejszych szczebli stawiamy 
patriotyzm,, to jest naturalne, że sprawy 
kultury języka ojczystego nie mogą być 
nam obce”.

Tak zaczyna swój artykuł wstępny za­
tytułowany ,,Do czytelnika” Zarząd Okrę­
gu ZNP w Lublinie w swym wydawnict­
wie seryjnym ..Logopedia”') poświęconym 
zagadnieniom kultury żywego słowa. Z 
radością więc należy powitać ukazanie się 
tego wydawnictwa, zwłaszcza wśród nau­
czycieli, dla których mowa jest narzę- 
dżiem nauczania i wychowania.

W jaki sposób doszło do ukazania się 
tego ważnego wydawnictwa? Otóż dzięki 
inicjatywie prof. dra Leona Kaczmarka, 
kierownika Katedry Języka Polskiego Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie, przy Wydziale Pedagogicznym 
Zarządu Okręgowego ZNP powołano Ko­
misję Logopedyczną. Komisja ta w po­
czątkowym okresie swego działania sku­
piała grono ludzi: wychowawczyń przed­
szkoli. nauczycieli szkół podstawowych i 
średnich ogólnokształcących oraz szkół 
specjalnych.

Początkowo dość szczupła grupa ludzi 
postanowiła zapoznać nauczycieli i rodzi­
ców z teorią i praktyką logopedyczną — 
nie tylko z osiągnięciami krajowymi, ale 
również i zagranicznymi — i w ten sposób 
właśnie narodził się plan opublikowania 
jej dotychczasowego dorobku.

Drugim bodźcem, który spowodował u- 
hazanie się tego wydawnictwa seryjnego, 
była chęć zwrócenia uwagi na zagadnienie 
kultury żywego słowa, -zwłaszcza że do­
tychczas było ono pomijane na zjazdach 
oświatowych, a jedynie dyskutowano nad 
nim w gronie nauczycieli szkół specjal­
nych.

Pierwszy numer „Logopedii” ukazał się 
pod koniec roku 1960, a drugi w paździer­
niku 1931 r. W czasopiśmie tym możemy 
wyróżnić kilka działów. Pierwszy — to 
artykuły o charakterze naukowym, w któ­
rym znajdujemy pozycje omawiające np 
„Opiekę nad wymową dziecka w Polsce” 
— Leona Kaczmarka, „O możliwości pro­
wadzenia na terenie szkoły ćwiczeń reha­
bilitacyjnych z jąkającymi się przy, po­
mocy aparatu wytwarzającego echo” — 
Bogdana Adamczyka itd. Zwłaszcza ten 
ostatni jest niezmiernie ciekawy, gdyż za­
wiera wyniki badań przeprowadzonych na 
dzieciach jąkających się, którym echo po­
zwoliło na leczenie wady wymowy. Metodę 
tę autor zaczął stosować w Wojewódzkiej 
Poradni Foniatrycznej od roku 1958, a z 
pomyślnym rezultatem zastosowano ją w 
lipcu 1959 r. na eksperymentalnych kolo­

ny burżuazji polskiej — PPR krok za 
krokiem realizowała swój program dzia­
łania, przygotowując warunki do utwo­
rzenia w przyszłości szerokiego frontu 
narodowego”.

RUGI artykuł Bolesława Druskiera:
„PPR — organizator władzy ludo­

wej” omawia lata 1944—1945.
Autor podkreśla: „Utworzenie w lip- 

cu 1944 r. władzy ludowej w postaci 
PKWN zadokumentowało zwycięstwo 
myśli politycznej i walki PPR. Kierując 
się nauką marksistowską PPR potrafiła 
nie tylko przewidzieć tę sytuację (zwy­
cięstwo sił demokratycznych w wyzwolo. 
nej Polsce), nie tylko przygotować do 
niej siły skupiające się wokół partii, ale 
i aktywnie oddziałać na rozwój wyda­
rzeń w kraju”.

„O pracy PPR wśród inteligencji w 
okresie okupacji" pisze Stefan Żółkiew­
ski.

Charakteryzując różne grupy społecz­
ne. orientacje polityczne, wpływy na 
myślenie naszej inteligencji, teorie i 
koncepcje kształtujące jej postawę, ewo­
lucje i przemiany u takich ludzi, jak 
znakomity p!sarz Emil Zegadłowicz, 
przywódca młodzieży Henryk Dembiń­
ski — Stefan Żółkiewski zastrzega się:

..To. co opowiedziałem, stanowi obraz 
wysiłku Partii widzianego z perspektywy 
wspomnień jednostki. Ta perspektywa 
niewątpliwie działa pomniejszające, 
sztucznie ogranicza horyzont obserwacji 
tylko do tego, co dało się zamknąć w 
osobistym przeżyciu.

Obraz historyczny, który jak najszyb­
ciej powinien powstać, będzie z pewnoś­
cią bogatszy, bardziej imponujący.

Trzeba jednak pamiętać, że za wszyst­
kimi tymi poczynaniami, nawet naj­
skromniejszymi, kryło się ryzyko osta­
teczne — ryzyko aresztowania, obozu, 
śmierci.

Trzeba umieć docenić ten heroiczny 
trud wielu działaczy z perspektywy już 
pierwszych lat wolności, z perspektywy 
tej zwycięskiej walki o umysły i serca 
większości inteligencji, którą przeprowa­
dziła Partia po wojnie, mobilizując do 
realizacji planów rozbudowy i przebudo­
wy kraju tyle dziesiątków i setek tech­
ników. nauczycieli, uczonych, artystów.

Osiągnięcia okresu wolności były nie­
wątpliwie przygotowane ciężkim trudem 
tych wszystkich, którzy w dobie okupa­
cji brali aktywny udział w pracy Pol­
skiej Partii Robotniczej na froncie inte­
ligenckim”.

Bardzo interesujący jest rozdział „Z 
działalności Polskiej Partii Robotniczej w 
latach 1942-—1944 — niektóre ważniej­
sze fakty i dokumenty”. Jest to jak gdy­
by kalendarz najważniejszych wydarzeń 
dotyczących walki zbrojnej Gwardii Lu­
dowej, formowania się tajnej władzy lu­
dowej, walk zbrojnych Armii Ludowej.

Również ciekawe są materiały odno­
szące się do publicystyki konspiracyjnej 
PPR, sprawa reformy rolnej w latach 
okupacji oraz wspomnienia o Ignacym 
Piku, o jego działalności krytyczno-lite­
rackiej.

Ignacy Fik. jako jeden z twórców 
przygotowujących kadry ludzi dla PPR. 
jest nauczycielstwu szczególnie bliski. 
Sam był nauczycielem, żona jego pra­
cowała w szkolnictwie zawodowym, obo­
je utrzymywali kontakt ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego.

Określając Dostawę filozoficzną Fika 
— Kornel Filioowicz, autor wspomnie­
nia, tak ją określa:

„Jego marksizm był systemem żywym, 
znajdował sie w ustawicznym ruchu, po­
szukiwał wciąż nowych sformułowań”.

(s. a.)

niach dla dzieci jąkających się w Zwie­
rzyńcu nad Wieprzem.

W „Logopedii” wydanej w 1961 r., w 
dziale naukowym — uczony czeski Miro­
sław Seeman zajmuje się sprawą „Rehabi­
litacji głosu i mowy po wycięciu krtani”. 
Autor stwierdza, że rehabilitacja głosu 
ma ogromne znaczenie dla człowieka, któ­
ry nie musi obawiać się już, że stracił głos. 
Jednakże ważną sprawą — jak przyznaje 
M. Seeman — jest to, że „Każdy bezkrta- 
niowiec przechodzi po operacji ciężki psy­
chiczny wstrząs, spowodowany utratą mo­
żliwości mówienia. Przygnębienie i poczu­
cie mniejszej wartości należy bez ustanku 
zwalczać”. Otwiera się tu więc przed nau­
czycielem ogromne pole do popisu, ażeby

W trosce o kulturę 
żywego słowa

w myśl humanitarnych zasad takie dziec­
ko otoczyć szczególną opieką.

Na pewno wielu czytelników (nie ko­
niecznie nauczycieli) zainteresuje problem 
mechanizmu jąkania. Do rozwiązania tej 
zagadki posłużyć im może artykuł Bogda­
na Adamczyka pt. „Próba wyjaśnienia 
mechanizmu jąkania się”. Autor rozróż­
nił dwa rodzaje jąkania się ludzi: jąkanie 
kloniczne (wielokrotne powtarzanie się 
sylab i słów), a także jąkanie foniczne 
powstałe na gruncie lęku przed mówie­
niem.

W dziale drugim „Logopedii” numer 2 
prof. dr Leon Kaczmarek podzielił się z 
czytelnikami wrażeniami z podróży nau­
kowej do ZSRR w pracy pt. „O radziec­
kiej logopedii”. Zapoznaje nas więc z 
badaniami w tym zakresie, metodami pra­
cy, a także podaje o ile i w jaki sposób 
wykorzystywane są w praktyce wyniki 
badań z zakresu logopedii i jak wygląda 
ich organizacja. Zgromadzony w tej pra­
cy materiał pozwoli czytającemu na pew­
ne porównania z poczynaniami w Polsce.

Cennym podsumowaniem problemów lo­
gopedycznych na łamach czasopisma (dział 
II) zajęła się Helena Meterowa, która 
trafnie, zauważyła, że kultura żywego sło­
wa nadal interesuje raczej specjalistów, 
a nie szeroki ogół nauczycieli i rodziców. 
Świadczą o tym najwyraźniej recenzje z 
pozycji logopedycznych.

Dział III „Logopedii” to sprawozdania 
i oceny ukazujących się prac z zakresu

Film produkcji polskiej (dozwolony od 7 lat) 
Scenariusz: Zdzisław Skowroński i Wanda 
Żółkiewska wg powieści Antoniny Domańskiej 
pad tym samym tytułem. Reżyseria Sylwester 
Chęciński. Zdjęcia: Kazimierz Konrad. Sce­
nografia i kostiumy: Lidia Minticz-Skarżyńska 
i Jerzy Skarżyński. Muzyka: Zygmunt Turski. 
Wykonawcy: Wit Stwosz — Gustaw Holoubek, 
Wawrzek — Marek Kondrat. Małgosia — Beata 
Barszczewska. „Czarny Rafał” — Andrzej 
Szczepkowski i inni. Produkcja: Zespół Reali­
zatorów Filmowych „Iluzjon” 1961.

„Historia żółtej ciżemki’*,  film według 
znanej powieści dla młodzieży Antoniny 
Domańskiej, realizacji młodego reżysera
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Po prawej stronie: Wit Stwosz (Gustaw Holou­
bek), po lewej: Gregorius, cyrkowiec (Broni­
sław Pawlik), po środku: Wawrzek (Marek

Kondrat)

filmowego Sylwestra Chęcińskiego, prze­
znaczony jest dla widza dziecięcego. Z 
wielowątkowej powieści historycznej, 
której akcja rozgrywa się w Krakowie 
i jego okolicach w XV wieku, akcja filmu 
opiera się na jednym z tych wątków: 
historii ubogiego pastuszka ze wsi Poręba, 
uwieńczonej po wielu przygodach i tru­
dach triumfalnym happy endem. Mały 
Wa.wrzuś po ucieczce z rodzinnej wsi, po 
długiej wędrówce przybywa do Krakowa,

0 wczasach - źle i dobrze
(Dokończenie ze str. 2) 

bytu nauczycieli w sezonowych ośrod­
kach wczasowych.

W miesiącach wakacyjnych ubiegłego 
roku 12% wczasowiczów przyjechało na 
wczasy bez skierowań i wskutek tego w 
wielu domach wypoczynkowych były 
narzekania na zbytnie zagęszczenie w 
pokojach (Zakopane, Augustów, Sopot, 
Krynica Morska). Ten stan rzeczy musi 
w przyszłym roku ulec zmianie.

Dużo uwagi poświęcono podczas obrad pro­
blemowi właściwego kwalifikowania na wcza­

sy przez instancje związkowe przydzielające 
skierowania na różne formy wypoczynku. 
Przytaczane przykłady wskazywały na to, że 
procedura przydziału skierowań na wczasy 
jest słabą stroną działalności związkowej i że 
musi tu nastąpić poprawa. Jest jeszcze wielu 
nauczycieli i pracowników oświatowych, któ­
rzy w okresie powojennym byli zaledwie 
2—3 razy na wczasach i mają trudności w 
uzyskaniu dalszych skierowań do domów 
wypoczynkowych, podczas gdy duży procent 
nauczycieli i pracowników administracji 
szkolnej korzysta co roku z wypoczynku i to 
w miejscowościach najbardziej atrakcyjnych.

Podczas kontroli domów wypoczynko­
wych ZNP stwierdzono, że nauczyciele 
byli niedostatecznie poinformowani o 
różnego rodzaju wczasach organizowa­
nych i prowadzonych przez Związek. Na 
przykład duża część nauczycieli przeby­
wających na wczasach miejskich w 
Warszawie twierdziła, że dowiedziała 
się zupełnie przypadkowo o organizowa­
niu przez ZNP takiej akcji.

Inny problem, któremu w dyskusji poświę­
cono wiele uwagi, —- to przyjmowanie dzieci 
na wczasy, istniejące domy dla matek i dzie­
ci oraz ośrodki wczasów rodzinnych — prob­
lemu tego nie rozwiązują, ilość dzieci przy­
jeżdżających w okresie letnim do domów 
wypoczynkowych bez skierowań dochodu, w 
miejscowościach atrakcyjnych, do 15% stanu 
wczasowiczów. Powoduje to często dezorganl-

wad wymowy lub kultury żywego słowa. 
Najwięcej pozycji z tej dziedziny ukazuje 
się w Związku Radzieckim (4 recenzje) 
i Niemczech, a najmniej — niestety — 
w Polsce.

Dział IV „Logopedii” to Kronika, z któ­
rej dowiadujemy się, że można oglądać 
filmy o zaburzeniu mowy, a także to, iż 
nadano należytą rangę kulturze żywego 
słowa w liceach ' pedagogicznych dzięki 
wydanej przez Ministerstwo Oświaty in­
strukcji programowej na rok szkolny 
1960/61,

Całość zeszytu drugiego zamyka spra­
wozdanie z prac Lubelskiej Komisji Logo­
pedycznej oraz cenna informacja świad­
cząca o żywotności lubelskiego ośrodka. 
Oto w początkach 1959 r. Katedra Języka 
Polskiego i Biblioteka Główna UMCS pod 
kierownictwem Leona Kaczmarka i przy 
współpracy mgr Z. Dobrzańskiego i mgr 
J. Kani zajęła się zbieraniem materiałów 
do polskiej bibliografii logopedycznej. Au­
torzy zaznaczają, że z bibliografii, która 
została doprowadzona do 1960 r. włącznie, 
zainteresowani mogą już korzystać.

Jak więc wynika z tych pokrótce za­
sygnalizowanych problemów, sprawy te są 
niezmiernie ważne dla całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza nauczycieli, f dlatego 
też zachęcamy wszystkich do przejrzenia 
i przeczytania tego cennego i pomocnego 
nam w pracy czasopisma. Warto to uczy­
nić tym bardziej, że „Logopedia”, która 
ukazuje się nakładem Wydawnictwa Lu­
belskiego, jest jedynym tego typu pismem 
w Polsce. Jego pierwszy numer spotkał 
się z dużym uznaniem wśród fachowców 
polskich i zagranicznych, czego dowodem 
są liczne listy i recenzje, a także nawią­
zanie współpracy z redakcją przez kilku 
wybitnych językoznawców z ZSRR. CSR, 
Niemiec, Francji i innych państw. To za­
interesowanie dla spraw kultury żywego 
słowa sprawiło, że „Logopedia” będzie się 
ukazywać jako wydawnictwo seryjne 2—3 
razy w ciągu roku. Po numerze drugim, 
który w chwili obecnej trafił na półki 
księgarskie, kolejny trzeci zeszyt ukaże 
się jeszcze w styczniu b.r. Powinien on 
trafić do rak polonistów i rodziców, pra­
gnących przyjść z pomocą swoim dzieciom 
w usuwaniu ich wad wymowy, wycho­
wawców szkół specjalnych i wszystkich 
miłośników jęzvka polskiego.

ELŻBIETA ROSIAK
Lublin

t) Logoopedia. Zagadnienia kultury żywego 
słowa. Zeszyt 1. Lublfn 1960. Lubelska Spół- 
dzieln;a Wydawnicza, s. 47. 1 nlb. Cena 7.— zł. 
Logopedia. Zagadnienia ku.-tury żywego słowa. 
Zeszyt 2. Lublin 1961. Wydawnictwo Lubelskie, 
s. 47, 1 nlb. Cena 7.-— zł. 

gdzie pragnie rozpocząć naukę rzeźby w 
pracowni Wita Stwosza. Wielkie zdolnoś­
ci chłopca sprawiają, że zaczyna poma­
gać słynnemu rzeźbiarzowi w jego pracy 
nad Ołtarzem. W nagrodę za swą pracę 
otrzymuje z rąk królewskich wymarzone 
żółte ciżemki.

Ten główny wątek filmu, który w skró­
cie można by nazwać motywem Janka- 
muzykanta, a ściśle mówiąc Wawrzka- 
rzeźbiarza—interesuje żywo dzieci, nawet 
te siedmioletnie, które śledzą z przeję­
ciem losy młodego bohatera, ukaranie 
jego przeciwnika, groźnego zbója, biorą 
żywy udział w bójkach małego Wawrzka 
ze zbójem i jego zwycięstwie nad Czar­
nym Rafałem.

Reakcja dzieci w czasie tych scen i wy­
powiedzi małych widzów na prapremierze 
„Żółtej ciżemki” w dziecięcym klubie fil­
mowym Gzygzaczek, śmiało i z powagą 
dyskutujących o filmie — świadczyły, że 
film się podoba. Ale do małych dociera­
ła tylko zewnętrzna fabuła, starsze, dzie­
sięcioletnie i dwunastoletnie wypowiada­
ły się na temat gry aktorów, bohaterów 
pozytywnych i negatywnych. Mniej inte­
resowało ich tło historyczne. Zwracały 
natomiast uwagę na drobne błędy i nie­
ścisłości. Ośmioletnia dziewczynka zarzu­
cała filmowi zbytnią jednostajność kostiu­
mów i charakteryzacji. Twierdziła ona, 
że zbój „Czarny Rafał” i Wit Stwosz są 
podobnie ubrani i mają takie same bro­
dy i zarosty. I rzeczywiście, w czasie 
akcji filmu niektóre dzieci brały Wita 
Stwosza za groźnego zbója i dziwiły się, 
dlaczego go nie schwytali, skoro, sani 
pchał im się w ręce.

Natomiast ani mniejszych, ani nawet 
trochę starszych dzieci nie wzruszała sce­
nografia filmu. Z całkowitą obojętnością 
odnosiły się do umowności dekoracji, do 
stylizowanych kostiumów, braku perspek-

zację życia na wczasach, nadmierne zagęsz­
czenie w pokojach, a to znów wywołuje na­
rzekania i skargi wczasowiczów, którym nie 
można zapewnić odpowiednich warunków 
wypoczynku. Z tych względów należy zasto­
sować kategoryczny zakaz przyjmowania 
dzieci na wczasy do domów przeznaczonych 
dla osóh dorcslych, a równocześnie dążyć do 
zwiększenia liczby miejsc dla dzieci na ko­
loniach i półkoloniach ora® w ośrodkach 
wczasów rodzinnych.

Na naradzie dyskutowano również nad 
sprawą wcześniejszego przekazywania 
ogniwom terenowym rozdzielników na 
wczasy do domów wypoczynkowych 
ZNP i FWP; podnoszenia poziomu życia 
kulturalno-oświatowego w ośrodkach 
wczasowych; zapewnienia ’ wyżywienia 
dietetycznego na wczasach. leczniczych; 
angażowania odpowiedniego personelu 
do pracy w domach wypoczynkowych; 
propagandy istniejących form wypoczyn­
ku; specjalnej opieki nad młodymi nau­
czycielami i wiele innych.

W drugim dniu narad Komisja 
Wczasów i Lecznictwa ZNP za­
akceptowała następujące kierunki 

działania w roku bieżącym mające na 
celu dalszy rozwój akcji wczasowej 
prowadzonej przez ZNP:

$ Nawiązać ściślejszą współpracę z Mini­
sterstwem Oświaty i Ministerstwem Szkolni­
ctwa Wyższego — ja>ko pracodawcami — w 
sprawach dotyczących organizowania wypo­
czynku i lecznictwa dla nauczycieli wszystk.ch 
typów szkół. Współpraca ta powinna poiegać, 
między innymi, na zabezpieczeniu Związkowi 
odpowiednich obiektów’ szkolnych na wczasy, 
partycypowaniu w wydatkach związanych 
z remontami budynków szkolnych oraz z or­
ganizacją życia kulturalno-oświatowego i roz­
rywkowego na wczasach.
0 Przewidywać w planach pracy dalszy roz­

wój akcji wczasowej i leczniczej dla nauczy­
cieli praez rozbudowę istniejących ośrodkow 
wczasowych oraz organizację nowych punktów 
wypoczynkowych i profilaktycznych. Plan or­
ganizacji tej akcji powinien obejmować roz­
wój różnych form wypoczynku dla nauczycie­
li. a przede wszystkim wczasów’ rodzinnych, 
leczniczych, miejskich oraz różnych form 
wczasów o charakterze sportowym j tury­
styczno-krajoznawczym, przeznaczonych dla 
nauczycieli młodszych.

O Wykazywać stałą troskę o podnies'enle 
•tanu zdrowotności wśród nauczycieli przez 
umożliwienie im korzystania w szerszym za­
kresie z lecznictwa sanatoryjnego i profilak­
tycznego. Jednym z realnych środków zmie­
rzających do zapewnienia nauczycielstwu le­
czenia przede wszystkim w okresie miesięcy 
wakacyjnych będzie rozbudowa przez Zarząd 
Główny ZNP lecznictwa profilaktycznego or­
ganizowanego w szkołach i internatach znaj­
dujących się w miejscowościach uzdrowisko­
wych i klimatycznych. Do polepszenia stanu 

zdrowotności wśród nauczycieli przyczynia się 
również starania o zabezpieczenie im leczenia 
w zakładach lecznictwa zamkniętego i otwar­
tego oraz współpraca z Ministerstwem Oświa­
ty i Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w sprawach dotyczących corocznego pod­
dawania nauczycieli i pracowników szkolnych 
badaniom lekarskim.

0 Rozwijać Inicjatywę ogniw terenowych 
ZNP w dziedzinie organizowania w« własnym 
zakresie różnych form wypoczynku dla nau­
czycieli, a szczególnie wczasów rodzinnych 
i turystyczno-krajoznawczych przez wykorzy­
stanie wszystkich obiektów szkolnych znajdu­
jących się w miejscowościach atrakcyjnych.
0 Poprawiać warunki pobytu na wczasach 

przez zabezpieczenie w budżecie na 1962 rok 
odpowiednich funduszów na przeprowadzenie 
koniecznych remontów i adaptacji budynków 
wczasowych oraz modernizację wyposażenia 
i sprzętu wczasowego.
0 Usprawnić podział | kontrolę wydawanych 

skierowań na wczasy przez reorganizację pra­
cy komisji socjalno-bytowych przy instancjach 
związkowych ZNp oraz ścisłe przestrzeganie 
zasady jawności i kolektywnego przydziału 
otrzymanych skierowań. Ma to na celu zapew­
nienie nauczycielstwu sprawiedliwego udziału 
we wszystkich formach wypoczynku.
0 Podnieść na wyższy poziom działalność 

kulturalno-oświatową na wczasach przez zao­
patrzenie bibliotek w odpowiednie księgozbio­
ry, wyposażenie ośrodków wczasowych w nie­
zbędny sprzęt świetlicowy.

Wujot

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację służbową Nr 88, wy­

daną 3.11.58 r. przez Inspektorat Oświaty Ra­
dzyń Podlaski na nazwisko Kazimierz Opacki.

1

Wychowawcy mogącego dać całodzienny nad­
zór z utrzymaniem, przypilnować w nauce w 
spokojnej atmosferze domowej chłopca 15-let- 
niego zdolnego, lecz wychowawczo bardzo 
trudnego — przerwa w nauce — poszukuję. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, dla „H. P.”. 2

Sygnalizacyjne zegary szkolne wykonuje na 
zamówienie Stanisław Foryś, zegarmistrz. Biel­
sko-Biała, Dzierżyńskiego 39. P-359-GP-362-0

Manekiny krawieckie dla szkół oraz inne 
Przybory krawieckie wykonuje Okoński, War­
szawa, Zielna 35. 368 

żywy, do domów, którym brak było 
czwartej ściany, drzew koloru błękitu, 
do starych gotyckich wzorów. Wychwyty­
wały ogólny baśniowy nastrój, a zwłasz­
cza tę tak bardzo cenioną przez dzieci 
ludową sprawiedliwość poetycką w sto­
sunku do bohaterów dobrych i złych. 
Aprobowały nawet okrucieństwo kary.

Niektórzy z recenzentów krytykując 
„Historię żółtej ciżemki”, niesłusznie Za­
rzucają filmowi banalność wątków i kon- 
wencjonalnbść typów. Realizatorzy filmu, 
wzorując się na twórczości ludowej, 
słusznie zachowali konwencjonalność 
treści i stylu. Jak wiadomo, zarówno 
baśń jak bajka czy piosenka ludowa za­
chowują już tradycyjnie określony styl 
konwencjonalny, w utworach tych po­
wtarzają się nie tylko te same wątki, 
ale także te same ■ utarte zwroty styli­
styczne. Ten styl właśnie łatwo dociera 
do młodego widza.

Można by jednak zarzucić filmowi zbyt­
nią statyczność i literackość, a w sce­
nach obyczajowych za mało humoru. Na 
życie XV wieku, tamtych ludzi i tamte 
obyczaje można by spojrzeć ze zmruże­
niem oka. Humor, element tak bardzo po­
żądany przez dzieci i młodzież, reprezen­
towali w filmie Bogusław Kobiela i 
Bronisław Pawlik w rolach wędrownych 
cyrkowców, staropolskich wiłów. Inni 
aktorzy, zwłaszcza Holoubek jako Wit 
Stwosz, Szczepkowski w roli Czarnego 
Rafała, Białoszczyński jako Król świet­
nie odtwarzali na pół realistyczne na pół 
baśniowe postacie sprzed 500 lat. Gra 
Marka Kondrata w roli Wawrzusia za-

Scena zbiorowa. Popisy cyrkowców na dzie­
dzińcu krakowskiej kamieniczki. Na beczce — 

cyrkowiec Froncek (Bogumił Kobiela)

i 
iśąi

Fot. CWF

sługuje na specjalne omówienie. Był na­
turalny, prosty, a jednocześnie typowa 
sierotka z dziecięcej baśni.

„Historia żółtej ciżemki”, jak wykazała 
reakcja dzieci na pierwszych seansach 
filmu, mimo że podoba się wszystkim 
dzieciom, nadaje się jednak raczej dla 
dzieci starszych. A i tym dziesięcioletnim 
i nawet starszym pomógłby komentarz 
omawiający epokę, w której rozgrywa się 
akcja filmu, umowność dekoracji, urok 
oprawy plastycznej.

STEFANIA BEYLIN

WCSOflŁTTOflEW
WSPÓŁPRACA BRATNICH AKADEMII 

NAUK
Podpisany został plan współpracy nau­

kowej między Akademiami Nauk Polski 
i Czechosłowacji. W myśl porozumienia 
kontakty między obu instytucjami zo­
staną w roku bieżącym znacznie rozsze­
rzone. Plan pracy obejmuje wykaz tema­
tów najistotniejszych dla nauki tak na­
szej, jak i naszych sąsiadów. Do zagad­
nień, na które zwrócona zostanie szcze­
gólna uwaga, należą przede wszystkim 
wybrane tematy z dziedziny matematy­
ki, biologii, sejsmografii, badania mate­
riałów ferroelektrycznych itp. W zakre­
sie nauk społecznych główny nacisk po­
łożony zostanie na historyczne i współ­
czesna aspekty walki z zachodnionie- 
mieckim rewizjonizmem.

80 ROCZNICA URODZIN 
LUCJANA RUDNICKIEGO

Sędziwy pisarz, autor znanej powie­
ści „Stare i nowe”, z okazji 80 rocznicy 
swych urodzin został przyjęty przez A, 
Zawadzkiego w Belwederze. W spotka­
niu, w czasie którego zasłużony działacz 
i literat odznaczony został Orderem Bu­
downiczych Polski Ludowej, wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, zastępcy przewodniczącego Rady 
Państwa, oraz przedstawiciele Partii i 
Rządu. W czasie toastu na cześć jubilata 
A. Zawadzki życzył pisarzowi długich lat 
życia oraz jak najszybszego ukazania się 
IV tomu jego powieści.

BUDAPESZT W XX ROCZNICĘ PPR
Ośrodek Kultury Polskiej w Budapesz­

cie wraz z miejscowym klubem artysty- 
czyrri „Faszek” zorganizowały w siedzi­
bie klubu „Tydzień Kultury Polskiej”. 
W uroczystości otwarcia wzięli udział 
przedstawiciele środowisk artystycznych 
.stolicy Węgier. Niezależnie od budape­
szteńskiego „tygodnia” Ośrodek planuje 
urządzenie na terenie całego kraju sze­
regu imprez poświęconych XX roczni­
cy PPR.

SZEROKIE PLANT TEATRÓW 
STUDENCKICH

Duże brawa należą się studentom za 
ich plany na rok bieżący, których gene-
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< Bojówka nltrasów ostrzelała a pistoletów 
maszynowych siedzibę Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej. Ostatnio 
w propagandzie ultrasów pierwsze miejsce 
zajmuje nie tyle już „Algieria francuska”, ile 
„walka w obronie Francji, paktu atlantyckie­
go i krajów zachodnich przed komunizmem”. 
Jest to obliczone na zdobycie poparcia klasy 
posiadającej: i reakcyjnych partii politycznych. 
Prowokacyjne zamachy bojówek ultrasowskich 
przeciw partii komunistycznej mnożą się co­
raz bardziej. Odpowiedzią na lawinę prowo­
kacji była zorganizowana przez robotników 
francuskich potężna demonstracja w Paryżu, 
w której udział wzięło ponad 50 tys. osób. Po­
dobne demonstracje odbyły się również w in­
nych miastach o większych skupiskach robot­
niczych. Francja ży.je pod groźbą wojny do­
mowej i jawnego faszyzmu.

♦ W tym czasie, kiedy przedstawiciele Ka­
tangi prowadzą w Leopoldrille przetargi w 
sprawie „przyszłego konstytucyjnego ustroju 
Konga”, przywódca separatystów Czombe i Je­
go zagraniczni mocodawcy przygotowują się 
aktywnie do zerwania porozumienia w spra­
wie rozejinu zawartego z dowództwem wojsk 
ONZ. W rejonie granicy katangijsko-rodezyj- 
skiej Czombe tworzy wielki obóz wojenny, 
złożony z białych najemników, w celu zaata­
kowania wojsk ONZ.

0 Prezydent Sukarno przemawiając na wiel­
kim wiecu w Bonthian we wschodniej Indo­
nezji oświadczył, że Holandia powinna jak naj­
szybciej przekazać Indonezji Irian Zachodni. 
Inaczej na terytoria te wkroczą wojska indo­
nezyjskie.

> Premier Macmtllan w towarzystwie mini­
stra spraw zagranicznych W. Brytanii lorda 
Howe odleciał we wtorek do Bonn na jedno­
dniowe rozmowy z Adenauerem. Macmillan 
omówić ma tam następujące problemy: roko­
wania z ZSRR, udział Anglii we Wspólnym 
Rynku, finansową pomoc Bonn na cele utrzy­
mania brytyjskich wojsk w NRF oraz stwo­
rzenie na terytorium Anglii sieci baz ćwiczeb­
nych i zaopatrzeniowych dla potrzeb wojsk 
bońskich.

< USA, które dotychczas dostarczały płd. 
Wietnamowi broni i instruktorów, zaoferowa­
ły dwa miesiące temu pomoc w postaci od­
działów’ żołnierzy amerykańskich. Wiadomość 
ta pochodzi od brata Ngo Dinh Diema, arcy­
biskupa Wietnamu, który podał ją na konfe­
rencji prasowej w’ Waszyngtonie.

W dniu 5 stycznia wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR, W. Zorin, w’ystosował do 
p. o. sekretarza generalnego ONZ, U Thanta, 
list wraz z kopią noty rządu radzieckiego, 
dotyczącej ekstradycji zbrodniarza wojennego 
Adolfa Heusingera. Rząd USA odmawiając wy­
dania zbrodniarza narusza postanowienia rezo­
lucji Zgromadzenia Ogólnego z dnia 13 lutego 
1946 r.

♦ Najwybitniejszy gość zachodnioberlińskło- 
go burmistrza Willy Brandta — przywódca Ia« 
baiiizystowskiej opozycji w parlamencie bry­
tyjskim — Hugh Gaitskell opowiedział się pu­
blicznie za faktycznym uznaniem NRD, z czym 
— jego zdaniem — rząd Adenauera będzie mu- 
siał się w końcu pogodzić.

Szkolne audycje telewizyjne
Sobota. 13 stycznia, godz. 11.00 — Geografia 

dla klasy VII pt. „Z WIZYTĄ W CHIŃ­
SKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ” z cyklu: „Kraj­

obrazy I ludzie świata”.
Środa. 17 stycznia, godz. 10,00 — Fizvka dl*  

klas VI—VII pt. „CZY MOŻNA DŹWIG­
NĄĆ ZIEMIĘ” z cyklu; „Ludzie i ma­
szyny”.

Czwartek, 18 stycznia, godz. 10.00 — Polski dla 
klas licealnych pt. CORNFILLE „CYD” 
z cyklu: „Dzieje dramatu”.

Sobota. 20 stycznia, godz. 10.00 — Biologia dla 
klasy VI pt. „ZIMA W NASZEJ PRZY­
RODZIE” z cyklu: ,,W świecie zwie­
rząt”. (m)

ralnym hasłem jest: „Teatr bliżej maso­
wego widza”. W myśl tego założenia po­
stanowiono upowszechnić wśród szero­
kiej publiczności kulturę teatralną po­
przez zakładanie kół miłośników teatru, 
organizowanie występów, dyskusji, od­
czytów itp. Akcją teatralna obejmie się 
przede wszystkim tereny woj. koszaliń­
skiego, gdzie występować będą w br. 
zespoły studenckie z Łodzi. Szczecina i 
Warszawy. Dotychczasowa zaś współpra­
ca wyższych uczelni ź Gdańska, Torunia 
i Warszawy z niektórymi miastami na 
Ziemiach Zachodnich zostanie jeszcze 
znaczniej rozszerzona.

MUZYKA Z DAWNYCH WIEKÓW

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne 
podjęło ciekawą inicjatywę zorganizowa­
nia chóru specjalizującego się w pie­
śniach z okresu XII—XVIII w. W pla­
nach repertuarowych orzewiduje się pie­
śni takich kompozytorów, jak Mikołaj z 
Radomia, Wacław z Szamotuł, Marcin 
Leopolita oraz dawni mistrzowie obcych 
narodowości.

Czytelników interesuje może fakt, że 
Zarząd Główny WTM przyjmuje zgło­
szenia kandydatów (wszystkie głosy), a 
warunkiem przyjęcia jest tylko dobry 
głos i znajomość nut.

FILMY NASZEJ TV W MONTE CARLO

Na II międzynarodowy festiwal telewi­
zyjny w Monte Carlo Polska wysłała 3 
filmy: „Oczekiwanie”, „Ocalały z War­
szawy” i „Tańczy Stanisław Szymański”. 
W Festiwalu bierze udział ogółem 14 
państw, które przedstawiają swój doro­
bek w 56 filmach. Warto zaznaczyć, że 
sama Czechosłowacja przysłała na festi­
wal 13 pozycji.

POLSKI PLAKAT POSZUKIWANY

Centrala Wynajmu Filmów otrzymuje 
dziesiątki listów z zagranicy z prośbą o 
przesyłanie naszych plakatów, które są 
wykorzystywane nie tylko przy urządza­
niu wystaw czy dla celów reklamowych, 
ale nawet... do ozdoby mieszkań prywat­
nych.


